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Po opiach rządzenia Francją
. . . .  —  —  111111#  m . iii     „ i   .

UPADEK RZĄDU MARIE
Projekt Reynaud przyczyną dymisji

PARYŻ, 28.8 (API). Rząd francuski podał się w  sobotę nad* ra­
nem do dymisji, po całodziennej dyskusji na temat reform finanso­
wych przewidzianych w  planie Reynaud. Powodem niemożności 
dojścia do porozumienia były kwestie wynikające z planu Reynaud.

Intelektualiści Indii i Cejlonu

Oba te kraje o starej i wysokiej cywilizacji od kilkuset lat znaj­
dują się pod ciężkim jarzmem imperium brytyjskiego. Kongres *  na 
piętą uwagą i najżywszą sympatią wysłuchał ich przemówień obra­
zujących straszliwą sytuację Indii ł Ceylonu pod rządami obcego im ­

peria lizmu.
(Sprawozdanie z trzeciego dnia obrad zamieszczamy na stronie 3 i 9)

9 Konferencja na Kremlu
odbyła się w piątek

Prezydent Auriol rozpoczął na 
tychmiast konsultacje z przywód 
cami politycznymi w  sprawie utwo 
rżenia nowego rządu.

Rząd premiera Marie został utwo 
rzony 26 lipca i był dziesiątym z 
kolei od czasu wyzwolenia Francji. 
Ustępujący premier oświadczył 
dziennikarzom, że powodem dymi 
sji jego rządu jest plan Reynaud.

Plan Reynaud, k tó ry  nadawał 
dykta torskie  upraw nienia m in is tro  
w i finansów i  godził w  maj żywot 
mijsze interesy mes pracujących,

MOSKWA, 38.8 (PAP).—W dniach
24 — 26 bm. odbyło się w Moskwie 
posiedzenie Prezydium Akademii 
Umiejętności ZSRR, które zreasu 
mowało wyniki dyskusji w  dziedzi 
nie biologii na ostatniej sęsji Ra­
dzieckiej Akademii Nauk Rolni­
czych. Posiedzeniu przewodniczył 
prezydent Akademii, Wawiłow. Re 
fenat na temat działalności oddzia­
łu  b io log ii w yg łosił sekretarz nau­
kow y tego oddziału prof. Orbeli. Z 
koreferatepi w ystąp ił dyrektor In ­
stytu tu  B io log ii, Oparin. W dysku 
s ji w z ię li udział m. in. m inister 
szkolnictwa wyższego ZSRR K a fta ­
nów, m in is te r ro ln ictw a Benedyk, 
tów  oraz znani uczeni Sukaczew, 
Kuszner Chruszczów i  inn i.

W dyskusji "podano ostrej krytyce 
działalność członka Akademii Or- 
beliego, który, będąc na stanowisku 
sekretarza naukowego, tolerował 
pseudonaukowy kierunek weisma- 
nizmu — morganizmu w biologii ra 
dzieckiej. Prezydium powzięło u- 
chwałę, w  które j stwierdza, że 
walka, jaka toczyła się w dziedzi­
nie agrobiologii radzieckiej między 
zwolennikami Miczurina a stronni 
kami weismanizmu - morganizmu, 
wynikła na gruncie starcia dwóch 
przeciwstawnych światopoglądów, 
materialistycznego i idealistyczne­
go. Przedstawiciele kierunku ma­
terialistycznego w  bio logii, w y b it­
n i uczeni rosyjscy — Sieczenow, 
T im iriazew  i Sewercow — b y li pio 
meram i darw inizm u. Uczony ra­
dziecki Miczurin i obecnie Łysen 
ko w  dalszym ciągu, wzbogacając 
I .pogłębiając biologię radziecką w  
oparciu o darw inizm , osiągnęli 
w ie lk ie  w yn ik i w  rozwoju ro ln ic ­
twa ZSRR. podczas gdy przedstawi 
ciele weismanizmu-morganizmu żad 
nych pozytywnych w yn ików  nie u- 
Ryskali. Biologia radziecka — 
stwierdza uchwala — może się o- 
przeć jedynie na światopoglądzie 
materialistycznym, na darwiniz- 
mie.

Prezydium postanowiło zlikwido­
wać całkowicie w  biologii radzicc
kiej kierunek wesmanistyczno-mor
ganistyczny i zwolniło stanowi­
ska prof. Orbeli, mianując na 3e8° 
miejsce członka Akademii prof. 
Oparina. Prof. Łysenko dokoopto­
wany został do Rady Naukowej od-

zjednoczył, jak wiadomo, przeciwko 
sobie całą francuską klasę robot 
niczą, ruch związków zawodowych 
i masy chłopskie. Przeciwko pl a 
nowi występowała zarówno CGT, 
jak i  nie związana z nią Force Ou­
vrière. Debaty nad projektem  usta 
w y Reynaud w  Zgromadzeniu Na 
rodowym ciągnęły się przez długie 
dn i i by ły  jednym i z na jburz liw  
szych w  h is to rii parlamentu fran 
ruskiego. Liczne i krwawe demon 
stracje, urządzane przez masy pra 
cujące, protesty i manifesty publi

działa nauk biologicznych Akade­
mii umiejętności ZSRR.

Znaczenie rezolucji podtrzymywa 
ne jest przez okoliczność że ponad 
4 miliony robotników, zorganizowa 
nych w związkach zawodowych, roz. 
poczęło już faktycznie walkę o po­
prawę warunków bytu. Naczelne 
miejsce w  tej walce zajmuje potęż 
ny, 3-milionowy, związek mechani­
ków i robotników przemysłu okręto 
wego, którego żądania podwyżki 13 
szylingów tygodniowo rozpatrywa­
ne są przez trybunał rozjemczy w  
Londynie.

Rezolucja, wysunięta przez zwią­
zek zawodowy elektryków, wzywa 
kongres do oświadczenia, że obecny 
poziom płac jest niewystarczający 
do utrzymania właściwej stopy ży­
ciowej robotników, wobec czego 
kongres odmawia poparcia polityki 
rządu, mającej na celu stabilizację 
względnie zamrożenie plac na obec 
nym poziomie.

Inne rezolucje zgłoszone na Iron 
gres domagają się większej repre­
zentacji robotników w kierownic­
twie zakładów przemysłowych, 
szczególnie w przedsiębiorstwach 
znaojomlizowanych, wprowadzenia 

w  drodze ustawowej przymusu dla 
pracodawców do pełnego uznania 
uprawnień związków zawodowych, 
ogłoszenia przez rząd listy zarob­
ków w  hadlu prywatnym, natych­
miastowej nacjonalizacji przemysłu 
stalowego i żelaznrtgo oraz nacjona 
lizacji przemysłu wyrobów kauczu 
kowych.

Jak wynika z tych rezolucji, 
związki zawodowe przygotowują na 
kongres ostrą walkę •  polepszenie

kowane przez partie postępowe nie 
wróżyły długiego życia rządowi 
premiera Marie.

Przew idywania sprawdziły się 
jeszcze szybcie j n iż  można było 
oczekiwać — rząd premiera Marie 
zakończył życie po kilku tygod 
miaeh, nie mogąc dojść do porożu 
mienia we własnym gronie.

Podając wiadomość o dymisji 
rządu, sobotnia „Humanite“ wyra i 
ża przekonanie, że jest to dowód 
sukcesu akcji i jedności mas pra 
cujących i podkreśla, że tylko rząd 
jedności demokratycznej może pro 
wadzić politykę ocalenia narodowe 
go.

Obserwatorzy polityczni wyraża­
ją przekonanie, że kryzys będzie 
tym razem długotrwały i trudny do 
rozwiązania.

Piątkow y popołudniowy „Ce Soir“ 
podkreśla, że na tle  realizacji pla 
nu Reynaud w  rządzie Andre Ma 
rie  panuje zamęt. Wobec powszech 
nego niezadowolenia mas pracują 
cyeh, socjaliści i MRP chcieliby 
uchylić się od odpowiedzialności 
za po litykę rządu. h

warunków bytu mas robotniczych.
Szczególnie burzliwa debata spo­
dziewana jest nad słynnym w nio­
skiem związku robotników samo­
rządowych potępiającym stra jk i 
nieoficjalne. Należy zaznaczyć, że 
niemal wszystkie s tra jk i robotn i­
ków w  W ie lk ie j B ry tan ii są tzw. 
stra jkam i n ieofic ja lnym i. T łum a­
czy się to tym, że przywódcy zw ią­
zków idą coraz bardziej na pasku 
rządu i w ielkiego kap ita łu  przeciw 
ko interesom mag robotniczych.

GENEWA, 28.8 (SAP), — Europej 
ska Komisja Gospodarcza ONZ po­
dała do wiadomości, że wydobycie 
węgla w  Polsce w czerwcu i lipcu 
r. b. jest rekordowe. Polska sto! na 
czele listy europejskiej pod wzglę 
dem wydajności pracy górników.

W czerwcu przeciętna wydobycia 
węgla w  Polsce wyniosła 1.349 ton 
na jednego górnika w  ciągu jednej 
zmiany. Na drugim  miejscu stoi Ho 
landia z wydobyciem 1.332 tony na 
jednego człowieka w  ciągu jednej 
zmiany, a na trzecim W. B rytan ia— 
1.110 ton.

Wydobycie ogólne węgla w Pol­
sce w lipcu, w ilości 6.060 tys, ton, 
stanowi 100 proc. przeciętnego mie 
sięcznego wydobycia węgla w Pol­
sce w roku 1937, przy uwzględnieniu

MOSKWA, 28.8 (BS). Po konfe 
rencji Bedell Smitha i Chataigneau 
w ambasadzie francuskiej obaj 
pnzedstitfwieiele mocarstw flachod 
nich udali się na Kreml, gdzie, po 
przyłączeniu się Robertsa, zostali 
przyjęci przez min. Mołotowa. Roz 
mowa trwała 2 godziny 55 minut, 
był przy niej obecny również wice 
minister Wyszyński.

Jak twierdzi korespondent Reu 
tęra spotkanie wieczorem 27 b. m. 
nie będzie zapewne ostatnie.

Z 87 zgłoszonych rezolucji 9 po­
rusza sprawy międzynarodowe. Re 
zolucje te wyrażają protest prze­
ciwko próbom rozbicia $wiatowej 
Federacji Związków Zawodowych 
i domagają się od rządu brytyjskie 
go podjęcia inicjatywy zwołania 
konferencji 4 wielkich mocarstw, 
celem przywrócenia jedności Alian 
tów. Inne rezolucje żądają przywro 
cenią wolności i demokracji w Gre 

| cji i uznania rządu Izraela, Zwią­
zek chemików protestuje przeciwko 
próbom odbudowania potęgi I. G. 
Farbenindustrie w Niemczech.

„D a ily  W orker“ , komentując po­
rządek dzienny kongresu TUC, 
stwierdza, że głównym problemem 
jego obrad będzie decyzja, czy 
zw iązki zawodowe mają odzyskać 
swobodę działania w walee o popia 
wę warunków bytu mas robo tn i­
czych w  W ie lk ie j B ry tan ii.

dzisiejszych granic. Osiągnięcie 
przez Polskę poziomu wydobycia 
węgla z roku 1937 jest również re­
kordem w Europie.

BEJRUT, 28.8 (BS). — Komenta­
tor radia bejruckiego oświadczył w 
dniu 27 b. m., że bezpośrednie roko 
wania z Żydami mogłyby przynieść 
„rozsądne rozwiązanie sytuacji“. 
„Kraje arabskie muszą się bez na 
cisku ze strony Zachodu zdecydo­
wać albo na bezpośrednie rokowa­
nia z Żydami albo na walkę zmie­
rzającą do okupacji całej Falesty 
ny. Rokowania nie mogą nam przy

WASZYNGTON, 28.8 (BS). Jak 
tw ie rdz i korespondent Reutera w  
Departamencie Stanu przypuszcza 
się, że w  dniu 27 b. m. osiągnięto 
na Kremlu porozumienie w sprawie 
waluty Berlina.

LONDYN, 28.8 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Moskwy, że we 
dług pogłosek krążących w  tam tej 
szych anglosaskich kołach dyploma 
tycznych, nie wyklucza się, że w  
przeciągu najbliższych 48 godzin 
Ukaże się .pierwszy kom unikat na. 
temat rozmów moskiewskich, "»

MOSKWA, 28.8 (API). Po konfe 
rencji trze j w ysłannicy zachodni 

. udah Się «natychmiast do ambasady 
bryty jsk ie j, celem * przygotowania 
wspólnego sprawozdania. Przedsta 
w  i ciel b ry ty jsk i, F rank Robert* 
oświadczył, że nie należy dziś jesz 
cze oczekiwać żadnego komunika­
tu.

Nowy manewr Franco
SAN SEBASTIAN, 28 8 (BS). Jak 

komunikują oficjalnie w ubiegłą 
środę generał Franco przeprowa- 
„dził 3-godzinną rozmowę z preten 
dentem do tronu Hiszpanii, Don 
Juanem. Spotkanie odbyło się na 
pokładzie jachtu  generała Franco, 
k tó ry  odpłynął do Arcahon na wy 
brzeżu francuskim , gdzie oczeki­
wał Don Juan. Jak donosi korespon. 
dent Reutera monarchiści hiszpań 
scy wyrażają „ogromne zadowole­
n ie". Spotkanie Franco z Don Ju­
anem uważane jest w  politycznych 
kołach Hiszpanii za „coup de grace“  
dla Indalecio Prieto, szefa praw ico 
wych socjalistów hiszpańskich, któ 
ry  od w ie lu  miesięcy stara się o 
stworzenie hiszpańskiej trzeciej 
siły, w  skład które j m ie liby  wejść 
monarchiści, republikan ie  á jego 
własna pa rtia ".

Wiadomo powszechnie, że plany 
Prieto miały poparcie ministra Be 
vina. Nic więc dziwnego, że angiel 
skie koła polityczne unikają wszel 
kich komentarzy. Korespondent 
AFP zwraca uwngę, że posunięcie 
generała Franco tłumaczy się chę 
eią dania argumentów w rękę je 
go przypuszczalnym obrońcom na 
sesji Zgromadzenia Generalnego 
ONZ w Paryżu.

nieść żadnej straty. Walka o okupa 
cję całej Palestyny kosztować nas 
będzie życie tysięcy Arabów“.

Jak wiadomo w ostatnich dniach 
mnożą się pogłoski, że Transjorada 
nia zdecydowana jest na bezpośred 
nie rokowania z państwem żydow­
skim. Nalęży zaznaczyć, że radio 
bejruckie jeśt kontrolowane przez 
rząd S yrii.

W yniki dyskusji tu dziedzinie b io logii

Uchwały Akademii Umiejętności ZSRR

Doniosłe rezolucje na Kongres Z up. Zau;.

O strą w a lkę  z rząd em
podejm ują robotn icy brytyjscy

LONDYN, 28.8 (PAP). Związki zawodowe robotników brytyj­
skich przygotowują mocny atak przeciwko rządowej polityce za­
mrożenia plac w czasie zbliżającego się kongresu. Ogłoszony 
w czwartek wieczorem porządek dzienny przyszłego kongresu TUC  
zawiera conajmniej 10 rezolucji, krytykujących ostro politykę go­
spodarczą rządu. Przyjęcie tych rezolucji przez większość na kon­
gresie byłoby równoznaczne z zakwestionowaniem działalności rzą­
du labourzystowskiego.

Górnicy polscy 
najlepsi w  Europie

Rozsqdny głos Arabów
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(rz) We wrześniu br. upływa pre 
kluzyjny termin powzięcia przez 
radę zastępców ministrów czterech 
mocarstw decyzji co do przyszłości 
dawnych kolonii włoskich: Somali, 
Erytrei i Libii. W wypadku, jeśli 
decyzji uzgodnić nie będzie można, 
sprawa przechodzi do Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ.

Roczny termin, jakim rada za­
stępców rozporządzała, przewidzia 
ny był na zbadanie na miejscu 
przez specjalną komisję wyłonioną 
przez radę dwóch zagadnień: jaka 
jest wola ludności zamieszkującej 
dawne kolonie włoskie i jakie roz 
strzygnięcie byłoby najsłuszniejsze 
z punktu widzenia interesów tej 
ludności, przy uwzględnieniu sytua 
cji gospodarczej i politycznej w 
tych krajach.

Otóż raport w sprawie Libii o« 
publikowany został 27 lipca, w spra 
wie Erytrei i Somali — 22 lipeą 
br.

Można przyjąć, iż poza różnicami 
W szczegółach ocena sytuacji jest 
mniej więcej jednakowa u wszyst­
kich czterech członków komisji, t.j. 
przedstawicieli ZSRR, USA, Anglii 
i Francji. Natomiast — oo jest o- 
czywiście decydujące dla powzięcia 
decyzji — wnioski ostateczne co do 
przyszłości kolonii są różne. Tak 
więc, gdy Związek Radziecki 1 Frań 
cja wypowiadają się za oddaniem 
przynajmniej części U b ij i całego 
Somali pod powiernictvv<5 Włoch z 
ramienia ONZ oraz rozstrzygnięcia

W Cyrenaice 5 proc. 300-tysięcz- 
nej ludności arabskiej domaga się 
niepodległości a 90 proc. konstytu 
cyjnej monarchii pod Emirem 
Sayyid Idris el Senussi. Unię z L i­
bią ludność Cyrenaiki gotowa jest 
przyjąć pod warunkiem, że będzie 
to cala Libia a Senussi otrzyma 
emirat. Nieliczna garstka wypowia­
da się za „jakąś“ ściślejszą łączno 
ścią z Wielką Brytanią.

W Erytrei ludność wynosi około 
miliona, w tym 26 tys. Włochów. 
Raport stwierdza, że kraj jest da­
leki od samowystarczalności nawet 
jeśli idzie o żywność, jakkolwiek za 
jęciem ludności jest pasterstwo i 
rolnictwo. T.zw. Zjednoczona Par­
tia, w której większość stanowią 
chrześcijanie koptyjscy, wypowiada 
się za przyłączeniem kraju do Abi­
synii. Liga Muzułmańska jest za 
niepodległością, stwierdzając, żc po 
wicrnictwo ONZ lub Wielkiej Bry­
tanii w praktyce na jedno wycho­
dzi. (Liga Muzułmańska reprezentu 
je 700 tys, głosów). Liberalna p ar­
tia postępowa z 53 tys . członków 
domaga się protektoratu Ligi Arab 
skiej. Stronnictwo prowłoskie liczy 
kilkadziesiąt tysięcy członków, a 
około 56 tys. Erytrejczyków wypo­
wiada się za 10-letnią administra­
cją brytyjską.

W Somali część ludności wypo­
wiada się za powiernictwem czte­
rech mocarstw na okres 10 lat, po 
którym kraj miałby uzyskać nie­
podległość. Domaga się jednak wy­
łączenia od udziału w powierni-

Wielkie manifestacje robotnicze

Berlińczycy domagają się
ustąpienia Rady Miejskiej

BERLIN. 28.8 (PAP) W czwartek i piątek doszło w Berlinije do 
manifestacji robotniczych na tle ciężkiej sytuacji ludności w za­
chodnich sektorach misasta. /

W czwartek miało się odbyć jiO ności pracującej, by poprzeć propo 
lejne posiedzenie rady m ie jskie j zycje socjalistycznej p a rtii jedno- 
Berlina. Ze względu na ciężką sy- ści. Demonstranci n ieśli transpa- 
tuację w sektorach zachodnich frak renty z hasłami: „Żądamy jednoli- 
cja socjalistycznej p a rtii jedności tego samorządu, jednolite j w alu ty i 
wezwała radę miejską do omówię- jednakowego zaopatrzenia“ , „Żąda­
nia szeregu pilnych zarządzeń, jak my dym is ji zarządu miejskiego“ , 
wprowadzenia jednolite j w alu ty Tymczasem na sali obrad przed- 
dla całego miasta, przygotowania stawiciele p a rtii socjal-demokratycz 
się do zimy itd. nej i stronnictw  burżuazyjnych

W godzinach popołudniowych, przeforsowali na konwencie senio- 
przed gmachem magistratu zgromaj rów odroczenie sesji rady m iejskie j 
dziła się wielotysięczna rzesza lud-! na czas nieograniczony Gdy demon

Brauchitsch, M s t e d t , Manstein i Strauss
uziisrn! m  zbrodniarzy wojennych

sprawy Erytrei zgodnie z interesa ctw ie zarówno Włoch jak Abisynii, 
nu Abisynii, na której Włochy ten T zw . Konferencja Somalijska, gru 
_raj. iiedys zdobyły, to Wielka j pUjąea około 180 tys. członków, od­

wrotnie: wypowiada się za 30-Iet- 
nim powiernictwem Włoch.

Jak więc wynika z raportu, opi­
nie ludności są istotnie sprzeczne 
i trudno będzie zastępcom mini­
strów czterech mocarstw znaleźć ja 
kies wyjście, tym bardziej i i  na tle 
tej mozaiki działają siły, które w 
ostateczności skłonne byłyby zigno 
rować zarówno życzenia ludności* 
jak i pracowity raport,

Brytania popierana przez Stany 
Zjednoczone skłonna jest oddać 
Włochom jedynie Somali, skoro już 
coś trzeba jednak oddać, natomiast 
problem Libii podzieliła na trzy o- 
sebne zagadnienia: Cyrenaika, Try 
pelitania i Fezzan, (ten estatni zre­
sztą okupowany przez Francuzów, 
nie bardzo skłonnych do zmiany 
faktycznego status quo).

Otóż co do Trypolłtanii i Cyre- 
naiki, ,r2Ą^ brytyjski niewątpliwie 
najchętniej poszedłby śladem Frań 
cuzów (zwłaszcza że od czasu za­
kończenia wojny przebywają w Li 
bii garnizony brytyjskie) — gdyby 
zgodę na swoje wyłączne powier­
nictwo uzyskał od wszystkich kon­
trahentów, nie wyłączając Stanów 
Zjednoczonych. Skoro zaś nie uda 
się tego sforsować, Anglicy wysu­
wają dwa warianty: niepodległość 
Cyrenaiki zgodnie z rzekomymi 
pizyrzeczeniami uczynionymi przez 
Churchilla Emircwi Sayyid Idris el 
Senussi lub powiernictwo ONZ, 
pod którym W. Brytania rozumie 
pcwiernictwo własne.

Jak już zaznaczyliśmy, Francja i 
ZSRR sprzeciwiają się takiemu roz 
strzygnięciu, jakkolwiek motywy 
sprzeciwu są nieco różne. ZSRR 
proponując oddanie powiernictwa 
Włochom, domaga się jednak, by 
kraj powierniczy był stopniowo 
przygotowywany do niepodległości, 
Francja natomiast, w obawie by 
emancypacja ludności Cyrenaiki i 
Trypolłtanii nie znalazła oddźwięku 
w Tunisie, Algierze i Marocco, po­
stulat usamodzielnienia odsuwa na 
dalszy plan, wyolbrzymiając trud­
ności, jakie należałoby przed tym 
pokonać. A jak się sprawa przed­
stawia w terenie w e d l e  
w s p o m n i a n e g o  r a p o r -
t u?

Libia jako całość ze swymi ubo­
gimi zasobami surowcowymi i nie­
piśmienną ludnością nie. jest zdolna 
do utworzenia samodzielnego pań­
stwa. Większość ludności Trypcli- 
tanii domaga się niepodległości L i­
bii i przyjęcia do Ligi Arabskiej. 
Za takim rozstrzygnięciem wypo­
wiada się sześć działających tam 
partii politycznych, siódma zaś stoi 
na stanowisku unii z Egiptem pod 
berłem króla Faruka. Sprzeciw wo­
bec planów oddania Libii Włochom 
jest w Trypolitanii, jak twierdzi ra 
pert, powszechny, wyłączając oczy 
wiście około 44 tys. ludności wło­
skiej. Ogółem Trypolitania liczy 
SCO fys. mieszkańców. Z tego oprócz 
Włochów i 28 tys. Żydów połowa 
ludności arabskiej prowadzi koczow 
niczy tryb życia. W  90 proc. ludność 
arabska jest niepiśmienna. Fezzan 
zamieszkały jest przez 49 tys. Ara 
bów wyznania muzułmańskiego j — 
jak się wyraża raport — „przyjmą 
oni każda administracje, która nie 
będzie próbowała zmienu' ich sposo 
bu życia“.

LONDYN, 28. 8. (PAP). Podano 
oficjalnie do wiadomości, że rząd bry­
tyjski wydal polecenie przygotowania 
procesu przeciwko byłym marszałkom 
von Brauchitschowi, von. Rundstedtowi, 
von Mansteinowi i generałowi Straussa 
wi, którzy będą odpowiadać za popełnię 
nie zbrodni wojennych. Na polecenie 
brytyjskiego ministerstwa wojny proces 
odbędzie się przed, sądem wojskowym w

brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec, 
prawdopodobnie w Hamburgu.

Wymienieni byli dowódcy hitlerowscy 
będą przeniesieni do kategorii jeńców 
cywilnych i sądzeni ' jako zbrodniarze 
wojenni.

Brauchitsch, Rundstedt, Manstein i 
Strauss znajdują się od chwili przy wie 
zienia ich z Wielkiej Brytanii do Nie­
miec w obozie w Muenster.

Pobłażanie zachęca do zbrodni

Projekt konwencji o ludobójstwie
skrytykowany przez delegata Polski

GENEWA, 28. 8. (PAP). Na plenar 
nym posiedzeniu Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ delegat Polski, dr Su 
chy złożył ważną deklarację w sprawie 
projektu konwencji o ludobójstwie.

Na wstępie dr Suchy przypomniał, 
że jeszcze w grudniu 1946 Zgromadzę 
nie Generalne ONZ jednomyślnie pow­
zięło uchwalę potępiającą zbrodnie lu­
dobójstwa i wzywającą wszystkie pań­
stwa do uchwalania odpowiednich ustaw,

Tajny okólnik min. Scelby

Masowe aresztowania
przywódców Izb Pracy we Włoszech

RZYM, 28. 8. (PAP). Sekretariat 
Włoskiej Konfederacji Pracy postanowił 
zwrócić się do przewodniczącego obu 
Izb parlamentu z żądaniem natychmia­
stowego zwołania nadzwyczajnej sesji, 
która ma się zająć rozpatrzeniem sytua 
cji w związku z systematycznymi aresz 
towaniami przywódców związkowych i 
robotników dokonywanymi na zlecenie 
rządu. Postanowiono również interwenio 
wać u prezydenta Einaudicego i zwrócić 
mu uwagę na sprzeczny z konstytucją 
charakter tajnego okólnika ministra Scel 
by, w którym zleca on prefektom aresz 
towanie przywódców Izjb Pracy. Okólnik

ten sekretariat Konfederacji Pracy uznał 
jako nadużywanie władzy oraz zamach 
na wolności związkowe i demokratyczne 
włoskiego świata pracy.

Na mocy okólnika min. Scelby aresz 
towania w całych Włoszech trwają przy 
bierając coraz szerszy zakres. W  prowin 
cji Emilia aresztowano już 56 osób. .W  
Turynie uwięziono 4 przywódców związ 
kowych fabryki Nevido.

Aresztowania te wywołały powszechne 
oburzenie w całym kraju, przy czym w 
kołach bliskich Konfederacji Pracy nie 
wyklucza się nawet możliwości nowego 
strajku generalnego.

W kilku wierszach
— W dniu 28 bm. poseł polski w. Mek­

syku, Drohojowski, wyjechał jako spe­
cjalny • wysłannik Prezydenta R.F. do 
Ekwadoru, celem wzięcia udziału w uro­
czystościach związanych z przejęciem 
władzy przez nowego prezydenta.

*
— w piątek opuścili Londyn powra-

cający do . Warszawy delogaci polskich 
związków zawodowych, którzy bawili w 
Wielkiej Brytanii na zaproszenie bry­
tyjskich związków ^zawodowych.

— Policja aresztowała w Znajmie na
Morawach kilkunastu członków czeskiej 
partii ludowej, wśród nich kilku księży 
katolickich. Aresztowani ułatwiali skom­
promitowanym politycznie osobom ucie­
czkę za granicę i organizowali służbę 
szpiegowską na terytorium Czechosło­
wacji. Ośrodkiem działalności podziem­
nej aresztowanych był klas.ztor Ojców 
Dominikanów w Znajmie.

tfr
— Rokowania między Australią i Sta­

nami zjednoczonymi o zawarcie trakta­
tu handlowego, traktatu przyjaźni oraz 
traktatu o żegludze, zostały ukończone.

*
— Rząd USA wyraził zgodę na wy­

syłkę broni' małokalibrowej na Malaje 
dla zwalczania powstańców. Pozwolenie 
wywozowe zostało zatwierdzone przez 
urząd zbrojeniowy Departamentu Stanu.

*
— Na syryjskiego ministra finansów,

Hariri, dokonano śmiałego napadu ban­
dyckiego w czasie jego podróży do L i­
banu. Bandyci zrabowali ministrowi 3 
tysiące funtów, poczym zbiegli.

Szef brytyjskiego sztabu Imperial­
nego, marszałek Montgomery, udał się 
w piątek rano samolotem do Buckeber- 
gu w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec. 1 H

*
— Agencja Elefteri Ellada donosi o 

podjęciu przez ar*mię demokratyczną stwo,

szeregu nowych akcji ofensywnych na 
terenie całej Grecji.

*
— W Budapeszcie zakończyły się 

3-dniowe obrady międzynarodowego kom 
gresu pedagogów,

*
— Rząd Chile odrzucił propozycję 

amerykańską w sprawie oddania pod 
powiernictwo międzynarodowe tych ob­
szarów Antarktydy, do których Wielka 
Brytania, Chile i Argentyna łącznie ro­
szczą sobie pretensje.
- , *

— Policja węgierska aresztowała b. 
adiutanta Horthy’ego — gen. Magashazy. 
Przez długie lata, będąc jednym z naj­
bliższych współpracowników b. faszy­
stowskiego premiera Węgier — Goembo* 
esa, odgrywał on dużą rolę w życiu po­
litycznym tego kraju. Po wyzwoleniu 
Węgier Magashazy był jednym z przy­
wódców zbrodniczej organizacji faszy­
stowskiej.

*
— Dyrektor amerykańskiego Instytutu 

Prasowego na uniwersytecie kolumbij­
skim podał do wiadomości, że w przy­
szłym miesiącu przybędzie do USA na 
okres 6 tygodni 13 wydawców i dzien­
nikarzy niemieckich celem zapoznania 
się z amerykańskim systemem wyda­
wniczym.

#
— Wschodnie stany USA nawiedzio* 

ne zostały nienotowoaną oddawna fala 
upałów. Temperatura w cieniu wynosi 
od W do «o  C. Ludność sypia prze­
ważnie pod gołym niebem. Zanotowa­
no kilka wypadków śmierci z powodu 
porażenia słonecznego.

*
— Amerykański trybunał wojskowy w 

Jokohamie skazał na karę śmierci przez 
powieszenie 5 Japończyków, a 4 innych 
na dożywotnie więzienie, za ludożer-

ntających na celu zapobieganie takim 
czynom zbrodniczym i ich karanie. Od 
owego czasu minęło już około 2 lata i 
dopiero dzisiaj Rada Gospodarczo-Spo­
łeczna otrzymała projekt konwencji w 
sprawie ludobójstwa, co sprawia, że nie 
można już go omówić szczegółowo na 
posiedzeniu Rady przed skierowaniem 
do Zgromadzenia Generalnego. Niektó­
rym państwom, powodującym się motywa 
mi natury nacjonalistycznej )' imperial i 
stycznej — zaznaczył dr Suchy ^  uda 
ło się storpedować szybkie uchwalenie 
konwencji. Delegacja polska poprze jed 
nak wniosek o przesłanie tego projektu 
na Zgromadzenie Generalne ONZ, za­
strzegając sobie prawo wysunięcia tam 
szczegółowych poprawek.

Delegacja polska musiała wstrzymać 
się od głosowania za projektem konwen 
cji, opracowanym przez specjalny ko­
mitet, a to z przyczyn następujących:

Wychodzimy z założenia, że skutecz 
nym narzędziem walki z ludobójstwem 
może być tylko konwecja uniwersalna, 
obejmująca wszystkie kraje. Konwencja 
taka powinna ponadto zawierać sformu 
lowanie jasne i ścisłe, uniemożliwiające 
z jednej strony uchylanie się od sankcji 
sprawcom ludobójstwa, z drugiej zaś 
stosowanie tych postanowień do wypad 
ków innych w konwencji nieprzewidzia 
nych. Sprawcy zbrodni ludobójstwa win 
ni być karani niezależnie od tego, czy 
działają we własnym imieniu, czy też 
wykonują rozkazy.

Ludobójtwo możnas zwalczać skutecz 
nie dopiero przez całkowite wykorzenię 
nie ideologii faszyzmu oraz przez zmia­
nę warunków społecznych i gospodar 
czycb, które sprzyjają pepelnianiu tych 
zbrodni. Otóż muszę stwierdzić, że zaŁ 
ledwie w 3 lata po wojnie kiedy wspom 
nienie strasznych zbrodni wojennych 
tkwi w sercach i umysłach każdego 
człowieka, niektóre rządy już ujawniają 
tendencję do zwalniania przestępców 
wojennych. Coraz częściej zwalnia się 
bezpośrednich sprawców zbrodni i tych 
którzy organizowali morderczą machinę 
wojenną Germanii.

Walka z ludobójstwem wie kończy się 
na słownym sformułowaniu niektórych 
zasad, skoro wiemy, że fąszyzm pod róż 
nymi postaciami znów myśli o atakowa 
niu ludzkości, a przez pobłażanie za­
chęca się go do popełnienia jeszcze 
większych zbrodni.

Delegacja polska przywiązuje wielką 
wagę do ścigania zbrodni kuluralnego 
ludobójstwa. Konwencja powinna zawie 
rać odpowiednie postanoweinia, które bę 
dą miały ważne znaczenie, specjalnie 
dla narodów kolonialnych i politycznie 
zależnych.

Przechodząc do proceduralnych posta­
nowień konwencji mówca zaznacza m. 
in., że sprawcy ludobójstwa nie mogą 
być. uważani za przestępców' politycz­
nych i winni podlegać ekstradycji. Tu 
dr Suchy przypomina wypadek le' 
hitlerowskiego Dehringa, !:f / "eyo 
zechciał wydać Polsce rząd b ij / -ki.

stranci dowiedzieli się, że ipoisiedze 
nie rady m ie jskie j nie dojdzie do 
skutku, zajęli oni w  zupełnym po­
rządku gmach magistratu, w  k tó ­
rym  odbył się następnie wiec. Na 
wiecu przemawiał K a rl L id tke.

Uczestnicy wiecu w yb ra li 10-osoh 
bową delegację, która odwiedziła 
burm istrza Friedensburga, zastęp­
cę Lu izy  Schroeder. Delegacja' za­
żądała, by mieszkańcom sektorów 
zachodnich nie przeszkadzano w  o- 
trzym ywaniu żywności na terenie 
sektoru radzieckiego, by robo tn i­
kom w ykw a lifikow anym  _ z sekto­
rów zachodnich umożliw iono uzy-i 
skiwanie pracy w  sektorze radziec 
k im  i  by przystąpiono niezwłocznie 
do przygotowań przed zbliżającą 
się zimą. Friedensburg przyrzekł, 
że będzie się starał o zadośćuczyń 
nienie tym  żądaniom robotników  
berlińskich i  zapewniał delegację, 
że m agistrat ma nadal pozostać w  
swym obecnym lokalu w  sektorze

H 71 pplci TTY
Prócz m anifestacji przed m agi­

stratem, w  które j wzięło udział ok. 
50 tys. osób, odbyły się równocześ­
nie liczne demonstracje _ i  wiece w  
różnych punktach Berlina.

W pią tek przed południem tuż 
przed posiedzeniem plenarnym ra< 
dy m iejskie j, które wyznaczono o< 
statecznie na godz. 10 tego dnia, 
odbyły się nowe demonstracje lud ­
ności pracującej Berlina. Część do- 
monstrantów wkroczyła d0 nowego 
ratusza, ażeby zakomunikować żą­
dania ludności pracującej bezpo­
średnio radzie m ie jskie j. Jednakże 
przewodniczący, d r Suhr (socjal-de- 
mokrata) w olał uchylić się od bez­
pośredniego kontaktu z demonstran

W piątek po południu odbył się 
na placu Poczdamskim masowy 
wiec zwołany przez związek spół­
dzielni berlińskich. Wiec zorgani­
zowano na znak protestu p izeciw  o 
bezkarności elementów spekulacyj­
nych* . -,

Przedstawiony w  Radzie M ie j­
skiej przez frakcję  socjalistycznej 
p a rtii jedności , program gospodar­
czy domaga się w. in. regulacji cep, 
uposażeń i, podatków, zwalczam« 
spekulacji, w ye lim inow ania sko­
rumpowanych ośrodków wolnego 
handlu przez spółdzielnie, podnie­
sienia dolnej granicy uposażeń ™  
nych od opodatkowania do lo0 ma­
rek oraz usunięcia przyw ile jów  po 
datkowych z jakk ich  korzystają do 
tycbczas w ie lcy  przedsiębiorcy.

Znamienne jest, iż pierwsze gru 
py delegatów fabrycznych, które 
manifestowały przed ra iu s z e m w  
obrębie sektora radzieckiego, nad­
ciągnęły z sektorów zachodnich 
Berlina. Na transparentach zwraca 
fy  też uwagę napisy „N ie  potrzebu 
jemy nowych lo tn isk !“ , ,»Za mos 
powietrzny pow inn i zapłacić Amory 
kan ie !“ .

De Oasperi odznacza
uczestników wojny przeciw ZSRR

MOSKWA, 28.8 (PAP). Jak dono 
si agencja Tass, ambasada ZSRR 
u  Rzymie wystosowała na ręce rzą 
du włoskiego notę, protestującą 
przeciwko odznaczaniu orderam i 
R epublik i W łoskiej fo rm acji woj 
«kowych i  poszczególnych zołme 
rzy za udział w  w o jn ie  Włoch fa 
szystow&kich przeciwko ZSRR.

Wielki meteoryt spadł na Syberii
MOSKWA, 28.8 (PAP), — Przed 

kilku dniami, w okolicy wsi Pie- 
trowka, w obwodzie Atłajskim, w 
czasie burzy spadł meteoryt bardzo 
wielkich rozmiarów. Jak stwier­
dz ili naoczni świadkowie, podczas 
upadku meteorytu rozległ się nieby 
w ały huk, przy czym pewien czas 
niebo zabarw iło się jasno-czerwo- 
nym kolorem.

Specjalny w ysłannik ośrodka nau 
kowo-badawczego zachodnio-sybe- 
ryjskiego oddziału Akademii Umie 
jetności ZSRR stw ierdził, że meteo 
ry t  składał się z lekk ie j porowatej 
substancji, podobnej do żużlu.

W miejscu zatknięcia się meteo­
rytu z ziemią trawa została całko­
wicie wypalona a powierzchnia zie 
mi pokryła się zastygłą masą o gru 
bcśei 2 — 3 cm, o charakterystycz­
ny pi Zebrane liczno od-

f"ryi;viu poddane zostaną 
j npi" >1 i '• i u w labora- 
toi I Ii A kedm ii Umiejętności
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Obrady Intelektualistóuj we Wrocławiu
w

I muszą
w  a

w a ic e  o w o in o s c  i

Wtedy dopiero pokój będzie mógł 
być utrwalony.

Wyznanie delegatów
f .... . ■"

niemieckich
Znana powieściopisarka niemiec­

ka, Anna Seghers, wyraziła w  im ię 
niu delegacji n iem ieckiej wdzięcz­
ność zia gościnne przyjęcie we W ro­
cławiu.

Publicysta niemiecki, Aleksander 
Abusch, zaznaczył, że delegacja nie­
miecka zdaje sobie sprawę z od-

Demokracja niemiecka znajduje 
się w  ogniu ciężkiej walki. W w a l­
ce tej biorą .aktyw ny udział człon­
kowie delegacji, którzy przybyli 
do Wrocławia. Są cni weteranami 
w a lk i z faszyzmem. *

Delegaci niemieccy uświadamia­
ją sobie koszmar niedawnej prze­
szłości. Zbrodnie, dokonane przez 
Niemcy hitlerowskie na narodzie 
polskim i na intelektualistach pol­
skich — okryły hańbą naród nie­
miecki.

„Nasza walka — powiedział A- 
busch — ożywiona jest szczerą  ̂ wo­
lą naprawienia zbrodni i krzywd, 
wyrządzonych narodowi polskiemu 
i innym narodom przez Niemców. 
W tym celu my, niemieccy intelek­
tualiści, prowadzić będziemy ostrą

znajdowała się pod obstrzałem szo- orzech, które wrogo odnoszą się do 
w inistów, lecz in te lektualiści nie narodu polskiego i innych narodów 
u lęk li się gróźb. ■ słowiańskich“.

Poujołać MiędzjjnarodoiLip Ziuiązek Intelektualistóuj

W trzecim dniu Światowego Kongresu Intelektualistów w obro­
n i  pokoju, obradom we Wrocławiu przewodniczył Guttuso (Wło­
chy), który udzielił głosu dawnemu premierowi republikańskiego 
rządu hiszpańskiego, prof. Jose Giral.

Rządu Franco 
są obrazą kultury

Przemawiając w  im ien iu  republi 
kańskiej Hiszpanii, mówca oświad 
czył, że każdy uczciwy człowiek 
musi przyznać, że walka o pokój 
jest nieodłącznie związana z w al­
ką o »sunięcie reżimu Franco. Hisz 
panią frankistowska jest olbrzy­
mim arsenałem wojennym, wym ie­
rzonym przeciwko wolności i de­
m okracji światowej.

fran,I i™ U Powiedzialności, jaka ciąży na to - »s„r4
.g e a ej mówca jest kon j telektualistach. Delegacja n iem iec-, i konsekwentną walkę przeciwko 

yniiowamem agresji. Stanowi ona k a przed wyjazdem do Wrocławia tym siłom, istniejącym w Niem- 
chrazę wszystkiego, oo oznacza po- 1 1 n
kój i demokrację.

Hiszpania nie ty lko  cierpi, ale i 
walczy, a u boku bohaterskich par 
tyzantów stoją intelektualiści hisz 
pańscy. Mówca zw rócił się do ze­
branych w  im ieniu wszystkich in ­
te lektualistów  hiszpańskich z pro­
śbą, aby Kongres w rezolucjach 
swych umieścił potępienie franki- 
stowskiego reżimu, jako niebezpie 
czeństwa dla pokoju światowego i 
jako hańby dla kultury. Mówca ape 
lu je  dalej, aby Kongres zwrócił się 
do Zgromadzenia Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych, mającego się 
wkrótce odbyć w Paryżu, z żąda­
niem zerwania wszelkich stosun­
ków z reżimem frankistowskim 
oraz izolowania ekonomicznego kul 
turalncgo i moralnego rządu Frań 
co. ONZ powinna dostarczyć kon­
sekwentnej i ł  skutecznej pomocy 
dla narodu hiszpańskiego, walczą­
cego o suwerenność i demokrację.

Przewodniczący udzielił głosu m> 
nistrowj demokratycznego rządu 
greckiego, prof. Kokkalisowi.

Grer.ru intelektualiści 
id służbie ludu

Po pozdrowieniu Kongresu w 
im ien iu  greckiego rządu demokra­
tycznego," prof. Kokkalis oświad­
czył, że im peria liści anglo-amery- 
kańscy odpowiedzialni są za wojnę 
w  Grecji.

Mówca przytacza szereg faktów 
na potwierdzenie tych słów. Pod­
żeganie do przelewu k rw i w  Grecji 
upraw ia się pod obłudnym hasłem 
„obrony k u ltu ry  zachodniej“ . „Dzia 
łalność katów Grecji — mówi prof.
Kokkalis — nie ma nic wspólnego 
ani z kulturą zachodnią, ani z 
wschodnią. Są to ordynarne meto­
dy niszczenia, podobne do tych, 
których świadkami byliśmy w cza 
sie hitlerowskiego najazdu'6.

„Chcielibyśmy wiedzieć, jak moż 
na jednocześnie bronić kultury i 
tolerować gwałty w  G recji“  — py­
ta mówca. (Burzliw e oklaski).

Uczeni nowinni zbliżuć się

Abusch podkreślił, że delegacja 
niemiecka stanowczo sprzeciwia się 
nagonce szowinistycznej i rew iz jo­
nistycznej, jaką prowadzi reakcja 
niemiecka na rozkaz swych moco­
dawców. Na podstawie układów w  
Jałcie i  Poczdamie, w  których idea 
pokoju znalazła zgodną koncepcję, 
pragniemy pokoju, opartego na za­
sadach demokratycznych i na przy­
jaznych stosunkach ze wszystkim i 
narodami. Żądamy przeprowadze­
nia denazyfikacji, demokratyzacji i 
dem ilita ryzacji Niemiec. Domaga­
my się pogłębienia przyjaznych sto­
sunków z sąsiadującym narodem 
polskim.

Po delegacie niem ieckim  zabrał 
g‘los przedstawiciel Austrii, Ernest 
Fischer.

Wszyscy chcą pokoju, a główni« 
intelektualiści, ale nie będzie po­
koju bez walki. Znaczna ilość inte­
lektualistów, którzy popierają im ­
perializm, nie zdaje sobie z tego 
sprawy.

do narodu
Przewodniczący udz ie lił następ­

nie głosu przedstawicielowi dele­
gacji czechosłowackiej, prof, Muka- 
rzewskiemu.

Mówca przypomniał, że w roku 
1938, kiedy ważyły się losy Czecho­
słowacji, uczeni czechosłowaccy 
zw rócili się do inte lektualistów  ca­
łego świata z prośbą o zabranie 
głosu, ż  w ie lu  krajów, nawet z 
tych, których rządy popierały po li­
tykę monachijską, nadeszły odpo­
wiedzi, pełne współczucia. Uczeni 
nie m°gli jednak zmienić biegu wy 
da rżeń. Byli oni bowiem oderwani 
cd społeczeństwa i pracowali w  
odosobnieniu. Tragedią okresu 
przedwojennego było właśnie oder­
wanie się Intelektualistów od spo­
łeczeństwa. Należy z tym skończyć. 
Intelektualiści muszą stać się po- 

czynnikiem w walce o le 
psze jutro, muszą zacieśnić solidar­
ność i współpracę.

Z kolei zabrał glos przedstawi­
ciel Portugalii — RedoU

Kongres nowioien uchwalić rezolu 
cję która by wskazała możliwość 
współżvcia między państwami o 
różnych ustrojach społecznych, mię­
dzy wszystkimi narodami i rasami.

Przedstawicielka państw skandy­
nawskich, delegatka szwedzka Mari 
ka Stjernstedt, zwraca uwagę na 
wzrastającą .dysproporcję między 
postępem technicznym a społecz­
nym, który pozostaje daleko w tyle 
za zdobyczami »techniki. Intelektua 
liści mogą wydatnie przyczynić się 
do wyrównania tej różnicy. W tym 
celu powinien być powołany do ży­
cia stały międzynarodowy związek 
intelektualistów, który by umożli­
w ił kontakty przedstawicieli nauki 
i sztuki wszystkich krajów. Zada­
niem tego związku byłoby szerzenie 
za pomocą wszelkich środków, bę­
dących w jego rozporządzeniu, po­
zytywnych idej wychowawczych,

Z kolei złożył oświadczenie Alek 
sander Belicz (Jugosławia). Jest 
rzeczą naturalną — -rozpoczął mów 
ca — że Kongres obrony pokoju 
zwołany został we Wrocławiu, jako 
odpowiedź na działalność podżega­
czy do nowej wojny. wf

Konieczny jest olbrzym i wysiłek 
wszystkich ludzi postępu, by usu­
nąć widmo nowej wojny.

Po przerwie zabrał głos przedsta 
wiciel delegacji rumuńskiej prof. 
Rantu. Byłoby bardzo pożyteczne, 
aby delegacje narodowe, biorące 
udział w  Kongresie stały się -po po­
wrocie do swych k ra jów  ośrodkami 
aktywnego ruchu in te ligencji w  
obronie pokoju i  ku ltu ry . Delegacja 
ru-muńs-ka proponuje, aby uezestni 
cy Kongresu podjęli się stworzenia 
u siebie narodowych komitetów in 
teligencji w obronie pokoju. Komi­
tety te miałyby za zadanie dema­
skowanie sił, które pchają ludzkość 
do wojny i pomoc w walce z wszel 
kimi formami ciemnoty.

Delegatka in te lektua listów  szwaj 
carskich Ingę Gloar, wysunęła kon 
kret-ną propozycję utworzenia sta­
łego biura centralnego kongresu, 
które by jednoczyło działalność ko­

mitetów narodowych, jakie należy 
powołać we wszystkich krajach.

Kom ite ty m ia łyby na celu popu­
laryzowanie treści rezolucji, jaka 
zapadnie na kongresie. Organizacja 
byłaby finansowana przez kraje, 
których delegacje uczestniczą w  
kongresie. Ingę G loar zaproponowa

la, aby siedzibą b iura  centralnego 
była Genewa.

Kultur# narodowe uj ustroją
s o c j a l i s t u c z n u m

Delegat pisarzy Azerbejdżanu, SA 
med Wurgun, podkreślił, że ro zkw it 
ku ltu ry  Azerbejdżanu w  ramach 
ZSRR, jakiego n ie  znały tysiąclet­
nie dzieje tej k u ltu ry  świadczy, że 
różnice ku ltu ra lne  nie ty lko  nie od 
dzielają -narodów, lecz przeciwnie 
łączą je  w  jednej rodzin ie socjali­
stycznej.

W pełni podzielam — stwierdsS 
Wurgun — oświadczenia przedsta­
wicieli krajów kolonialnych, że nie 
ma i  nie może być wolności i kul­
tury tam, gdzie nie ma wolności 
narodowej i niepodległości. M ilio­
ny synów Związku Radzieckiego od 
dało swe życie dla ratowania luda 
kości od faszyzmu. Naród radzie­
cki może i powinien liczyć na 
wdzięczność wszystkich narodów.

Przedstawiciel Belgi1, Dauville, 
wyraził ubolewanie z powodu cier 
pień, jakich doznał -naród polski 
podczas wojny. Mówca podkreślił, 
że podziwia energię i odwagę, a 
jaką Polacy odbudowuj swój kraj. 
Nie ma problemu międzynarodo­
wego, którego nie można by roz­
wiązać drogą pokojową — mówi 
na zakończenie.

Historyczna misja ludzi nauki i kultury
Następnie zabrał głos prof. Jan 

Dembowski po lska).
Spójrzcie na • wspaniałą dekora 

cję tej sali, na 46 sztandarach 46 
państw, których przedstawiciele 
p rzyby li do nas dominuje barwa 
czerwona, piękny symbol żywej, 
tętniącej krwi łudzi pracy. T<> nic 
jest przypadek — to jest symbol.

W każdym bez w y ją tku  -pań­
stw ie demokracja . tw orzy przytła  
czającą większość, ona to jest 
praw dziw ym  gospodarzem świata.

Słusznie powiedział jeden z u- burzy, że z bliskich I bardzo dale- 
czestników Wrocławskiego Kongre- j kich krajów świata grzmią tony 
su, że jest to kongres sumienia! przestrogi wobec tego, co dziś — 
świata, gdyż uczestniczą w nim lir- ! zaledwie w trzy lata po wojnie
dzie, mający prawo to sumienie 
reprezentować.

Kto miał możność wysłuchać pil

dzieje się na świecie. W rozmo­
wach, toczących się poza salą obrad, 
słychać raz po #az tony zdziwienia,

nie dyskusji, jaka w wielu języ- j krytyki łub też podziwu w stosun­
kach toczy się od dwóch dni, w au 
Ii Politechniki Wrocławskiej, musi 
przyznać, że głos sumienia za­
brzmiał bardzo silnym i przejmują­
cym tonem.

Nie mogę wdawać się w dokład 
ną analizę poszczególnych przemó­
wień, bo było ich dotychczas około 
trzydziestu, a lista mówców nie jest 
zamknięta, zwrócę tylko uwagę na 
niektóre akcenty dyskusji. Obser­
wator tego zgromadzenia mógłby 
wysnuć, na podstawie wystąpień 
poszczególnych narodowości, inte­
resujące wnioski na temat rozmaito 
ści temperamentów, wiel-orakości 
struktury umysłowej, odmienności 
reagowania na zjawiska, zachodzą 
ce we współczesnym świecie, lecz 
takie wnioski można wysnuwać 
również z każdego innego między­
narodowego zgromadzenia Na Kon 
gres Wrocławski, patrzy się jednak 
z szerszego punktu widzenia.

Sala ta, wypełniona setkami wy­
bitnych indywidualności zdaje się 
w miarę postępu obrad rozszerzać 
swoje ściany. Jej powierzchnia na­
biera w wyobraźni obserwatora roz 
miarów zienfskiego globu, a myśl 
biegnie do coraz to nowych kra­
jów, gdzie setki milionów ludzi ży 
ją w ciągłej niepewności jutra, w 
obawie przed możliwością katastro 
fy o kosmicznych rozmiarach.

Po czterech referatach wygłoszo­
nych przez Rosjanina, Anglika, Po 
laka i Francuza stawiających z róż 
nych punktów widzenia zagadnie­
nie stosunku kultury do pokoju i 
wojny, roztoczą! się cykl przemó­
wień dyskusyjnych.

Chwilami wydawało się, te prze 
chodzą przez salę grzmoty potężnej

ku do wypowiedzi niektórych mów­
ców. Wynika to z faktu, że przed-, 
sfcawiciele ludów ciemiężonych, u- 
pośledzoinych, w sposób mocny, zde 
cydowany i bezkompromisowy omó 
wili sytuację w swoich krajach.

Najbardziej dramatyczne były 
głosy przedstawicieli ludów kolo­
rowych, które dziś w krajach ko­
lonialnych toczą ciężką walkę z 
przemocą, wyzyskiem i bezwzględ­
nością metod imperialistycznych.

Jednakowy ton brzmiał w sło­
wach reprezentantów Indii Zachód 
nich, Madagaskaru, Ceylonu, M ar­
tyniki, Argentyny, jak i w słowach 
przedstawicieli republikańskiej H i­
szpanii czy demokratycznej Gracji.

Przemówienie li ii  Erenburga by 
ło wymierzone przeciwko podżega­
czom wojennym I przeciwko pró­
bom poddania całego cywilizowa­
nego świata pod władztwo kapitału 
amerykańskiego, którego hegemo­
nia na znacznym terytorium kuli 
ziemskiej jest źródłem tych zja­
wisk. uniemożliwiających w Istocie 
swej myśl o trwałych podstawach 
pokoju na świecie.

Jaskrawe niesprawiedliwości w  
traktowaniu różnych narodów, nie 
sprawiedliwości, których istnienia 
nie może zaprzeczyć żaden uczci­
wy człowiek musiały doprowadzić 
do takiego namiętnego wybuchu o- 
burzenia, jakiego świadkami byli­
śmy na sali obrad.

Jest rzeczą niezmiernie ważną 
dla sprawy pokoju i przyszłości kul 
tury w świecie, że właśnie <aka sil 
na burza przeszła przez Kongres 
Wrocławski. Tylko szczere i jasne 
przedstawienie sytuacji może prze­
cież być punktem wyjścia do zna-

świata
lezienia środków zaradczych, do 
sformułowania w końcowych rezo 
lucjach Kongresu tych koniecznych 
metod postępowania, które powin­
ny uleczyć i opamiętać ludzkość, 
stojącą dziś w strasznej rozterce u 
progu ery atomowej. Pełni optymiz 
mu możemy oczekiwać, że wrocław 
skie gromy przyczynią się do oczysz 
czenia atmosfery psychicznej świa­
ta.

Przed chwilą zakończył swoje 
wspaniałe, pełne umiaru, a jedno­
cześnie siły, przemówienie wybitny 
pisarz amerykański Albert Kahn, 
autor książki zatytułowanej ,,Wiel 
kie sprzysiężenie przeciwko poko­
jowi“. Kahn mówił wprawdzie tył 
ko w swoim imieniu, lecz mówił Ja 
ko Amerykanin, przekonany, że dla 
człowieka kochającego ludzkość, na 
pierwszym planie jest obowiązek 
wobec ludzkości, a nie wobec rzą­
du swego kraju. Trzeba wyraźnie 
rozumieć różnice pomiędzy naro­
dem amerykańskim, a rządem oże­
nionym dziś z Wall-Street. wbrew 
interesom tego narodu. Kahn wspo 
mniał o wielkich tradycjach repu­
blikańskiej Ameryki, o spadku ro­
ku 1776, o epoce Reosevelta zapi­
sanej złotymi głoskami w nieubłaga 
nej walce z nazizmem. W mowie 
tego Amerykanina brzmiał ton po­
jednawczy, a jednocześnie były w 
nim wzruszające i godne szacunku 
akcenty pełne miłości dla całej ludz 
kości.

Przemówienie swoje zakończył 
Kahn zdaniem które można przy­
jąć, jako rzutujące w7 przyszłość ha­
sło Kongresu w obronie pokoju: 
„Czyny są lepsze, niż słowa6'. Nie 
wątpimy, że w ostatecznych swo­
ich wnioskach Kongres prźvi|iesie 
postanowienia, zmierzające do te­
go, by. intelektualiści całego świa­
ta on3«sli ziemski g’"b mocną ob­
ręczą, która będzie stanowiła sku­
teczne zabezpieczenie pokoju.

Z. K .-M .

Sztandar Zw iązku Radzieckiego 
jest jednolic ie czerwony. A le i  
sztandar Stanów Zjednoczonych 
składa się z czerwonych 4 b ia łych 
pasów, a na sztandarze b ry ty js k im  
w idn ie je  potężny czerwony krzyż 
i  to jest najgłębsza istota sprawy. 
We wszystkich kra jach ludzie pra 
cy mają te same interesy i te sa­
me* ideały i mogą z łatwością 
dojść do porozumienia.

Am eryka — to  n ie ty lko  Stan- 
d a rt O il i  General Motors, nie 
ty lko  Rockefeller, Carnegie i  M or 
gan, Am eryka — to  przede wszyst 
k im  olbrzym ie rzesze szarych lu ­
dzi, którzy myślą i czują tak  sa­
mo, jak  i my, z k tó rym i zawsze 
możemy znaleźć wspólny język.

Oderwani od narodów7, zamknię 
ci w laboratoriach i gabinetach 
intelektualiści nie tworzą klasy 
społecznej i  mają mały głos w  
sprawach urządzania świata. M u­
szą oni zjednoczyć się z kolosalną 
rzeszą szarych ludzi pracy, służyć 
ich interesom, stać się ich nie­
zbędną częścią składową. Tu wła­
śnie leży wielka historyczna nw- 
sja ludzi nauki i kultury, która 
może zdecydować o losach świata.

Wiemy, że w o jny is tn ie ją  d la ­
tego, że is tn ie ją  nader n ieliczne 
grupy ludzi, dla których wojna 
jest wygodna. Są to ludzie w p ły ­
wowi,* rozporządzają oni w ie lk im  
aparatem propagandy, mają na 
swoje usługi opłacanych przez sie 
bie uczonyeh i pisarzy, mają pra 
sę. , rad io  i k ina , m ają w szelkie 
środki oddziaływania ¡na masy. 
W  rzeczywistości ich władza jest 
mityczna, opiera się na tradycji 
i  sugestii, ale sama u7 sobie jest 
równie efemeryczna, Jak efeme­
ryczną okazała się władza kró­
lewska w czasie W ielkiej Rewolu 
cji Francuskiej. Wcześniej czy 
później masy ludzkie muszą to 
zrozumieć, muszą pojąć, jak dale 
ce samolubne interesy szczuplej 
garstki są sprzeczne z interesami 
ogółu.

..Na nas spada św ięty obowią­
zek: za pośrednictwem naszej pra 
cy, za pośrednictwem słowa, p i­
sma. dźwięku i obrazu, za pośred 
n ictw cm  występów osobistych, 
książek, a rtyku łów , sztuk tea­
tralnych, prac naukowych, przy 
pomocy wszystkich środków, ja k i 
mi rozporządza nauka i sztuka, 
c ie ro liw ie  i  w ytrw a le  wyjaśniać 
ludziom, jakie  są istotne przyćzy 
ny woien. k to  ma interes w  ich 
prowadzeniu, jak w e łk a  jest zbio 
rowa potęga s ił demokratycznych.

Wt.cdy będziemy repęez^+owali 
teka S’łe. że żadne zamachy nie 
zdołają je j zachwiać“ .

(Dokończenie na str. 3-eJ)
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Zjazd Kobiet iue Wrocłaujiu

Żądany zwrotu
porwanych

dzieci polskich
do Niemiec

Ni# zjazd kobiet, zwołany do Wro­
cławia przez Zarząd Główny Ligi Ko­
biet, w związku z przyjazdem do Pol­
ski pani prof. Cotton, przewodniczącej 
Światowej Demokratycznej Federacji Ko 
biet, zjechało 27 b. m. do Wrocła­
wia 10 tys. delegatek z całego kraju.

Zjazd rozpoczął obrady o godz. 16-ej 
w Hali Ludowej. Wzięły w nim udział 
przybyłe z zagranicy na Kongres In­
telektualistów wybitne przedstawicielki 
nauki i sztuki, bojowniczki o pokój i 
wolność narodów; pani prof. Cotton, 
przewodnicząca Światowej Demokratycz 
nej Federacji Kobiet, słynna uczona, p. 
Joliot - Curie, znany krytyk literacki 
Związku Radzieckiego, Tamara Motylo­
wa, literatka czeska, Pujmanowa, posłań 
ka do parlamentu angielskiego, człon­
kini Partii Pracy — znana przyjaciół­
ka Polski Ludowej, p. Manning, przed­
stawicielka walczącej demokratycznej 
Grecji, p. Sibilla Aleris. Ponadto zaś— 
inż. architekt z Cejlonu De Silva, re­
daktor pisma amerykańskiego „Nation" 
p. Fredo. Kirchway oraz polskie dele­
gatki na Kongres Intelektualistów: Zo­
fia Nałkowska, Ewa Bandrowska - Tur­
ska, Jakubowska i Szalejowa — siostra 
Marii Curie Skłodowskiej, minister Pra 
gierowa/ posłanka Orłowska i przodow­
nice pracy szesnastu województw.

Zjazd uchwalił, wystosowanie listu 
Otwartego do kobiet Świata oraz rezo­
lucję i wystosował depeszę do Prezy­
denta Bieruta i Premiera Cyrankiewi­
cza.

List olwürly
do kobiel Świnia
My, kobiety polskie, zorganizo 

wane w Lidze Kobiet w liczbie 
700.000, składamy na ręce, przewód 
niczącej Światowej Demokratycz 
nej Federacji Kobiet, pani profe­
sor Eugenii Cotton, nasz protest 
uroczysty i  naszą skargę na zbrod 
nię, jaką nam wyrządzają w obli 
czu narodów świata.

Okupant hitlerowski opracował 
wyrafinowany i perfidny plan 
Bbrodniczej akcji — rabunku sło 
wiańskich, rabunku polskich dzie 
ci dla uzupełnienia ubytków, jakie 
wojna czyniła w szeregach „narodu 
panów“.

W maju 1940 r. osławiony Him  
mler opracował plan przymusowe 
go zgermanizowania t. zw. rasowo 
wartościowych dzieci polskich. Od 
połowy 1941 r. rozpoczął się potwor 
ny masowy rabunek dzieci. Badano 
Je pod pretekstem „pacyfikacji“, 
jak na ZamojrJzczyźnie zimą 1942 
r. Zabierano natychmiast po poło 
gu Polkom przymusowo wywiezio 
nym do Rzeszy. Porywano po pro 
stu z ulic miasta, z mieszkań ro 
dziców przy okazji masowych la 
panek, rewizji, akcji ekstermina­
cyjnych.

Zrabowane dzieci rejestrowały 
specjalnie w tym celu założone in­
stytucje — „Lebensborn", „Deu­
tsche Heimschulen“, „Rasse und 
Siedlingnamt“, „ Reichs komm iss a 
Hat fü i die Festigung des deutschen 
Volkstum“. Małym zakładnikom 
zmieniano nieraz dwukrotnie per 
sonalia — imię nazwisko, datę i 
miejsce urodzenia. Zacierano wszeJ 
kle ś!adv zbrodni. Polskie dzieci, 
oddane do niemieckich rodzin, wy 
chcwywaly sie w niemieckim śro 
dowisku. w niemieckim języku, w 
niemieckiej kulturze.

Udowodniliśmy autentyczność te 
go gangsterskiego procederu wobec 
całego świata przed Międzynarodo 
wym Trybunałem w Norymberdze 
w  sprawie Nr, 8. Odnaleźliśmy au 
tentvezne niemieckie dokumenty 
na 5.000 dzieci porwanych z Zamoj 
szczyzny. Dowiedliśmy na podsta­
wie nieodn~rtych dauveh. że w Ba 
wari! znaidute sie 8 000 dzieci poi 
skieb w rodzinach m»mieckich.

Wedlng naszvch obliczeń zrabo 
wano nam ogółem co najmniej do 
20* 000 dzieci.

Wobec całego świata zakładamy 
nasz twardy sprzeciw.

Wobec całego świata deklaruje 
my w bólu te straszną zbrodnię.

Kobiety świata, pomóżcie nam! 
Wy, matki same zrozumiecie nasz 
ból, nasza rozpacz, — hitlerowski 
wcćg wydarł nom nasze dzieci.

Zadamy zwrotu naszych dzGci.
ftad/ornv edrU.nl'a narodowi pol 

sinemu najdroższego z dóbr, naj 
wickr-ego ze skarbów — dzieci na 
szych!

Obecnie na terenie Niemiec decy 
dują władze okupacyjne i one to 
właśnie w zonie amerykańskiej i 
w zonie angielskiej utrudniają, 
komplikują, udaremniają nasze za 
biegi o zwrot dzieci. W trzy lata 
po rozbiciu wojennej machiny fa 
szyzmu anglosaskie władze okupa 
cyjne chronią swoją możną protek 
cją jeden z najpotworniejszych 
przejawów faszyzmu — rabunek 
dzieci.

Piętnujemy rabusi dzieci. Pięt 
nujemy wobec całego świata każ 
dego, kto ten rabunek świadomie 
legalizuje i przedłuża.

W imię nieprzedawnionych praw 
ludzkich my, kobiety polskie, doma 
gamy się zwrotu 200 000 dzieci poi

powe kobiety świata, wszystkie 
matki, by poparły nas. Matki z da 
lelsich krajów walki o prawa człowie

Chaos w Beri n e -  Sseiha zasądz ł s ? z iy l dala&o.
„Neues Deutschland“  * f

w komentarzu do masowych demostracji  
w  Berl inie pisze:

W berlińskich sektorach zachodnich 
panuje nędza. Nieudolna większość ma 
gistratu i rady miejskiej, składającej się 
z socjal-dcmokratów oraz członków unii

ka, siostry nieznane a bliskić, organi ; chrześcijańsko - demokratycznej i partii 
•żujcie wiece i demonstracje, prze \ liberalno - demokratyczny nie poczyni- 
syłajcie rezolucje, wywierajcie la żadnych zarządzeń na zimę. Ludności 
wszelkimi możliwymi środkami na sektorów zachodnich utrudnia się, drogą 
cisk na wasz rząd, — pomóżcie i rygorów administracyjnych, uzyskiwanie 
fiam odzyskać dzieci nasze. I wystarczającej ilości środków żywnościo

Nasz list otwarty do kobiet całe j wyck; w?gta j drzewa w sektorze wschód 
go świata składamy na ręce prze j nifn y czne nagłe wnioski socjalistycz 
wodniczącej Światowej Demokraty i nej partii .jedności, która domagała się 
cznej Federacji Kobiet Pani profe m jn wyznaczenia specjalnej komisji 
sor Eugenii Cotton, by przekazać d,a wykonania programu przygotowań 
zechciała wszystkim członkiniom do • 0dzwierciadlaly życzenia Iud-
Federacji Kobiet, aby je wezwała noki uj ■ miasta. Większość ma
do poparcia naszej słusznej i spra j istrack doprowadziła Berlin do chaosu
wiedliwej akcji rewindykacyjnej. 

Porwane nam dzieci muszą wró * i
skich. Wzywamy wszystkie poślę cić do polskiego gniazda, do Polski.

W czwartą rocznicę powstania w Słowacji
W związku z przypadającą dnia 

29 sierpnia br. 4-tą rocznicą ludo­
wego powstania w Słowacji Sekre 
tarz Ambasady Czechosłowackiej 
w Warszawie p. M iroslav P. Hys- 
ko poinform ował przedstawicieli 
prasy stołecznej o okolicznościach, 
w  których dojrzewało powstanie 
ludu słowackiego i o jego przebie­
gu.

„D wu i pół miliomowy naród sło 
w acki" — oświadczył p. Hysko — 
„n igdy nie pogodził się z rozbiciem 
Czechosłowacji oraz utworzeniem 
na rozkaz H itle ra  tzw. „Państwa 
Słowackiego“ , ze zdrajcami faszy­
stowskimi Tissem, Machem i  Tu­
ką na czele. Przejaw iło się to w  
podziemnej, antyfaszystowskiej dzia 
łalności, którą kierowała podziem­
na partia komunistyczną Słowacji. 
Nienawiść do reżimu faszystow­
skiego przejawiła się Szczególnie w 
okresie napaści na Związek Radziec 
ki, kiedy to żołnierze słowaccy, w y 
słani przez Tisa na fro n t przeciwko 
Rosjanom, masowo przechodzili na 
drugą stronę. Na Słowacczyźnie 
wzrasta wówczas liczba sabotaży, 
a wiosną 1943 roku tworzą się gru 
py partyzantów i podziemne Ko­
m itety Narodowe, współpracujące 
z partyzantami.

W okresie świąt Bożego Naro­
dzenia 1943 r. z in ic ja tyw y p a rtii 
komunistycznej Słowacji zwołane 
zostało zebranie, na któ rym  powo­
łano Słowacką Radę Narodową 
(SNR). Odezwa wydana do narodu 
głosiła m. in., że zadaniem SNR 
jest „zjednoczenie i zcentralizowa­
nie w a lk i narodu słowackiego w 
celu likw id a c ji dykta tury niemiec 
ko - faszystowFki-ei, utworzenie no 
wej Republiki Czechosłowackiej, 
—- jako wspólnego państwa Cze­
chów i Słowaków, ścisła współpra 
ca z państwami słowiańskim i i ich 
narodami, przede wszystkim  ze 
Związkiem Radzieckim, oraz stwo 
rżenie ustro ju  demokratycznego".

Wiosną i latem 1944 r. ruch par- 
tvzancki wzmógł sie na tyle, iż 
Niemcy zmusili podległy „rząd“  
słowacki do akcji antypartyzanc- 
kich. Wysłane przeciw partyzan­
tom wojska przeszły jednak na ich 
stronę, by wsoólnie wystąpić nrze 
ciwko okuoant-owi. Wówczas N'em 
cy zdecydowali się okupować Sio 
wacip w  celo zdławienia ruchu o- 
noru. K iedy 29 sierpnia 1944 roku 
Tisso oznajmił, że wezwał arm ię 
niemiecką na Słowacczyznę do 
. zrobienia porządku z partyzanta­
m i", całv naród słowacki wraz z 
partyzantami i wojskiem powstał 
z bronią w ręku do w alki przeciw 
Niemcom i rzepowi Tisso.

W tym samym czasie zebrała słę 
ronow nie w  Bańskiei Bystrzvpv 
Slbwecka Rada Narodowa, która 
w  dniu 1 września 1944 roku w y ­
dała „Dekioracie narodu słowac- 
v W o “ Deklaracja stwierdza, że 
SPN jest iedyna władza unrawnio 
na do wysteoowen;e w  im ieniu na 
vodu słowae^ieoo i że obmmuie ca 
la ustawodawczą ! wykonawczą 
władzę na Słowaczyźnłe.

O przygotowaniu i wybuchu pow 
Stania zostało noto formowane do­
wództwo A rm ii Czerwonej, która 
ruszyła natychmiast ciężką drogą 
nrzez Karpaty na pomoc Słowa­
kom W regularnej walce fron to­
wa! ' ’ *n7vyr>n1 i Sie powstańcy przez 
okres dwóch miesięcy, walcząc za- 
c'eHo nrznpiwko 8 dyw izjom  nie­
mieckim. Zbliżające się wojska ra 
dziecki« dostarczały na teren w alk

i dzisiaj nie znajduje żadnego wyjścia 
ze swej katastrofalnej polityki. Toteż 
ludność pracująca' musi domagać się 
wciąż podjęcia natychmiastowych kro­
ków dla utrzymania swej egzystencji.

„Taegliche Rundschau “
pisze

Większość magistratu i rady miejskiej 
schowała się tchórzliwie przed demon

drogą powietrzną broń i oddziały 
-spadochroniarzy z a rm ii generała 
Swobody, walczącej u boku A rm ii 
Czerwonej.

28 października 1944 r. oddziały 
frontowe musiały wycofać się pod 
naporem przeważających sił, jed­
nakże lud słowacki walczył dalej 
i w ten sposób na całej Słowacczyź- 
nie rozgorzała walka partyzancka, 
która wiązała poważne siły h itle ­
rowskie, wspomagane przez zdra­
dzieckie oddziały H lin k i“ . P. Hys 
ko zwrócił następnie uwagę na 
ówczesne stanowisko kleru słowac 
kiego, którego znaczna część popie 
rata reżim Tisso, strasząc nawet 
ludność, że za udział w  walkach 
wyzwoleńczych nie otrzyma roz­
grzeszenia.

P. Hysko stw ierdził w  zakończe­
niu, że powstanie ludu słowackie­
go pokazało całemu światu oblicze 
słowiańskiej antyfaszystowskiej Sio Zakończeniem obrad Rady Na- 
w acji, pokazało, że naród słowac- czelnej SFMD była wczorajsza kon- 
k i m iłu je  wolność i gotów jest do : ferencja prasowa z przewodniczą- 
•najeięższych o fiar w je j obronie, i cym FederacjT G uy' de Ból sś oh’,'

czą się o pomyślność miasta, lecz prze 
ciwnie czynią wszystlco, by zrujnować 
jego grcpodarkę oraz zgotować mieszkań 
com jm< największe cierpienia — wyłącz 
nie w wykonaniu dyrektyw transatlan­
tyckich polityków imperialistycznych.

Z drugiej strony władze radzieckie 
przyszły pracującej ludności Berlina z 
niezwykle cenną* pomocą.

»La Voce Republicana«
pisze:

Nowe zarządzenia ministra Scelby są 
przesadnie ostre i nie proporcjonalnie 
surowe. Przewidują one wysokie kary za 
uczestniczenie w demonstracji robotni­
czej, zorganizowanej dla przeprowadze­
nia postulatów syndykalnych. Minister 
Scclha zapędził się zbyt daleko w prze 
śladowaniu robotników.

„U n ita *
zamieszcza a r ty k u ł  cz łonka włoskiej  
par t i i  komunistycznej,  Pa je t ta ,• k tó ry  
wskazuje na zastraszające sym ptomy  
obecnej sytuacji ,  spowodowanej an ly ro -  
botniczą po l i tyką rządu.

Incydenty, jaki« miały miejsce w ostat 
nich dniach we Włoszech, są zapowie­
dzią niebezpieczeństw grożących krajo­
wi. „Reakcja usiłuje podjąć dawną grę,

strantami. W demonstracjach przed ratu ale w warunkach, które me są podobne 
szem i w innych manifestacjach ludno- do tych, jakie istniały w przeszłości. By 
ści pracującej sektora radzieckiego uczę loby zbyt naiwnym przypuszczać, że 
stniczyło ogółem 250 tys. osób. Wszysl ruch robotniczy we Włoszech można 
kie te manifestacje odbyły się w zupeł- dziś złamać przy pomocy akcji policyj­
nym porządku. Odpowiedzialność za 
niebezpieczny kryzys berliński, który wy 
raża się w istnieniu przeszło 100 tys. 
bezrobotnych w sektorach .zachodnich, 
w sparaliżowaniu całego przemysłu za 
chodnici części miasta, w niebywałej spe 
kolacji i w innych ciężkich trudnościach, 
spada nie tylko 'na ‘ zachodnie władze 
okupacyjne, lecz i na obecnych kierów 
ników magistratu oraz przywódców więk 
szóści rady miejskiej. Ludzie ci nie trosz

nej i że partię taką jak nasza można po 
stawić poza nawiasem prawa przy po­
mocy dekretu. Minęły czasy, kiedy rząd 
w rodzaju rządów Burbonów czy Dolfu 
sa mógł posłużyć się zdobytą większo­
ścią, hy znieść postanowienie konstytu­
cji. Włoska klasa robotnicza nie dopu­
ści do wywołania wojny domowej. Ntt- 
ród włoski przeciwstawi się wszelkiej 
akcji, zmierzającej do zniesienia wolnó~ 
ści demokratycznej".

„Konkurencja" §FMD nie dala rezultatów

R ozm ow y p o ls k o -c z e s k ie  w W a rs za w !®
w stsmwcscli poczty * telekomuilkncii

W dniu 27 bm. przybyła do War 
sza-wy delegacja czechosłowackiego 
M inisterstwa Poczt i Telegrafów w 
osobach: dyr. dep. Miroslava Souku- 
pa, dyr. dep. inż. M iloslava Franza. 
dyr. Bohumila Saka, inż. Vojtecha  
Koczarka, radcy Zdenka Caha oraz. 
nacz.*Frantiska Normana.

Delegacja czechosłowacka przyby 
la do Warszawy w celu omówienia

usprawnienia działalności poczty 
i telekomunikacji, między obu k ra ­
jami. jak również wzajemnych u- 
ła tw ień w tej dziedzinie.

Goście czechosłowaccy przebywać 
będą w Polsce do dnia 3 września 
rb. W czasie swego pobytu zwiedzą 
Warszawę, następnie udadzą się. do 
Wrocławia na Wystawę Ziem Odzy 
skanych.

wanEBSSsrv»-

Ape! tow. hebrajski®*® w kuszo!
tí©  K o s í f j ie s u  In t e S e k i u i i I i s t ó w

Zarząd Główny Polskiego Towarzy- ¡ bräjski.
stwa Przyjaciół Uniwersytetu Hehraj 
skiego w Jerozolimie, zwrócił się z go 
rącym apelem do Światowego Kongre 
su Intelektualistów, by stanął w obro 
nie zagrożonych przez agresję dóbr kul 
turalnych Izraela i świata cywiłizowa 
nego w Palestynie, wśród których po 
czesne miejsce zajmuje Llniwersytet He

Zarząd apeluje, by Kongres przez 
przyjęcie odpowiedniej uchwały dał wy 
raz konieczności jak najrychlejszego za­
warcia w Palestynie trwałego pokoju, 
dającego gwarancję swobodnego rozwo­
ju i harmonijnego współżycia państwa 
Izrael i państwa arabskiego, powoła­
nych do życia uchwałą ONZ.

Uroczystość nadania jednej ze szkól wrocławskich
im knk »La Guardia«

We Wrocławiu odbyła się uroczy­
stość przemianowania szkoły publicznej 
Nr. 2 w dzielnicy Sępólno, na szkolę 
Fiorello la Guardia. W  czasie uroczy­
stości przemówienie wygłosił Prezydent 
Wrocławia Podkreślił on, że La Guardia 
zapisał się w pamięci Polaków, jako 
wielki ich przyjaciel, zarówno w cza­
sie walki z Niemcami hitlerowskimi jak
i w krótkim niestety okresie jego dzia­
łalności powojennej.

Na przemówienie odpowiedzieli goś­
cie amerykańscy, biorący udział w Kon 
gresie Intelektualistów pp. Norman Cor­
win, wybitny autor radiowy i publicy­
sta, prof. James Sheldon — sekretarz 
organizacji „One World Award Com- 
mitee", Jaques Ferrand oraz prof. O t­
to Nathan. Burzliwymi oklaskami przy­
jęto utrzymane w nadzwyczaj serdecz­
nym tonie przemówienie profesora Eko 
nomii Ncw-York University, osobiste-

za jego życzliwą postawę wobec Na 
rodu Polskiego.

k tó ry  po omówieniu podanych już 
przez nas poszczególnych punktów 
końcowej rezolucji, p.dp.o;wiedział 
zebranym dź iehńlkafźóhr ha lićźhie 
pytania.

Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej mimo szykan ja ­
kie napotyka ze strony reakcyjnej 
młodzieży św ia ta ,. poszczycić się 
może w ie lk im i osiągnięciami w cią 
gu ostatniego roku trzyletniego o- 
kresu pracy. Obecnie Federacja 
•skupia w swych szeregach około 
50 m ilionów młodzieży z 64 krajów.

Trudności organizacyjne przy 
tak w ie lk ie j liczbie członków są 
duże,- a spotęgowane zostają jeszcze 
przez nieprzyjazny stosunek faszy­
stowskich lub kapitalistycznych 
rządów. Dzięki wytężonej pracy 
wszystkich członków zarządu zosta 
ły  one przezwyciężone i z każdym 
dniem zwiększają . się szeregi M ło­
dzieży Demokratycznej świata. 
Wszelkie próby rozbicia SFMD 
przez utworzenie konkurencyjnej 
światowej organizacji młodzieżo­
wej podejmowane na specjalnie 
zwołanej w  Londynie konferencji 
nie dały- żadnych rezultatów mimo 
usilnych zabiegów i poparcia rzą­
dów W ie lk ie j B ry ta n ii i Włoch.

Drugi kongres międzynarodowy 
młodzieży pracuiacei i konferencja 
rady naczelnej ŚFMD odbędzie się 
w  sierpniu przyszłego roku, przy 
czym miejsce obrad nie zostało 
jeszcze ustalone i podane zostanie, 
prawdopodobnie, przy końcu roku 
bieżącego.

TOKffl»-*--------------- -

Pcssł Iranu przybił do Warszawy -
nio sekretarza generalnego w MSZ wW  dniu 27 bm. przybył do Warsza­

wy poseł nadzwyczajny j minister peł- Teheranie, 
nomocny Iranu w Warszawie, p. Fa- 
zlollah Nabił.

Nabił należy do najwybitniejszych 
dyplomatów irańskich. Był na placów­
kach w Ty flisie, Moskwie, Paryżu i 
Londynie. W łatach 1943 — 1947 peł-

Nabil był członkiem delegacji Iranu 
na konfęrencję w San Francisco, przed­
stawicielem Iranu na 2 sesjach Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych w Lon­
dynie i Nowym Jorku oraz delegatem

nil obowiązki szefa Departamentu Po- Iranu na Konferencji Pokojowej w Pa- 
itycznego w MSZ w Tyflisie, a ostat- ryżu.

--------- i«wHi'nni* -......... — - 1

. Były adiutant Himmlera
skazimy aa S lat więzienia

Przed sądem Okręgowym w Warsza­
wie rozpatrywano w dniu 27 bm. spra-

go przyjaciela prof. Einsteina, Otto Na- we Richarda Pauly, b. majora Waffen 
thana, który przekazał Prezydentowi SS, wydanego Polsce przez władze ame- 
Wrocławia oryginalny adres Polonii Ame j rykańskie strefy okupacyjnej, 
rykańskiei do La Guardił z przed kił-1 W toku śledztwa ujawniono, że Pau* 
ku lat; wyrażający mu wdzięczność, I ly w roku 1942 pełnił funkcję oficera

ordynansowego przy Himmlerze.
Sąd, biorąc pod uwagę, że oskarżony 

w latach 1939 — 45 brał udział w 
organizacji przestępczej jaką była or­
ganizacja SS, oraz to, że sprawował 
kierownicze funkcje, skazał Pauly-ego 
na 8 lat więzienia.
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Mimo trudności
3 miejsce zajęło 
Bytomskie ZPW

(am) W D yrekc ji Bytomskiego 
ZPW odbyła się narada wytwórcza, 
w  które j w z ię li udział przedstawi­
ciele naczelnej dyrekcji Zjednocze- 

N nia, dyrektorzy kopalń oraz przed­
stawiciele rad zakładowych.

Jak w ynika ze sprawozdania po­
m im o trudności, spowodowanych 
okresem żniwnym  oraz nieregular­
nym i dostawami prądu elektrycz­
nego- kopalnie Zjednoczenia wyko­
nały plan wydobycia w 104,8 proc., 
zajmując tym  samym trzecie m ie j­
sce wśród wszystkich .Zjednoczeń 
Przemysłu Węglowego. Przodującą 
kopalnią jest kop. „Łag iew n ik i“ , 
na kopalni zaś , Rozbark“ , która od 
dłuższego czasu boryka się z tru d ­
nościami natury technicznej wyko­
nanie, a nawet przekroczenie planu 
wydobycia świadczy o dużych w y­
siłkach załogi tej kopalni.. Przed 
kopalniam i bytom skim i, które jak 
wiadomo zobowiązały się wykonać 
roczny plan wydobycia na dzień 4 
grudnia br. stoi obecnie zadanie, 
by każda kopalnia wykonywała 
miesięczny plan przynajmniej w 
110 proc. Dopilnowanie tego zobo­
wiązania jest jednym z na jb liż ­
szych zadań górników bytomskich.

Plan wydajności wykonano w 
101,2 proc. i  pod tym  względem 
kopalnie zajmują drugie miejsce 
po Zjednoczeniu Chorzowskim. W 
stosunku do czerwca br. wydajność 
w  lipcu wzrosła o 6 kg. Plan zała­
dunku węgla wykonano w  108,8 
proc.

Po sprawozdaniach zabierali głos 
przedstawiciele załóg górniczych, 
k tó rzy w  wypowiedziach swoich 
zwracali uwagę na poprawienie ja ­
kości wydobywanego węgla.

W czasie narady rozdano premie 
najlepszym pracownikom Zjedno­
czenia. Nagrodzeni zostali: z kop. 
„Ł a g ie w n ik i“  — P io tr B ow liński i 
Jerzy W ójcik, z kop. „Centrum “  — 
Paweł M usia lik, Jan Tylec i  M ie­
czysław Tylec, z kop. „Bytom “ — 
Robert Gros i  M ichał Nowak, z 
kop. „Rozbark“  — Stanisław B iler, 
W. Janusz, Karo l Kantoch i  Kazi­
m ierz Perzyński, z kop. „Chorzów“  
— Ryszard Czaja, Paweł Gudyga, 
Paweł K u law ik  i  Jan Szymała, z 
kop. „Radzionków“  — Ludw ik  Just 
i  Jan Neuman oraz GWZ — Sta­
nis ław  Jasiński i  Edward Kupny.

Papiernictiuo na Wystauńe Ziem Odzyskanych

Maszyna produkującą zeszyty
przyciąga tłumi zwiedzających

Dwie strony medalu

i i

Wystawa jest wielkim dziełem, ma­
jącym między innymi na celu historycz­
ne zadokumentowanie światu, że gra­
nica na Odrze i Nysie jest nietylko 
etnograficznie słuszna i sprawiedliwa 
lecz, że stanowi jednocześnie gwarancję 
trwałego pokoju w Europie.

Przez sto. dni - miliony obywateli z 
wszystkich krańców Rzeczypospolitej, 
tysiące gości zagranicznych zwiedzi 
Wrocław, aby zobaczyć dokonane dzie­
ło. A jest co zobaczyć.

Wśród licznych pawilonów wyróż­
nia się niezwykle pomysłowo urządzony 
i estetycznie wyglądający pawilon Cen 
trali Handlowej Przemyślu Papiernicze­
go. Pawilon ten godny jest ze wszech 
miar specjalnej uwagi. Niebywałym po­
wodzeniem cieszą się na Wystawie ka­
ski papierowe, produkowane ze specjal­
nej masy papierowej.

W pawilonie Przemysłowym można __ _____ _________
podziwiać nowoczesną maszynę papier P rojekt ce n tra li Handlowej Przemyślu Papiernicze-
niczą, przystosowaną do produkcji ze 
szytów. Jak widać z zamówień pro­
dukcja i zbyt tego artykułu jest bar­
dzo na czasie. Zeszyty idą w , milio­
nach egzemplarzy.

Kierownictwo Centrali Handlowej

go na WZO wykonał, art. malarz Czesław Sadowski.
Fot. Jerzy Gaus

skomplikowaną machinę aparatu dy­
strybucyjnego.

Nad tym problemem zastanowią się
cen

i t-» • • ,| , . n au  tym ui ¿aotanów
Przemysłu Pap.ermczego usiłuje zracjo- ni t Iiwie decydujące czynniki .... 
nalizować swą działalność cłystrybucyj- tra, handiowych; kierujące tą częścią 
ną: stara s.ę zlikwidować dysproporcję,| gospodarkj państwowej, 
jaka jeszcze istnieje między rozwojem1
działalności produkcyjnej przemysłu, a 
aparatem handlowym, stawiającym nie­
dawno swoie pierwsze kroki.

Z  danych statystycznych handlu pa­
pierniczego wynika, że niezmiernie waż­
ny dla Centrali jest problem handlu za­
granicznego. Handel ten posiada dwa 
aspekty. Różnią się one z punktu wi­
dzenia planowej gospodarki dystrybu­
cyjnej: import, dostarcza na rynek bra­
kujący lub uzupełniający towar, eksport 
zaś usuwa nadpodaż produkcji krajo­
wej towaru, który nię może być pochło­
nięty przez własną konsumpcję i przy­
nosi krajowi korzyści w postaci walut.

Centrale handlowe powinny więc 
mieć poważny wpływ, zarówno na eks­
port jak i na import. Niewłaściwe roz­
wiązanie tych ważnych dla życia go­
spodarczego zadań może spowodować 
wielkie zaburzenia na rynku wewnętrz­
nym, wpływając negatywnie na dość

Z Wystawy Ziem Odzyskanych, od­
zwierciedlającej całokształt- naszych o-

siągnięć w ciągu pierwszych 3 lat mo­
żemy być dumni. Stare ziemie piastow 
skie potrafimy racjonalnie zagospoda­
rować. Wystawa Wrocławska doda nam 
otuchy i z niej czerpać będziemy dal­
szą moc i silę do realnych wysiłków 
nad odbudową ekonomiczną Polski Lu­
dowej.

Mgr BR. KALWARY

Ciągłość produkcji naszego przemysłu
znlbespkczalą dostawy surowców z ZSRR

Zarówno dotychczasowe umowy, 
jak  i nowa — 5-letnia umowa, za­
warta ze Związkiem Radzieckim 
zaopatrują naszą gospodarkę w  nie­
zbędne surowce. Dostawy radzie­
ckie pokrywają zapotrzebowanie 
przemysłu włókienniczego na ba­
wełnę w  granicach od 70 — 80 
proc.; zapotrzebowanie hutn ictw a 
na rudę żelazną — w  40 proc., na 
rudę manganową — w  80 proc. 
Ponadto Związek Radziecki pokry 
wa nasz niedobór w  produktach naf 
towych, w  niektórych artykułach 
chemicznych oraz w  nawozach ąpa 
tyłowych.

Dostawy surowców ze Związku 
Radzieckiego zabezpieczają naszą

produkcję przemysłową przed ka­
prysami światowego rynku  kap i­
talistycznego, gdyż p łacim y za nie 
według cen światowych ustalonych 
na cały rok. Nie mając zapewnio­
nych dostaw ze Zw iązku Radziec­
kiego narażeni bylibyśmy na ciągłą 
niepewność im portu  tych surow­
ców, które jak  np. paliwa płynne, 
metale kolorowe itp., reglamento­
wane są przez światowe monopole 
kapita listyczne i kartele międzyna 
rodowe, regulujące dowolnie podaż 
i ceny. Równocześnie umowy te u- 
m ożliw ia ją trw a łą  i  pewną lokatę 
nadwyżki naszej produkcji przemy 
słowej na rynku narodów Związku 
Radzieckiego.

Młodzi górnicy zwyciężyli włókniarzy
(am) Jak już donosiliśmy młodzież Na pierwsze miejsce wśród współza- 

kopalni „CzeladźJf (Dąbrowskie ZPW); wodników wysunęli się nast. młodzi gór- 
: współzawodniczyła z włókniarzami z nicy: Zygmunt Michalski, który uzy- 
I. Bielawy. Młodzi górnicy uzyskali we skał 447 proc. normy, Wieczorek — 

współzawodnictwie pracy 80 punktów j 221 proc., Kozioł — 200 proc. oraz Jam 
więcej od swoich kolegów - wlóknia- rocha 198 proc. normy, 
rzy. *

Pawilon Centrali Handlowej Przemysłu Papierniczego na WZO. Pro­
jektowali inż, Jerzy Oplustil i inż. Alfred Willman.

Fot. Jerzy Gaus

Przodcwircy kopalń chorzowskich
na kursach iearelyczttych

(am) W Chorzowskim Zjednocze­
n iu  Przem. Węglowego zakończono 
ostatnio trzymiesięczny kurs dla 
nadgórników. W kursie b ra li udział

kopalni Pawła Nowaka, sztygara z 
kop. Prezydent“  Dudzika, rębacza 
z kop „Polska“  B ilika  (278 proc. 
normy na filarze), rębacza Jerzego

przodownicy pracy kopalń cho-j Garcorza z kop. „W yzwolenie“ (402
rzowskich (nadgórnicy, rębacze ma 
szynowcy i elektrotechnicy) w licz­
bie 36 słuchaczy.

Spośród czołowych pracowników 
kopalń chorzowskich wym ienić na­
leży elektrotechnika Marszoła z ko­
palni „Barbara“ , rębacza z tejże

proc.) oraz Leona Klameta z kop. 
„W yzwolenie“ (216 proc. normy).

Przodownicy pracy, którzy uzu­
pe łn ili teorią swoje praktyczne do­
świadczenia będą prow adzili od­
działy na kopalniach.

WSN0 stkoll organizatorów
Wyższe Studium Naukowej Or­

ganizacji jest jedyną uczelnią w 
Warszawie zajmującą się  ̂ ki zewie* 
niem wiedzy organizacyjnej. Czte­
ry kursy przeprowadzone przez u~ 
czelnię ukończyło 360 osób zasilając 
kadry przygotowanych org1 zicyjnte 
pracowników dla administracji państwo* 
węj i pizemyslu.

W  początkach października 1948 r. 
rozpocznie się nowy piąty z kolei kurs, 
który trwać będzie do kwietnia 1949 r 
W arunkiem przyjęcia jest co -najmniej 
średnie wykształcenie, trzy lata prakty­
ki i skierowanie z zakładu pracy. Stu­
dium Naukowej Organizacji mieści się 
w Warszawie, ul. Niemcewicza 9.

Pracoirnigj  biurom! przem chemicznego mspófz<i uodniczą

Poznań wygrywa w pierwszym etapie
We współzawodnictwie pracowni j §ólnej k lasy fikac ji został oddział 

ków biurowych przemysłu chemicz ¡poznański, k tó ry  uzyskał 440 pun- 
nego wzięło udział ponad 1.500 o- j któw. drugie miejsce zajął oddział 
sób, zgrupowanych w  trzynastu od- | łódzki — 427,7 punktów, trzecie — 
działach Centrali Handlowej i Prze j białostocki 416,1 p. Najw iększy zaś 
mysłu Chemicznego. Pierwszy etap — warszawski zajął dopiero 4 
trw a ł 3 miesiące. Zwycięzcą w  o- i miejsce.
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101 m in . z ł. na odbudow ę
przeznacza B ałysłok w 1949 r.

Miejska Rada Narodowa w Bialymsto 
ku zatwierdziła plan inwestycyjny samo 
rządu miejskiego na r. 1949. Ogólna su 
ma kredytów, przeznaczonych na odbu­
dowę zniszczonych obiektów w Białym 
stoku wynosi 101 min. zł. Poważne kwo 
ty  zostały m. in. wyasygnowane na od­
budowę bibliotek miejskich, szpitala św. 
Rocha, Domu Dziecka w Zwierzyńcu, 
Teatru Miejskiego i rozbudowę rzeźni. 
Ponad 14 min. zł zapreliminowano na 
zabezpieczenie 6 budynków pokoszaro- 
wych, przy td. Traugutta, przeznaczo­
nych na urządzenie wielkiej osady robot 
niczej.

Ponadto plan inwestycyjny przewidu 
je budowę nowego gmachu szkoły pod 
stawowej, doprowadzenie do przedwojen 
nego stanu parku w Zwierzyńcu, upo­
rządkowanie stadionu sportowego, wznie 
(sianie Domu Ludowego, pokrycie asfal­

tem dalszych ulic miasta, regulację rze 
'ki Bialki, oraz zwiększenie taboru ko­
munikacji miejskiej. Specjalnie wysokie 
¡subsydium przeznaczono na zakup kfią 
iżek i urządzeń do bibliotek wiejskich-

S E R K I
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to przysmak dzieci! 
Przepisy w

„PORADNIKU NA COD/n. Ń“ 
MODY I  ŻYCIA PRAKTYCZNEGO 

P- t.
„PRZETWORY OWOCOWE“

Do nabycia we wszystkich kio­
skach i księgarniach. Cena 50 zł.

W dzisiejszym numerze na­
szego dziennika na str. 10 

donosimy, że załoga kopalni oraz 
pracownicy biurowi Sekcji Prze 
mysłu Naftowego Nr. 15 uchwa­
lili na specjalnych zebraniach, 
iż we wrześniu br. w ramach 
akcji oszczędnościowej oddadzą 
na rzecz Państwa prawie 40 tys. 
bezpłatnych godzin pracy.

Piękna inicjatywa Sekcji Prze 
mysłu Naftowego zasługuje na 
najwyższe uznanie. Jest dowo­
dem głębokiego zrozumienia za­
sad oszczędności, naszych po­
trzeb gospodarczych i ofiarności. 
Swiaczy © tym, jak powszechnie 
i szeroko rozprzestrzeniła się 
wśród robotników, pracowników 
umysłowych idea współzawodni­
ctwa, jak żywy oddźwięk w  ma 
sach ludowych znalazł apel nie­
odżałowanej pamięci Wincente­
go Pstrowskiego. Znajdujemy 
ciągłe potwierdzenie pfawdy, że 
lud wykazywał największe po­
święcenie w walce o Polskę Lu­
dową, tak jak teraz jest najbar­
dziej ofiarny w Jej odbudowie.

I  to jest jedna, piękna strona 
medalu.

Chcielibyśmy bowiem, aby 
współzawodnictwo rozpoczęte od 
dolnie rozszerzało się coraz bar 
dziej i ogarnęło wszystkich pra­
cowników na wszystkich szcze­
blach naszego życia gospodar­
czego. A szczególnie zależy'nam  
na tym, aby współzawodnictwo 
w oszczędności dotarło przede 
wszystkim do tew. wyższych 
czynników wykonawczych w na­
szym aparacie gospodarczym i 
administracyjnym. Chcemy, aby 
szlachetna akcja robotników, 
pracowników umysłowych nie 
była ich monopolem, a jedynie 

armonijnym, równoległym a- 
kompaniamentem takiej samej 
inicjatywy ODGÓRNEJ. Jeżeli 
w ‘samym procesie produkcyj­
nym wykryto źródła wielomilio 
nowych oszczędności, to nie wąt 
pimy, że również bogate rezer­
wy tkwią w aparacie administra 
cyjnym itp. Nie jest to w po­
rządku, jeżeli z jednej strony 
górnik, tokarz, murarz i inni czy 
nią wysiłki, aby wyprodukować 
jak najlepiej, najwięcej i najta­
niej, a z drugiej strony wielkie 
sumy pochłaniają auta służbowe 
(nie w każdym wypadku potrzeb 
ne), zbyteczny personel admini­
stracyjny, uroczystości otwarcia, 
uruchomienia, wszelkie inaugu 
racje itp. — związane zwykle z 
dużymi wydatkami i niepotrzeb 
ną stratą czasu. W związku zre­
sztą z częstym nadużywaniem 
aut służbowych — Prezes Rady 
Ministrów wydał specjalny o- 
kólnik, ściśle określający upraw 
nienia korzystających z tych aut. 
Niestety, jak widać z różnych do 
niesień prasowych —• okólnik 
ten nie jest ściśle przestrzega­
ny. Niejednokrotnie stwierdza­
no wypadki, że auta służbowe­
go jakiegoś dyrektora czy na­
czelnika używała... służąca w  
celu poczynienia/zakupów. A już 
nagminne są niedzielne prze­
jażdżki t rodzinami. Ani to 
etyczne, ani demokratyczne, a 
wywołuje jedynie słuszne roz­
goryczenie ofiarnych mas praeu 
iacych, których sytuacja ekono­
miczna przeważnie nie jest do­
skonała.

I  to jest właśnie druga strona 
medalu.

WACŁAW DUŃSKI

66 tys. rowerów
wypm’cktiiem? w r. 1949

Produkcja rowerów polskiej kon­
strukcji wyniesie w roku 1949 prze­
szło 66 tys. W ilości tej przewidzi» 
no produkcję ok. 6 tys. rowerów 
typu specjalnego, a więc wyścigo­
wych, sportowych i dziecinnych.

K ¿yze Zas ług i
dla #

sohettrkow »Kumsfancu «
Za zasługi położo-ne w odbudowie 

fabryki „Konstancja“ w  Tarnowie 
oraz za wysoką wydajność pracy 
zostali odznaczeni brązowymi Krzy 
żarni Zasługi robol mcy tej fabryki: 
ob. Solak Józef i  S iedlika W łady­
sław.

✓
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Z  IE M IA  Lubuska, dzięki charakterystycznemu położeniu, jakie 
wyznacza jej czołowa arteria wodna Ziem Odzyskanych — Odra —  
posiada znaczne jeszcze i dotychczas niewyzyskąne możliwości? roz- 
wojft gospodarczego.

System działów wodnych Odry, Wąr- 
ty i Noteci, który nadaje tej ziemi wy­
raźne znaczenie węzła komunikacyjne­
go — pozwala również na zakładanie 
tu przemysłów przetwórczych, w opar­
ciu o miejscowe zasoby surowców. Prze 
mysły te łącznie ze wzmożoną gospo­
darką rolną odgrywałyby w przyszłości 
rolę głębokiego zaplecza zarówno Szcze 
cina, jak też Poznania i Śląska. Kie­
runkowe nastawienie ekspansji gospo­
darczej Ziemi Lubuskiej po stworzeniu 
dogodnej sieci komunikacyjnej okręgu— 
byłoby określone przebiegiem głównych 
linii żelaznych i wodnych oraz istnie­
niem i tranzytowych i przeładunkowych 
portów rzecznych na Odrze i Warcie: 
Gorzów, Kostrzyn i Słubice. Szczegól­
nie ważne z punktu widzenia komu­
nikacji jest tworzenie ośrodków przemy 
slowych w promieniu kilkudziesięciu ki­
lometrów wzdłuż trasy odrzańskiej np. 
w Gorzowie, Kostrzyniu, Słubicach, Gu 
binie, Krośnie, Zielonej Górze.

Do przemysłów, które w okręgu lu­
buskim mogłyby rozwinąć się do ska­
li nawet eksportowej należą roszarnic- 
two lnu i konopi, olejarstwo, krochmal- 
nictwo, gorzelnictwo i pokrewne prze­
mysły ziemniaczane, przemysł mięsny i 
konserwowy, papiernictwo, przetwórstwo 
owoców i jarzyn, jedwabnictwo, wilki- 
niarstwo, pszczelarstwo, przemysł che­
miczny. Działy te związane są przede 
wszystkim z produkcją rolnictwa, leś­
nictwa i rybactwa.

Wyniki stąd, iż aktywizacja rejonu 
lubuskiego winna być zapoczątkowana 
intensyfikacją rolnictwa, a zwłaszcza u- 
prawy tych kultur, które są podstawą 
powstania wymienionych wyżej dzia­
łów przemysłowych. W  związku z tym 
powstaje konieczność tworzenia spe­
cjalnych rezerwatów surowcowych w o- 
parciu o miejscowe warunki glebowe, 
klimatyczne itp. W  szczególności pożą­
dane byłoby tu zwiększenie plantacji 
lnu i konopi w powiatach: strzelecko- 
ikrajeńskim, skierzyńskim, « międzyrzec­
kim, świebodzińskim, sulęcińskim, gu- 
Ibińskim i zielonogórskim, hodowli by­
dła, trzody chlewnej i owiec na całym 
absearze okręgu, jak również zwięk­
szenie powierzchni sadów i ogrodów. 
Południowe powiaty ziemi lubuskiej po­
siadają warunki sprzyjające rozwojowi 
uprawy winorośli oraz hodowli jedwab 
ników a szczególnie: Zielona Góra, 
Krosno, Babimost.

Ziemia Lubuska posiada też — acz 
kolwiek w niedużych ilościach — zdat-’ 
ne do eksploatacji tereny torfowe, któ­
re obecnie prawie wcale nie są wy­
korzystywane. Znajdują się one w po­
wiatach: gorzowskim, strzeleckim i pil­
skim. Racjonalna eksploatacja torfu; 
umożliwiłaby powstanie w okręgu lu-j 
buskim fabryki, przerabiającej surowiec 
torfowy na ściółkę, płyty izolacyjne, 
brykiety itp.

W  zakresie przemysłu należałoby 
zwrócić uwagę na szereg jeszcze nie­
wykorzystanych obiektów wytwórczych, 
które po uruchomieniu wzbogaciłyby 
znacznie potencjał gospodarczy okręgu. 
Dla przykładu można wymienić istnienie 
w powiecie gorzowskim poniemieckiej wy

twómi sztucznej paszy. Uruchomienie 
tej wytwórni w dużej mierze uzależ­
nione jest od kwestii doboru fachow­
ców, których w zakresie produkcji 
sztucznej paszy w Polsce nic mamy; 
maszyny są bowiem w komplecie.

Podobnie wiele innych obiektów po- 
fabrycznych, wymagających mniejszego 
lub większego remontu, czeka w okręgu 
Ziemi Lubuskiej na uruchomienie. W 
zakładach tych, z których część posia­
da maszyny i urządzenia, można in­
stalować przemysły takich branż, które 
z uwagi na istniejące tu oparcie su­
rowcowe oraz lokalne warunki i po­
trzeby — przedstawiają działy najbar­
dziej celowe i rentowne.

Tezy te powinny znaleźć realne o- 
parcie w planach inwestycyjnych i w 
związanych z nimi planach kredyto­
wych i przy nakreślaniu programu ak­
tywizacji gospodarczej okręgu winny być 
do tegoż programu włączone.

EDWARD PILARSKI

G h l e b  stanieje
Nowe ceny m ą k i od de. 1. IX  r .

Biuro Cen przy Min. Przemysłu 
i Handlu ustanowiło z dniem 1.9. 
b.r. nowe ceny na mąkę żytnią 80 
proc., mąkę pszenną 80 proc. oraz 
mąkę pszenną 70 proc.

Ceny tych artyku łów  dla Pol­
skich Zakładów Zbożowych, loco 
st. odbiorcza hurtownika, zostają 
ustanowione w  zależności od wo­
jewództw: za 1 kg. mąki żytniej zł. 
30.50 do zł. 32.50, za mąkę pązenną 
80 proc. — zł. 51 do zł. 52, za mąkę 
pszenną 70 proc. zł. 53 do zł. 59 za 
1 kg.

.

Marża zarobkowa hurtow nika wy 
niesie zł. 200 za 1 q m ąki żytniej i 
zł. 300 za q m ąki pszennej. D eta li- 
ści, w  zależności od województw, 
będą m ie li marżę 10 — 16 proc. ce 
ny zasadniczej.

W związku z obniżką cen m ąki 
Miejscowe Kom isje Cennikowe o- 
pracują odpowiednią obniżkę cen 
chleba pszennego i  żytniego. Cena 
chleba żytniego ukształtuje się w 
zależności od województw od zł. 36 
do zł. 37.

Po mz pierwszy w s in e  doży
50 proc. m ąka pszenna

Polskie Zakłady Zbożowe we Wro 
cław iu rozpoczęły sprzedaż dla 
świata pracy 50 proc. mąki pszen­
nej, p łatków  owsianych i jęczmień 
nyeh oraz przetworów zbożowych. 
Mąka 50-proc. sprzedawana jest po

raz pierwszy po wojnie. Punkty 
sprzedaży zna jdują 's ię  — jeden na 
terenie B Wystawy w kiosku k ie r­
maszowym, drugi w P.D.T, trzeci w 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców.

Ü e zabraknie jaj dla świata pracy
w sezonie zimowym

Sezon jajczarski zbliża się ku koń­
cowi. Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich gromadzi -zapasy dla za-

¿ k 3Qobn
ŚNIEĆ CUCHNĄCA PSZENICY sucha. W tym  celu używa się pro­

test nagminną chorobą, szczególnie szku chemicznego (,,Z iarn ik“ ), pro- 
w  naszych warunkach, gdzie zboże bukowanego przez fabrykę „A zot“
to wykazuje poważny odsetek po­
rażonych kłosów. Obniża to w  rów ­
nym  stopniu ‘ wartość handlową 
ziarna jak i  wartość m ąki pszennej, 
która zanieczyszczona większą ilo ­
ścią śnieci przybiera ciemniejszą 
barwę i może nabrać n ieprzyjem ­
nego śledziowego zapachu.

Grzybek śnieci jest zaraźliwy. Po­
w ierzchnia ziarna siewnego zanie­
czyszczona śniecią zakaża k ie łku ją ­
cą roślinę i rozw ija się w  n iej 
działając niszczycielsko. Zamiast 

ziarna w ytwarzają się w  kłosach 
brudnozielone lub brunatne w o ie - 
czki, wypełnione czarnymi zarodni­
kam i grzybka śnieci. K łosy są n ie­
natura ln ie wydłużone i przybierają 
z czasem brunatną barwę. Przy młó 
ceniu woreczki ze śniecią pękają. 
Pylista  masa zarodników zanie­
czyszcza nasienie zdrowe, rozprze­
strzeniając tym  samym niebezpie­
czną chorobę.

Walka ze śniecią jest obowiąz­
kiem  każdego ro ln ika. Przede 
wszystkim  niedopuszczalne jest 
wysiewanie ' zakażonego ziarna. 
M ateria ł siewny koniecznie trzeba 
zaprawiać, czyli, jak to się u nas 
popularnie m pwi — „bejcować“ . 
Można to robić na mokro lub su­
cho. Przed wojną najczęściej sto­
sowano u nas zaprawę mokrą. W 
tym  celu używano roztworu form a­
lin y  (0 1 proc.) lub siarczanu m ie­
dzi (0 5 proc.). Zaprawianie n ukre  
jest jednak bardzo uciążliwe i 
wskutek tego powoli wychodzi z 
użytku, O w iele łatw iejszym  sposo­
bem w a lk i ze śniecią jest zaprawa

w Jaworznie. 200 do 300 gramów 
„Z ia rn ika “ wystarczy w zupełności 
do zaprawiania 100 kg pszenicy. Za­
praw iania „Z ia rn ik ie m “ można do­
konać przy pomocy prym itywnego 
przyrządu w  wypadku braku s o ­
cjalnej zapraw iarki. W tym  celu 
zwykłą beczkę (oba denka dobrze 
zabić) osadza się na osi, tworząc 
coś w  rodzaju bębna poruszanego 
przy pemocy korby. O twór do wsy­
pywania ziarna robi się w bocznej 
ściance. Pszenica przeznaczona do 
siewu obracana przez pewien czas 
w  tym  „beczkowatym bębnie“  po­
kryw a się „Z ia rn ik iem “  stając się 
tym  samym odporną na zakażenie 
śniecią. Oczywiście sposób ten 
praktykowany jest ty lko w w y ją t­
kowych warunkach. W roku bież. 
sieć punktów zaprawiania ziarna 
siewnego będzie znacznie pow ięk­
szona. Praw ie w każedej gromadzie 
w ie jsk ie j będzie można przy pomo­
cy specjalnych zaprawiarek zapra­
wiać zbiorowo ziarno siewne. Zw. 
Samopomocy Chłopskiej powinien 
przypilnować tego w  terenie. N ie­
dopuszczalną rzeczą jest bowiem 
wysiewanie pszenicy zakażonej.

opatrzenia w okresie zimowym ludno­
ści pracującej miast. W basenach kon­
serwuje się już około 10 min. jaj.

Zamrażalnie jaj pracują pełną parą. 
W zamrażalni gdyńskiej zamraża się 
wagon jaj dziennie\ tj. ok. 150 tys. 
sztuk a w krakowskiej pół wagonu jaj.

Eksport jaj polskich cieszy się coraz 
większym uznaniem odbiorców. Z An­
glii nadeszło ostatnio podziękowanie za 
nadesłane transporty. Importerzy stwicr 
dzają, że zarówno jakość towaru jak 
i opakowanie stoi na najwyższym 
ziemie.

Notow ania cen giełdy zbożowo * tow arow ej

po-

15 osiedli ponad plan
zeSeSitr̂ f kowano 

. w olsztyńskim
15 wsi i osiedli na terenie woj. 

olsztyńskiego i  nadwiślańskich po­
w iatów  woj. gdańskiego zostało do 
datkowo włączonych cjo sieci Zjed­
noczenia Energetycznego Okręgu 
Mazurskiego. E lektry fikac ja  tych 
osiedli została wykonana ponad 
plan, przewidziany na rok bieżący.

(w  z ło iych  za 100 k ilo g ra m ó w )

T O W A R Poznań 
2 ».VIII

Warszawa
27.V1JI

Bydgoszcz 
25 V III

Katowice 
25 V III

Pszenica ................... 3.500 3.550 3,250-3,500 3 550
Ż y to ........................ 2.175 2.225 2.000-2 175 2.210
fęczmień pastewny 2.075 - - -
Jęczmień przemiałowy — 2.125 1.900-2.075 2.140
Jęczmień browarniany - — -
O m i e ś ................... 2.C75 2.1 75 1.900-2.0 7 5 2 090
Mieszanka pastemne — — - —
G r y k a ........................ — — 4.000-4.200 —
Proso erube . . . — — 3.100-3.4C0 —
Kukurydza . . . — 2.700 - 2.800
Mąka pszenna BOTj — 5.600 5 250-5,550 — ' \
Mąka pszenna 7Q\ 5 5)0 5.900 5.500-5 800 5.800
Mąka żijtnia 90ji — - — —
Mąka żytnia 80^ 3.150 3.550 3.350-3.550 3 600
Mąka ziemniaczana - 8.500 - —
Otręby pszenne . . 1.600 1.600 p 1.600 1 600
Otręby żytnie . . - 1.300 1.300 1.300 1.300
Otręby jęczmienne 1.100 1.100 1 100 1.100
Otręby omsiane . . - - — -
Płatki omsiane . . 7.000 7.500 — 7.000
Otręby kukurydziane 1 I '0 1.100 1.100 1.100
Kasza jęczmienna 65,j> 4.200 4.800 4.00U-4.300 4.400-4.600
Kasza iaglana . . — 5 7.10-5 900 6.700-6.900
Kasza gryczana . . . — 11.000-12.000 — -
P ę c z a k ........................ ’ — 4.800 — 3.900
Groch polny . . . . — - — —,
Groch Viktoria . . . — 5.700 5.900 — —
Groch „Folger" . . . — - — —
Groch-pastemnu. . . — — —
Fasola biała jedn. — — —
Fasola kolorowa. . . — - — —
Fasola »Jasiek« . . — — — —
Pobik ......................... — — — —
Wyka. ......................... — — 4.500-4.800 5.800-6.200
P e lu ś z k a .................... — — 4.500-4.800 5.800-6.200
Lubin żółty . • . . — — — —
Lubin słodki . . . . — — — —
Lubin gorzki . . . — — — 4.000 4.200
Łubin niebieski . . . — — — -
Lubin odgoryczony — — — 4.600-4.800
S e ra d e la ................... - — — 5.000-5 500
Rzepak ozimy . . . 6 300-6 600 6.510 6.600 6.300-6 600 6.300 6.5C0
Rzepak lary . . . . 5 700*6.000 — - -
Rzepak przemysłowy — — — —
Rzepik letni . . . — — — —
Siemię lniane . . 17.000 17.500 16 000-17.00* 16 500-17,504 —
Siemię konopne. . — — - —
I n ianka .................... 8 300-8 aro — 7.600-8/00 —
Mak niebieski do siewu 17.« 00-18 000 — 17 t 00*18.00t 19.000*21.000
Gorczyca . . . . . 7.5' 0-7.800 — 8.000-8.500 8,500-9.000
Inkarnatka.................... 21 000-23.000 — - 18.000-20.000
Konicz. czerw, czyszcz. - — — —
Konicz. biała czyszcz. — — — —
Koniczyna czerw. sur. — - — —
Koniczyna biała sur. — — — —
Koniczyna szwedzka 
Nasiona bu racz. past.

— — — —
— — — —

Nasiona burąęyc mfesz. 1 ..u. / —
Kminek • . . .  . —
Rzepa ścierniskowa — — - —
Tymotka . . . . — — — —
Nasiona marchwi . • — — — —
Nasiona brukw i. . . — — — « . •*
Nasiona pomidorów — — — —
Lucerna. .................... — — — 52,000- 56.00t
Makuch kokosowy . — — — —
Makuch lniani? . . 3.900-4 000 3.8J0-3 900 4.000*4.200 4.500-4.600
Makuch rzepakowy I 800-1.900 - 2,000-2.100 2.000-2.200
Śrut kokosowy . . • — — - —
Śrut Inianu . . . 3.100-3.300 — 3.0^0-3.200 —
Śrut rzepakowy . . • 1 600-1.701 - 1.800 1.900 —
Snu soiowy . . . . — — —
Olej Inianu . . . • 65 0 0 0 - 7 0  n o t 69 000-70.000 67.000-69.000 —
Olei rzepakowy . . . 33.000-35 00« 2 3.» 00 23.501 28.000-30 Ot 0 —
Pokost Inianu . . — — 8 0 .0 0 0 -8 5 .0 1  0 —
Chmie> '50 kg) 1 pat. —■ - — —
Słoma żufnia luzem 600 650 500-550 — f
Słoma pras. żytnia. 550 600 650 700 600-650 550-550
Siano zw. luzem . . - - 550-600 —
Siano zw. prasowane 650 750 800 850 650-700 —
Siano pras. n/noter.kie - — - —
Ziemniaki iadalne . . 650 725 — 6 000-6.500 —
Ziemniaki przemysłowe - - % - —
Marchew jadalna . • 800-1.000 — 1.100 1.200 —
Kapusta . . . . 900-1.100 — 1.000-1.100 —
Kapusta kiszona . . - — - —
Buraki . . . . 800-1 000 - 1.400*1.500 —
Pietruszka . . . . _ — - —
łabika iadalne . . . — — 3.500-5 000 —
Jabłka przem. . . — — —
Jabłka zimowe 1 gat. — — — —
Cebula . . . - - 2.300-2 500 -

Tendencją: . . . . spokojna spokojna spokojne spokojna
Podaż . . . — - — —

G ©ny żywca
Na targowisku zwierzęcym w  Po- | BYDŁO: w oły dobrze opasione

¡znaniu płacono w  dn. 24 bm, za 105— 120; krew y ekstra 140, dobrze
1 kg żywca (ceny loco targowisko 

.łącznie z kosztami handlowymi):

Dożynki w PNZ
Specjalne premie d?a wzorowych gospe^arsiw

M in is te r Rolnictwa i Reform Roi 
nych Dąb-Kocioł zarządził wypłatę 
zasiłków na urządzenie uroczysto­
ści dożynkowych.

16 stroH,• ttfaooCuik  • cefta

Przy określaniu wysokości zasił­
ku rozróżnia się trzy grupy m ająt­
ków, stosownie do ich zagospodaro­
wania i wysokości, uzyskanych plo 
nów.

W wypadku uzyskania w y ją tko ­
wo dobrych w yn ików  w  pracy żniw 
nej, oraz w yją tkow o wysokich 
przeciętnych zbiorów w  poszczegól 
nych gospodarstwach. Dyrektorzy 
Okręgów lub k ierow nicy Inspekto­
ratów  mogą wyznaczyć dodatkową 
premię dożynkową w wysokości 
nieprzekraczającej 10 proc.

opasione 120— 135, średnioopasione 
95—115, kl. mało opasione 70—85; 
buhaje dobrze opasione 110—125, 
średnioopasione 95—1C7; młodzież 
(bukaty) dobrze odżywione 100—105, 
m iern ie odżywione 84—95; cielęta 
ekstra 138—145. pełnomięsiste 130—- 
135, małomięsiste 110— 125.

ŚW INIE: słoninowe poniżej 150
kg 208; mięsno-słoninowe powyżej 
130 kg 205—208, poniżej 130 kg 193 
—200.; mięsne powyżej 80 kg 180— 
190; maciory i późne kastraty o- 
,pasione 206—208, chude 180—195.

OWCE: Jagnięta skopy, ekstra
145— 150; młode skopy i m aciorki 
pełnomięsiste 130—140; starsze sko­
py i m aciorki pełnomięsiste 115— 
120. małomięsiste 100—105

Na targowisku panował nastrój 
ożywiony, tendencja zwyżkowa, o- 
brót średni. W trzodzie chlewnej 
podaż była niedostateczna.

0
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IninestjLjcje, które m uszą być m^konane

Sprawa Grabówka
domaga się rozwiązania

i #

ę '  dynia zaludniała się tak szyb- 
' ' jr ko w początkach swego istnienia* że 
budownictwo nie mogło nadążyć potrze 
bom powiększającej się ludności. W  cią 
gu dziesięciolecia 1928 — 1938 liczba 
mieszkańców wzrosła z 10 tysięcy do 
117.000! W Gdyni był też największy- 
w Polsce — pewnie nawet w Europie — 
przyrost naturalny, który według staty 
styk wyniósł aż 21 na 1000 mieszkań­
ców. Również najniższa była w Gdyni 
przeciętna wieku ludności.

Pomimo rozwoju portu i miasta da­
wał się odczuwać w Gdyni dotkliwy 
wzrost bezrobocia, ponieważ więcej 
przybywało rąk roboczych, aniżeli mo­
gły zatrudnić istniejące i powstające war 
sztaty pracy. W  roku 1931 było 3.300 
bezrobotnych, w, 1934 — 7.300, przed 
samą zaś wojną przeszło 8 tysięcy ludzi 
pozostawało bez pracy. Ci bezrobotni i 
wielka cześć słabo opłacanych robotni­
ków portowych byli powodem powstania 
na Wybrzeżu smutnej pSPRAWY GRA 
BÓWKA".

Miliardowe inwestycje nie zaspokoiły 
potrzeb mieszkaniowych napływającej 
ludności. Niewątpliwie też istniała po­
ważna dysproporcja między możliwo­
ściami płatniczymi ludzi pracy a cena­
mi najmu lokali mieszkalnych. Drew­
niane opakowania, luźne deski, glina — 
stały się budulcem ponurej kolonii, 
przedmieścia błyszczącej Gdyni — Gra­
bówka. Na wzgórzu widocznym z całe 
go portu rozsiadły się lepianki, nory, w 
których gnieździła się wszelka nędza, 
pracująca za grosze, robotnicy niewy­
kwalifikowani zatrudniani dorywczo i 
bezrobotni.

Na baraki i budy patrzyli obcy przy­
bysze ze swych statków,- była to plama 
na wizytówce zagranicznej jaką jest 
port.

Tuż po wojnie palącą sprawa Grabów 
ka nie mogła znaleźć ’właściwego i 
szybkiego rozwiązania. Trzeba było od 
budować dosłownie wszystko, ale we­
dług hierarchii potrzeb. Mieszkańcy, 
znający dobrze i z bliska port, wiedzie­
li, że najpierw trzeba wyremontować 
dźwigi, nabrzeża, magazyny.... Teraz 
może już przyzwyczaili się do swej sy­
tuacji mieszkaniowej — ale nie może 
i nie powinno przyzwyczaić się do 
istnienia Grabówka cale społeczeństwo 
-[Wybrzeża.

Sumy wydatkowane dotychczas na 
budownictwo mieszkaniowe na Wybrze 
żu były bardzo duże ale w stosunku do 
potrzeb zrujnowanych miast, (zwłaszcza 
Gdańska) — poniżej oczekiwanego mi­
nimum. Inaczej rzecz wygląda \v Gdy­
ni. Tu zniszczony był port (z satysfak 
cją używamy czasu przeszłego: był) a 
miasto ucierpiało niewiele. I w sprawie 
Grabówka nie zrobiono nic.

Wojewoda gdański, omawiając ną po 
czątku roku sytuację mieszkaniową

je 6.935 rodzin prawie, że bez mieszkań! 
Wojewoda dodał poza tym, że jeśli ma 
temu zaradzić wielkie budownictwo 
mieszkaniowe — to kredyty na ten cel 
trzeba przynajmniej podwoić.

Ministerstwo Odbudowy prelimino­
wało ok. 2,1 mld. zł na woj. gdańskie. 
Z sumy tej na odbudowę miast przypa 
da ok. 1,5 mld. zł. Z dalszego podziału 
kredytów wynika, że szereg rodzin pra 
cowniczych otrzyma, mieszkania służbo­
we, że wiele instytucji buduje domy 
mieszkalne dla napływających pracowni 
ków. Nie ma natomiast pozycji, która 
bezpośrednio wpływała by na poprawę 
sytuacji w „sprawie Grabówka".

Plan inwestycyjny gdyńskiego Zarzą­
du Miejskiego przewiduje w roku przy­
szłym wydatek 360 min. zł na budow­
nictwo. A więc 120 min. na szkolę-pom 
nik na Grabówku, 14 min. na nową szko

łę powszechną w śródmieściu, 70 min. na 
budowę skrzydła Szpitala Miejskiego, 
10,3 min. na plantacje miejskie, 135 min. 
na różne roboty drogowe itd.

A sprawa Grabówka?!
Oczywiście magistrat Gdyni nie może 

rozporządzać funduszami, które dałyby 
mieszkańcom Grabówka przyzwoite do­
my. Może to jednak zrobić Państwowy 
Plan Inwestycyjny na rok 1949, który 
powinien tę pozycję uwzględnić jak naj 
szerzej.

„Sprawa Grabówka" — to przestęp­
czości, zdrowotności, poziomu i estetyki 
życia, wreszcie kultury i cywilizacji k il­
ku tysięcy ludzi. To poza tym sprawa 
propagandy dobrego imienia naszych 
portów zagranicą. Sprawa ta bez wzglę 
du na trudności i koszt musi być roz­
wiązana.

ADAM KRZEPKOWSKI

Obniży się cena śledzi

Uniezależniają nas od zagranicy
własne salaritie w Szczecinie

Nie popłaca na Wybrzeżu
spekulacja słonina

Ostatnio na terenie miast Wybrzeża, 
podobnie jak i w innych miastach Pol­
ski, daje się odczuć brak dostatecznej 
ilości mięsa i tłuszczów, a zwłaszcza sło 
niny. Przed halami mięsnymi w Gdań­
sku i w Gdyni tworzyły się do niedaw 
na długie ogonki kupujących, chcących 
się zaopatrzyć w te artykuły. Podobnie 
wygląda obecnie sytuacja przed niektó­
rymi sklepami z mięsem i wędlinami. 
Zjawisko to, jeśli rozpatruje się je w 
skali ogólnokrajowej, powstało głównie 
z powodu zahamowania dostaw żywca 
ze wsi do miast. Wytłumaczyć to nale­
ży pilnymi robotami przeprowadzanymi 
obecnie na wsi i niepoztwalającymi rol­
nikom na wyjazd do miast na targ. W 
wielu wypadkach jednak nie bez winy 
s } elementy spekulacyjne, które wyko­
rzystując małą podaż tych artykułów 
podbijają ceny. Oczywiście nie każdego 
stać na bezkrytyczne podejście do pa­
skarskiego cennika. Na podstawie kon­
troli przeprowadzonej przez organy De­
legatury Komisji Specjalnej w Gdańsku 
stwierdzono, że rynek mięstno-tłuszczo- 
wy w Gdańsku, Gdyni, Sopocie i in­
nych miastach Wybrzeża, zaopatrywany 
jest dostatecznie.

Brak słoniny i smalcu można wytłu­
maczyć jedynie tym, że nieuczciwi rzeź 
nicy ukrywają te artykuły sprzedając je 
po cenach wyższych. Poza tym część 
•społeczeństwa zaczyna z niewiadomych 
powodów robić zapasy, wykupując po­
ważne ilości tłuszczów i mięsa wieprzo 
•wego. Wobec takiego stanu rzeczy Dele 
ga.tura Komisji Specjalnej zmuszona by 
■la wydać zarządzenie, by rzeźnicy sprze 
dawali każdemu w okresie przejściowym, 
aż do chwili stabilizacji na rynku mię 
sno-tluszczowym, po jednym kilogramie 
•Smalcu lub słoniny. Jednocześnie Dcle-

■p\0 portu  szczecińskiego zaczęły 
przybywać bezpośrednio i ł  po 

łowów delekomorskich traw le ry  
rybackie przedsiębiorstwa rybołów  
czego „D alm or". T raw lery z p ie rw  
szych rejsów, spodziewane były tu  
już przed dwoma tygodniam i, ale 
trudności w  zaopatrzeniu w  lód, 
zmusiły do skierowania pierwszych 
statków jeszcze do Gdyni.

Szczecin obsługują cztery traw ie  
ry  motorowe: „U ran ", „U ran ia “ , 
„Neptun" i  „N eptun ie" oraz paro 
w y ,Kastor". W miarę powiększania 
cię produkcji lodu w  Szczecinie, 
kierowane będą tu i inne statki, a 
niektóre specjalnie po lód, którego 
produkcja w Gdyni jest niedesta 
teczna dla pokrycia potrzeb rybo 
łówstwa morskiego.
%S ta tk i przyb ija ją  do nabrzeża 
„D a lm or“ , gdzie urządzono wygód 
ną bazę dla w yładunku i zaopatry 
wania statków. W ostatnich dniach, 
pogłębiono przylegający do nabrze 
ży „D alm or“ basen wodny, co po 
zwala na wprowadzanie tam stat 
ków i  bezpośredni wyładunek ryby 
do magazynów, solami. Pod wzglę 

, . . , dem eksploatacyjnym stanowi to
•mowy sprzedaży, przy lednoczesnym nie małą dogodnaśći _  pozwoli
•ukrywaniu przez rzeźników tłuszczu lub szybcjej rozładowywać s ta tk i i ra 
słoniny, składać meldunki odpowiednim cj0naln ie j je eksploatować. Na- 
•wladzom'. Rzeźnicy, którzy będą ukry- _ brzeże zostało zaopatrzone w  w in- 
•wali słoninę i tłuszcze, względnie sprze 1 
•dawali wymienione artykuły po cenach 
paskarskich, będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej łącznie z zamknię­
ciem przedsiębiorstwa. Zarządzenie to 
■odniosło skutek, bowiem na tamtejszym 
•rynku mięsno-tluszczowym daje się od­
czuwać pewne odprężenie. Histeria ku­
pujących przemija, a sprzedający zrozu 
•mieli — przynajmniej część ich — że 
•spekulacja na dłuższą metę może mieć 
'bardzo przykre następstwa. Ludność pra 
cująca z zadowoleniem przywita podob 
ine zmiany i w innych miastach, gdzie 
niestety jeszcze dziś trudno o wieprzo­
winę.

dy elektryczne, ko le jk i 
wagi automatyczne itp.

obiegowe,

Z wraku
—  wielki prom Kolejowy
Na nabrzeżu „Fant"^znaleziono prom 

kolejowy o długości 104 m. Wielkość 
promu pozwala na przewiezienie jedno 
cześnie 10 wagonów kolejowych. We­
dług -wstępnego badania uszkodzenia 
(promu są nieduże. Szczeciński Urząd 
(Morski przystępuje do jego wydobycia 
z dna Odry, po czym po dokładnym 
¡zbadaniu będzie on oddany do remontu.

Pierwszy rejs nowego tankowca
Trzeci tankowiec polski m/t „Rysy", 

będący tak samo, jak pozostałe m /t 
„Karpaty" ♦ m/t „Turnia" własnością 
Gdynia-Ameryka Linie (GAL), opuścił 
stocznię gdyńską, podejmując swój 
pierwszy rejs. M / t  „Rysy" jest przebu­
dowanym wrakiem poniemieckiego tan 
kowca. Stanowi on drugi co do wielko-

ści, statek-cysternę polskiej floty handle 
w ej. Pojemność jego wynosi 659 BNT 
377 NRT. Nośność 1.025 ton. M / t  „Ry 
sy" włączony został do linii trampo­
wych GAL-u. W  pierwszym rejsie udał 
sie do Antwerpii po olej motorowy dla
Ć. P. N.

ln ie  transporty drzewa da Anglii
Brytyfcsycy zadowoleni z polsklcli dostaw

gatura Komisji Specjalnej zaapelowała 
twierdził, że na terenie województwa ży do społeczeństwa, by w wypadkach od

Drzewo polskie dostarczonfe w  ra ­
mach umowy handlowej z Anglią 
przez firm ę  „Paged“ do Londynu 
spotkało się z dużym uznaniem. 
Pierwszy transport, składający się 
z Około 4.600 m  sześć, tarcicy so­
snowej, desek i  bali. przybył do 
A n g lii na statku „Gopło“  i wedle

opim i ekspertów odpowiada całko­
w ic ie  specyfikacji. W najbliższym 
czasie wysiane zostaną do A n g lii 
dalsze transporty drzewa polskiego, 
obejmujące 40X00 standartów, czyli 
ponad 180 tys. m sześć, tarcicy so­
snowej.

O ile samo nabrzeże dla w y ła ­
dunku ryby  zostało dobrze przygo 
towane, o ty le  zaopatrywanie stat 
ków w  bunkier i lód, nie jest tak 
dogodne. Stacja bunkrowa na wę 
giel nie została jeszcze urządzona, 
po bunkier ropny vstatki muszą 
przechodzić ze iswej bazy do odda 
lo.nej o k ilka  k ilom etrów  składn i 
cy portowej C. P. N . /p o  lód zaś 
muszą płynąć w  innym  k ie runku  
i przechodzić przez niezbyt dobrze 
oczyszczone zwały po zburzonym 
moście. Na przejścia te trac i . się 
dużo czasu, k tó ry  w  sezonie od 
grywa w  rybołówstw ie dalekomor 
skim zasadniczą rolę.

Rozpoczęcie rybołówczego sezonu 
śledziowego przynosi dla życia' gas 
ipodarczego Szczecina poważne ko 
rzyści. Na każdy rejs statek zaopa 
tru je  się w  różne m ateria ły, k tó re  
zakupuje się na ryn ku  m iejscowym 
w  podróż. ‘ •>. ¡w ¡ * [

Wartość zaopatrzenia sta tku „U - 
ra n ia " wyniosła n. p. dwa min. zło 
tych. Tyle gotów ki pozostaje w  
Szczecinie w  związku dwu lub 
trzydniow ym  pobytem statku. Jeże 
l i  statki te wykonają 10 rejsów, to 
ponad 20 m ilj. zł. przyniosą Szcaf 
cinowi. i ■# : !.*■■ i

Jeszcze w ięcej korzyści gospodar 
czych przynosi dowożona statkam i 
ryba. D zięki n ie j powstał w  Szcze 
cinie przemysł solarski, polegający 
na przesalaniu i  pakowaniu śledzi 
świeżych do beczek handlowych. 
Każdy ze sta tków  przywozi prze 
cietnie z jednego r'ejsu 60 — 80 ton. 
ryby. Do końca sezonu wyniesie 
to ca 1500 ton o wartości przeszło 
150 m in. złotych. Przemysł solarski 
zatrudnia ponad 250 ludzi, nie l i  
cząc stałego personelu biurowego. 
Zużywa setki ton soli i  dziesiątki 
tysięcy beczek, dając pośrednio za 
trudn ien ie  robotn ikom  innych ga 
łęzi produkcji.

W Polsce nie znano dotąd prze 
mysłu solenia śledzi. S o lili dla nas 
śledzie Anglicy, Holendrzy, Norwe 
gowie, nawet Szwedzi i  Niemcy. 
Na dwa lata przed wojną czyniono 
próby urządzenia solam i w  Gdyni, 
a w łaściw y przemysł solarski po­
wstaje dopiero teraz w  Szczecinie. 
Podstawę dla niego dało w ie lk ie  
polskie przedsiębiorstwo rybołów  
cze „D a lm or“ , eksploatujące ponad 
20 statków dalekomorskich.

Jeżeli chodzi o solenie śledzi i  
innych ryb  uniezależniliśmy się od 
zagranicy i  zyski z tego ty tu łu  po 
zostają w  kra ju . Korzyści z solar 
stwa są w ie lorakie ; zatrudnia w ie  
lu  ludzi, zaoszczędza dewizy, przy 
czynią się do powstawania przemy 
słów pomocniczych, a wreszcie, co 
jest może najważniejsze, w pływ a 
na obniżenie ceny śledzi. Dzięki po 
wstaniu w  Szczecince lokalnego so 
larstwa, bedzie można obniżyć ce 
nę beczki śledzi o blisko 15 procent. 
* * ' ' BOL. K.

i

Gawęda statystyczna
— Która godzina?
Na wsi chłop spogląda w niebo, 

choćby słońce było za chmurami, i od 
powiada zwolna deliberując: „Ano, bę 
dzie chyba koło południa". W  mieście 
inne są oznaki. „Pewpo zaraz będzie 
siódma — mówią — bo ludzie idą do 
teatru".

Nie są to doskonale miary czasu. 
Człowiek, który żyje w zorganizowa­
nym społeczeństwie, powinien mieć ze 
garek. Bez zegarka przyjdzie albo za 
wcześnie albo za późno. Gdy jest za 
wcześnie, traci czas na oczekiwanie, 
gdy się spóźnia, inni tracą czas czeka­
jąc na niego. Czas pracy, czas posił- 

✓ ku, czas nauki, czas rozrywki... wszyst 
kie są ściśle Oznaczone. Nie można* 
żyć bez zegarka.

Organizacje! Są liczne miary i wagi 
zbiorowego życia ludzkiego. Przy ocenie 
„na oko“ łatwo się pomylić. Rozumie­
my to wszyscy i nie wystarcza nam 
stwierdzenie, że urodzaj jest dobry al­
bo, że ziemniaków będzie mniej. Musi­
my wiedzieć, ile mamy za mało, ile 
mamy nadmiaru. Niedobór trzeba uzu 
pełnić, nadmiar zaś korzystnie sprze­
dać.

Dokładnej odpowiedzi na zapytania 
udziela nam statystyka. Ona jest  ̂ tyrn 
zegarkiem regulującym nasze życie. 
Bez statystyki żvlibvśm" na oślep, o- 
bracajac się w granicach „może _ 1
„prawdopodobnie". Nie uświadamia t- 
byśmv sobie ani przerostów ani niedo­
statków.

Statystyka odpowiada nam na pyta­

nie, jaki jest stan faktyczny wszelkich 
zjawisk życia gospodarczego, s|%'eczne 
go i kulturalnego. To pozwala polityce 
państwa na postanowienie, jakiego r»  
dzaju zarządzenia winny być wydane. 
Systematycznie zbierane wiadomości o 
wynikach wyjaśnią nam, czy obrane 
metody są słuszne — ujawnią dynami­
kę rozwoju.

Statystyka jest rachunkiem sumienia. 
Rachunek ten musi być przeprowadzo­
ny uczciwie i skrupulatnie. Siebie okła 
muje tylko człowiek, który nie chce 
znać prawdy.

Właściwie ' apoteoza statystyki jest. 
zbyteczna. We -współczesnym społe­
czeństwie wszyscy roziuuieją jej • zna­
czenie, oceniają jej waapść. Podnosząc 
znaczenie statystyki wyłamujemy drzwi 
otwarte. Takby się wydawało, lecz w 
rzeczywistości jest inaczej.

Zależnie od celu, jaki sobie wytknę 
liśmy, różne zadajemy pytania. Zesta­
wienie pytań (konstrukcja ankiety) jest 
zagadnieniem niezmiernie doniosłym. 
Od zestawienia tego zależy, czy pe­
wien fragment naszego życ:a zostame 
oświetlony wszechstronnie czy jedno­
stronnie. Statystyka mnsi być obiekty­
wnym i pełnym materiałem dowodowym.

Zdarza się n,ieraz że polityk chce 
znaleźć w cyfrze statystycznej potwier 
dzenie słuszności obranej drogi. Zły to 
znak, gdy szukamy z góry określonej 
odnowiedzi. Jeżeli wskazówkę zegarka 
będziemy przesuwać sami ra określoną 
godzinę, (jegarrk nie spełni euo zada 
nia. Statystyka jest po to, aby nas

kontrolowała, do usłużnego potakiwania 
nie nadaje się.

W  okresie powojennym przeszliśmy 
głębokie przeobrażenia. Nasze życie sta 
lo się inne, inne też stawiamy mu wy­
magania. Chcemy sprawdzić, czy bieg 
wydarzeń odpowiada naszym przewidy 
waniom.

Czytamy cyfry.
Leży przed nami 13 zeszyt „Wiado­

mości Statystycznych" z dn. 5 lipca. 
Tych kilkanaście stron tablic i zesta­
wień ma swoją wymowę.

Każda cyfra jest dokumentem pra­
cy ludzkiej, trudu i wysiłku. Trzeba 
czytać je uważnie, porównywać wzajem 
nie, a wówczas stają się one bardzo 
znaczące, przekształcają się w syntezę 
życia.

PRODUKCJA. Porównanie dotyczy 
lat 1938, 1946 i 1947. Wskaźnik pro­
dukcji artykułów podstawowych dla 
tych lat wynośi: 100, 91 i 121. Inny­
mi ^owy, w porównaniu z latami przed 
wojennymi, w podstawowych artyku­
łach produkcja wzrosła o 20 proc.

Analizujemy poszczególne pozycje: 
Zbyt węgla w kraju, w cyt. latach, wy 
nosi 1836, 2040, 2454 (w tys. ton prze 
cietnie miesięcznie). Ten wzrost spoży­
cia węgla świadczy przede wszystkim 
o wzroście uprzemysłowienia, gdyż prze 
mysi jest największym odbiorcą węgla. 
Znajdujemy tu potwierdzenie obranej 
drogi przekształcenia Polski na kraj 
przemysłowo - rolniczy.

Nie będfiemy rozważać • Vzystkich 
pozvcii, to zadanie pism specjalnych, 
na jedną tylko szczególny położymy na 
cisk. Spożycie spirytusu na cele kon 
sumcyjne wynosi w 1000 hi.: 55,4 — 
31,8 — 50,4. To znaczy, że chociaż

ludność Polski zmniejszyła się przeszło 
o 1/3, ale spożycie alkoholu zmąlalo 
tylko o 10 proc. Jest to groźny sygnał 
rozpicia się licznych rzesz naszego spo 
łeczeństwa.

KOMUNIKACJA. Rośnie ruch pasa 
żerski. Przeciętnie- przewoziliśmy mie­
sięcznie w tych latach 18.821, 20.411, 
27.611 osób. T.en wzrost ruchliwości 
w porównaniu z rokiem przedwojen­
nym jest zastanawiający. Częściowo 
jest on wyrazem pewnej płynności osie 
dienia (kończący się refleks wojny), 
częściowo zaś wynika z świadczeń so­
cjalnych.

Rośnie też przewóz towarów: 1864, 
2073, 2222 (mil. t-km). Gdy porówna­
my te cyfry z przeciętnym dziennym 
załadunkiem: 14.297, 10.905 i 13.842, 
stwierdzamy, że nie osiągnęliśmy jesz­
cze sprawności przedwojennej, lecz po 
prawa wydajności pracy jest znaczna.

ZASIEW ZBÓŻ JARYCH. W  porów 
naniu z r. 1947 ( — 100) wskaźnik dla 
irzenicy wynosi 110, jęczmienia 104, 
owsa 106. Terenowo wskaźnik wynosi 
dla Szczecina 131, Olsztyna 126, Wro 
clawia 116, Gdańska 114, Białegostoku 
111, Poznania 108, Rzeszowa 105, War 
szawy, Lodzi i Pomorza po 104, Ślą­
ska 102. Krakowa 100, Kielc 96 i Lu­
blina 93.

To zestawienie mówi nam o poważ­
nym wysiłku na Ziemiach Odzyska­
nych. Mówi również o tym, że na wio 
snę staraliśmy si^ wyrównać braki w 
zasiewach ozimych, co było skutkiem 
braku snrteżaiu.

CENY. Ceny wolnorynkowe artyku­
łów żywnościowych w handlu de*al:cz 
nvm nmżna uważać za ustabilizowane. 
Wahania mają charakter sezonowy. Ta

blica „Wiadomości Statystycznych" da 
je porównanie z maja 47 r. oraz kwiet 
nia i maja 48 r. ' *

Jednocześnie ceny wolnorynkowe ar 
tykulów przemysłowych i usług w tym 
że okresie raczej wzrosły. '

Tabela tych cen jest zastanawiająca.- 
Cena węgla w różnych miejscowościach 
wykazuje w tym samym czasie znacz 
ne rozpiętości.. To dowód zlej organiza 
cji handlu. Jćżeli przedwojenne kartę-« 
le umiały utrzymać jednolitą cenę 
swych wyrobów na całym obszarze pań 
stwa, to analogiczne żądanie nasze pod 
adresem Central ' Przemysłowych nie 
jest wygórowane.

Również ceny płótna f nici wykazu 
ją zdumiewające różnice. W  tym miej 
scu musimy zrobić uwagę pod adre 
sem Redakcji. Jeżeli 1 m płótna w 
Bydgoszczy kosztuje 466 zł. a w Kieł 
cacb w tym samym czasie 162 zł., to 
nie zmezy, iż była taka różnica ce­
ny. Po prostu korespondent kielec’ i i 
bydgoski notowali różne towary. Po­
dobnie było chyba, gdy cena ołówka 
w Warszawie jest zanotowana 11 a w 
Katowicach 18 zł. Teuo rodzaju b 'M y 
są niedopuszczalne. Pozbawiają one war 
tości cale zestawienie. ( j

*
Uwaga ta nie osUbia naszego entu* 

ziazmu dla statystyki. Rozumiemy, że 
korespondent ma nieraz trudne ~ada! 
nie — a dodaimv do tego, że nie są 
to prace zbyt hojnie wynagradzane.

Na statystyce ciążą obecnie v’jęk<* 
sze niż dav,nici obowiązki — trdv*' nie 
tylko musi n-wn wviaśnić nrzehie" od 
prężnych niż ongi procesów, ale ;ecł 
nor -śnie rrtusi wypracowywać nowy 
typ informacji. <

TADEUSZ GARCZYŃSKJ
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W  îozysku marshallizacji

K u rs  n u  u g ru ry zu c ję  F m itc ji
roz ie

T ednym z kardynalnych błędów po- 
^  przedniego gabinetu było niewątpli­
wie stanowisko, jakie zajmował on w sto 
eunku do rolnictwa i jego interesów. 
Cala polityka René Mayera godziła w 
praktyce w interesy wsi francuskiej, 
bez względu na fco, czy takie były istot 
ne zamiary poprzedniego ministra skar­
bu. Zwolnienie artykułów przemyslo- 
twych spod reglamentacji sprowadziło 
zwyżkę cen towarów niezbędnych dla 
rolnika, jak np. nawozów sztucznych, 
maszyn rolniczych, traktorów itd. o kil 
kadziesiąt procent.

R O LN IC Y  N IE  UFAJĄ W A LU C IE
i Pan Philippe Lamour, sekretarz ge­
neralny potężnęj organizacji CGA (Kon 
federacji Generalnej Rolnictwa), okre­
ślił wzrost kosztów własnych gospodar­
k i rolnej liczbą 70 do 80 proc. Nie dość 
jednak na tym. Pożyczka przymusowa 
dała się we znaki, chłopu francuskiemu, 
przyzwyczajonemu do tego, że ustawy 
podatkowe zazwyczaj go dotychczas 
oszczędzały Najprzykrzej jednak odczu 
ia wieś wycofanie i zablokowanie 5-ty 
siączek. Były notoryczne fakty, że chłp 
pi bogaci w niektórych okolicach mieli 
cale skrzynie tych banknotów. Niektó 
rzy woleli je zniszczyć niż zgłosić wła­
dzom. Jakkolwiek teoretycznie wszyst­
kie te pieniądze zwrócono ich właścicie­
lom, po potrąceniu zaległych podatków 
S stwierdzeniu lojalności ich posiadacza 
w stosunku do władz skarbowych, to 
jednak wycofanie banknotów zadało 
dotkliwy cios zaufaniu wszystkich ciu­
łaczy do waluty francuskiej. Wieś skwa 
pliwie skorzystała z równocześnie wpro 
wadzonej wolności kupna i posiadania 
złota i większe transakcje, zwłaszcza 
bydłem, przepowadzano często, używa­
jąc jako miernika wartości monet z szła 
chętnego metalu. Nic dziwnego, żc ceny 
złota wbrew wszelkim nadziejom silnie 
poszły w górę.

P O D W Y ŻK A  CENY PSZENICY
Z chwilą objęcia rządów' przez Andre 

Marie zaznaczyła się pewna zmiana w 
stosunku do spraw rolniczych. Może 
odegrała tu pewną rolę okoliczność, że 
po raz pierwszy po wojnie stanął na 
czele rządu radykał, członek stronnictwa 
opierającego się przede wszystkim na 
zamożnym chłopstwie. Pewne jest na­
tomiast, że Reynaud, któremu, jak sam 
oświadczył, brakuje do wyrównania te­
gorocznego budżetu nie mniej jak 200 
miliardów franków, będzie musiał uciec 
się do pożyczki wewnętrznej, tym razem 
dobrowolnej, gdyż nie można dwukrot­
nie w ciągu roku stosować „końskiej“ 
kuracji w postaci pożyczki przymusowej, 
chociażby nazwanej ,, daniną wyjątko­
wą“ . Liczv on przy tym w pierwszym 
rzędzie na wieś francuską, gdzie są sku

(Od naszego koresDondenta Daryskiego)

handel zagraniczny
(hs) Rumuńskie m inisterstwo han  

dlu utworzyło państwowe przedsię­
biorstwo „M eta lim port“  z kap ita -

mulowat jlbrzymie kapitały. Nic dziw przeznaczyć większe niż dotychczas su mieć Zachodnich. Na razie są to jesz j em 5 min. lei. Do zadań przedsię-
nego, ze w swoim programowym przemó , my na import pasz treściwych, maku 
'wieniu w parlamencie nazwał on rolnic j chów, nawozów i narzędzi rolniczych, 
two „najważniejszym przemysłem fran- Ceny natomiast za artykuły rolnicze bę 
ouskim", co bardzo się spodobało przed J  dą dostosowane cło faktycznych kosztów 
stawicielom agrariuszy w Zgromadzeniu produkcji. W  bieżącym roku przeznacza
Narodowym. Ale, rzecz zrozumiała, 
piękne słówka tu nie wystarczą. Chcąc 
przełamać brak zaufania na wsi i prze­
konać gospodarzy wiejskich, że teraz l̂ ę 
dzie się lepiej dbało o ich interesy, 
musiało się przyjść z czymś bardziej 
konkretnym. A więc w pierwszym rzę­
dzie cena pszenicy została ustalona w. 
2300 fr. za kwintal, czyli o około ^00 
fr. więcej niż dotychczas. Ponieważ jed 
nak nie odpowiadało to jeszcze wyma­
ganiom rolników, przeto mają oni do­
datkowo otrzymać za każdy uprawiony 
hektar po 2300 fr., co licząc średnio po 
16,5 kwintala z hektara, odpowiada dal 
szym 140 fr. za kwintal. Razem więc 
otrzymują rolnicy po pk. 2440 fr. za 
kwintal pszenicy, co odpowiada mniej 
więcej ich własnym żądaniom.

C Z Y IM  KOSZTEM?
Na tym jednak nie koniec. Mają ulec 

zwyżce także ceny mleka. Rzecz jasna, 
że ktoś będzie musiał za te podwyżki 
zapłacić. Na czyje barki one spadną, 
jeszcze oficjalnie nie wiadomo. Niektóre 
pisma jednak już podają, że w pierw­
szej mierze zostanie podwyższona cena 
chleba kartkowego do 30 fr. za kg czy­
li o 25 proc. Analogicznie rzecz się ma 
zapewne z mlekiem. Jak to się da 
pogodzić ze stabilizacją płac, to inna 
kwestia, której dziś nie poruszam. 
Rząd zawarł ponadto formalny układ z

się 135 miliardów fr. dla rolnictwa a 
do końca przyszłego roku minister Pfli 
mlin projektuje jeszcze wydać dalsze 
100 miliardów na ten 'cel.

Tak oto po krotce wygląda program 
nowego rządu w stosunku do ąolnictwa. 
Zachodzi pytanie, w jakiej mierze rząd 
będzie zdolny do dotrzymania swoich 
przyrzeczeń, czyim kosztem odbywać 
się będą te świadczenia dla rolnictwa, 
czy bogacze wiejscy spełnią oczekiwania 
i będą woleli obligacje pożyczek za­
miast „Napoleonów“  złotych. Komuni­
styczna „Humanite“  określa już ten 
układ jako „zmowę Reynaud z wielkimi 
agrariuszami“ . W  „Le Monde“ jeszcze 
kilka tygodni temu znany publicysta 
Duverger zaprotestował przeciw owcze 
snym żądaniom ministra Pflimlina prze 
znaczenia dodatkowych 100 milionów 
dolarów z pomocy „marshallowskiej“ na 
sprowadzenie z zagranicy paszy i arty 
kułów rolniczych, twierdząę, że w ten 
sposób Francja nigdy nie uzyska samo 
dzielności gospodarczej, jeśli zamiast 
maszyn będzie sprowadzała dobra kon 
sumcyjne. Wielu łączy te poczynania i 
plany w stosunku do wsi z wyrażoną 
przez niektórych polityków prawico­
wych (między innymi przez generała 
de Gaulle) tendencją do takiego rozwoju

cze pobożne życzenia. Przyszłość polca impor t  urządzeń
że, czy udadzą się te zamiary prze- oiorsiwa naiczy y
ksztalcenia przemysłowej Francji na > przemysłowych, surowców i pó łfa -
kraj rolniczy. j  brykatów, oraz eksport gotowych
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wyrobów technicznychParyż, w sierpniu. >

W ZSRR przekroczono plan produkcji
W ynik i za pierwsze półrocze pla 

nu produkcyjnego w  Związku Ra 
dzieckim podzielone są według 26 
grup, reprezentujących poszczegól 
ne samodzielne m inisterstwa. Naj 
lepsze w yn ik i wykazuje M in is te r­
stwo Leśnictwa — 121 proc., na 
stąpnie M in isterstwo Przemysłu 
Celulozowego i Papierniczego —
115 proc., przemysł elektrotechnicz­
ny — 114 proc., chemiczny — 115 
proc,, czarna m etalurgia — 111
proc., przemysł automobilowy i
traktorow y — 111 proc., przemysł 
metali kolorowych 110 proc., naf 
towy 110 proc., w łókienniczy —
102 proc., przemysł lekk i — 107 
proc. Jedyną gałęzią, która nie 
przekracza 100 proc. planu jest
przemysł rybacki, k tó ry  wykazuje 
ty lko  76 proc. wykonania planu.

Opublikowany wykaz zawiera 
również porównanie z drugim  kw ar 
talem 1947 r. Najw iększy wzrost 
produkcji wykazują samochody 
lekkie, m ianowicie 233 proc., ma 
szyny rolnicze 231 proc., trak to ry  
2,14 proc., p ługi traktorow e 201

rolnictwa we Francji, aby Francja mo 
gła się stać głównym dostawcą artyku 

przedstawicielami agrarnymi. Układ ten ¡łów rolniczych dla krajów zachodnio- 
¡został tia.zwa.ny przez ministra'rolnictwa europejskich, przede wszystkim dla Nie ' proc. Wzrost wykazują również: 
Pflimlina „Kartą rolnictwa francuskie­
go“ . W  układzie tym rząd przyrzeka 
.przy repartycji różnych surowców i ma 
terialów uwzględnić przede wszystkim 
potrzeby rolnictwa, rozwijać we Francji 
produkcję artykułów przemysłowych, nie 
zbędnych dla rolników, jak nawozy 
sztuczne, maszyny rolnicze itd., oraz

Grozi unieruchomienie
fmaicuskim zakładom wlókieimczym

Poważny brak dewiz zagranicz­
nych nie pozwala F ranc ji na utrzy

—  . *

Pracy i zniżki cen
ta ia g a g  się robcriaicy w SSiz<rai

Liczba bezrobotnych w  Bawarii 
wynosi obecnie 332.009 osób, W 
ciągu ostatniego ty lko  miesiąca l i  
ezba bezrobotnych wzrosła tu o 
blisko 30 tys. osób. Urzędy pracy 
w  b ry ty jsk ie j strefie okupacyjnej 
notują nienjniejszą liczbę, bo ok. 
340 000 b^robntnych.

W całych Niemczech odbywają 
się demonstracje robotników  doma

reformą walutową. W Lubece, Le 
verhusen, Dortmundzie, Ko lon ii, 
Wiesbadenie i w ie lu  innych mia 
Stach robotnicy zorganizowali o- 
statnio pochody głodowe, domaga 
jąc się ŚQ:słej kon tro li i  obniżki 
cen, oraz ukarania spekulantów. 
A rtyku ły
ku kentyngentowan 
na wygórowane ceny są dla robot

manie im portu bawełny na właści 
wyra pozionrre. W ostatnim czasie 
sytuacja pogorszyła się tak dalece, 
że zakładom francuskiego# przemy 
słu włókienniczego grozi unierucho 
mienie. Francja im portu je  obecnie 
miesięcznie ok. 10 000 t. bawełny, 
zużywa zaś w  tym  samym czasie 
przeciętnie 20.000 t. Zużycie baweł 
ny we F rancji wynosiło w  marcu 
br. 22 tys. t., a w kw ie tn iu  23 tys. 
ton. Tymczasem istniejące jeszcze 
na składach zapasy topnieją. Z

tłuszcze zwierzęce 142 proc., ro­
ślinne 141 proc., mydło 140 proc.» 
tkan iny wełniane 129 proc., m otory 
elektryczne 171 proc., odlewy suro­
we 118 proc., stal 121 proc., ru ry  
138 proc., miedź 107 proc., cynk 147 
proc., węgiel 113 proc., nafta 115 
proc., benzyna 116 proc., s-amocho 
dy ciężarowe 141 proc., soda kau 
styczna 120 proc., soda syntetyczn® 
141 proc., cement 122 proc., barw n i 
k i syntetyczne 126 proc., szkło o* 
kienne 124 proc., obuwie skórzan# 
118 proc. i t. d.

Ogólny wzrost p rodukcji p ie rw  
szego półrocza 1948 r. w  porówna 
n iu  z drugim  kwartałem^ 1947 r. 
wyniósł 24 proc. Plan obniżenia n® 
kładów  produkcyjnych wykazuje 
za drugi kw a rta ł 48 r. oszczędność 
1500 min. rub li.

W ro ln ic tw ie  przeprowadzono pa 
myślnie siewy wiosenne, obsiewa 
jąc ogółem 11 min. ha powierzchni 
uprawnej; w  tym  najwięcej pszerd 
cy jare j — bo ok. 5.5 miilj. ha. Wą 
runk i almosferyczne były  na ogół 
lepsze niż w  ubiegłym roku. Na U kra­
inie, w  M ołdaw ii, na K rym ie  i półno 
cnym Kaukazie, urodzaj jest bar 
dzo dobry.

W zakresie transportu plan wy 
konano w  114 proc. W stosunku do 
1947 r. transport lądowy wzrósł o 
14 proc., rzeczny o 27 proc., a m or 
ski o 12 proc. Zm iany organizacji 
handlu przyniosły zwiększenie o- 
brotów. Chleba sprzedano o 50 
proc. więcej, cukru o 83 proc., tłu  
szczu 20 proc., wyrobów bawełnia 
nych 38 proc., jedwabnych 34 proc., 
obuwia skórzanego 31 proc. i  t. &. 
W drugim  kw arta le 1948 r. z w iek 
szyła się również liczba pracowni 
ków  w  stosunku do tego samego 
okresu 1947 r. o 2.200 tys. W ydaj­
ność pracy wzrosła o 14 proc. W 0- 
kręgach zniszczonych wojną pro-

g wyłączone spod obowiąz końcern ub. r . zapasy bawełny w y  ,dHkci a zwrosła o 41 proc przy 
•ynPentowania ze względu _  .. . . . i cjtyro produkcja zcia.-.a o «3 oioc.,

— ----- , „„  I nosiły we F rancji jeszcze 140 tys. 'gt p roe. energii elektrycznej
20gejeovch się pracy o raz ' obniżki i p ików  V - - c k i c h  niemożliwe d o i ton W połowie rb. spadły do 80 27 proc.. węgla w Donbasie o

cen do ,poziomu ja k i is tn ia ł przed i nabycia, (zd) tys. ton. (e) i proc.

0 naszym eksporcie żywiośsi
ićWÓZ naszej żywności w okre­
sie przedwojennym był dość 

okazały. W ogólnej pu li naszego 
eksportu wywóz płodów rolnych w 
stanie surowym i przerobionym wy 
nosił ok. 40 proc. W r* 1936 udział 
żywności w  eksporcie ogólnym do­
szedł do 46,5 proc. Stanowiło to su­
mę ok. 100 min. doi. przedwojen­
nych.

W ostatnich latach przed wojną 
dla niektórych artyku łów  żywno­
ściowych znaleziono dalekie, roz­
ległe ryn k i zbytu. Szynka polska 
była b. popularna i ceniona w St. 
Zjednoczonych Am eryki Płn. — je 
szcze dziś napływają do w łaści­
wych organizacji gospodarczych za­
pytania ze strony różnych firm  pół 
nocno-amerykańskich, k iedy naresz 
cie zjaw i się w  eksporcie do USA 
Polish Ham. Szynka była znana i 
w  innych krajach. Publikacje staty­
styczne podaia ciekawe dane o 
snrzedaży polskiej * szvnki. Oprócz 
USA. A n g lii, oraz,szeregu kra jów  
Europy, znaiduiemy wśród odbior­
ców tego artyku łu  takie jak Pana­
ma, Meksyk Kanada, Zw Płd A f­
ry k i. MaroHro Tunis. Indie Hołen 
derskie. Tndjn B ry ty isk ie  F ilip in y . 
Chinv. Peru Wenezuela. S. Dom in­
go. N ic też dziwnego, że artyku ł 
ten któreeo wywóz zaczęliśmy w 
r. 1934 dość =kromna sumą 6 min. 
zł doszedł w r  1938 do sumy powy­
żej 50 mbi. zł i zakw alifikow ał się 
na 3 miejscu naszei lis tv  wywozo- 
wei wnńost po  w?n1u i drzewie, po 
życia 4 2 proc ogólnego wywozu.

Również bekony, których odbior­
cą była wyłącznie W. Brytania, zna

lazły uznanie. Eksport bekonów 
wynosił w r. 1939 — 47 7 min. zł i 
stanowi! 4 proc. naszego ogólnego 
wywozu Wśród artyku łów  żywno­
ściowych poważne miejsce w eks­

porc ie  zajęły również: trzoda chlew 
na — ca 40 min. zł, mięso — 30 
min zł, jaja — 39 m in zł, masło — 
ca 32 min zł.

Z artykułów  pochodzenia roś lin ­
nego, bardzo poważne miejsce w eks 
porcie m ia ł jęczmień poza tym  nale­
ży wym ienić różne przetwory spo- 
ż.ywcze,*jak mąka ziemniaczana, cu­
k ie r słód itp.

Grupa artyku łów  pochodzenia 
zwierzęcego była s iln ie j reprezento 
wana w eksporcie żywnrści, niż wy 
tw o ry  pochodzenia roślinnego.

W wywozie naszym dominowały 
surowce, lub mało obrobione pro­
dukty.

W grupie artyku łów  pochodzenia 
roślinnego wvwó? k ierow ał sie głów 
nie do Niemiec i Belgii, na 3 m iej 
scu figurowała Anglia, kolejno 
SzwMearia. Włochy i  Norwegia.

Jeśli chodzi o poszczególne a rty ­
ku ły  to kpl°iuość kra jów  przezna­
czenia przedstawia sie następująco: 
Niemcy zajełv  pierwsze mieisee w 
imporcie z Polski pszenicy (100% 
eg. wywozu). żvta 50% owsa 62%, 
grochu 40% łuhjwu seradoli. róż­
nych nasion rzepaku rzepiku gor­
czycy (50 — 60%). buraków cukro 
wvch 1C0%. .grzvbńw św i°żvch 60do. 
jaM ch. ś liw ek  świeżych 100% roś­
lin  dla leczpictw 35%. w ik lin y  60a/o. 
Wśród innych ważnych artykułów  
żywnościowych Niemcy maią_ zna­
czenie jako odbiorca jęczmienia —

3 miejsce (10%), mąki ziemniacza­
nej — 2 miejsce (13%), cebuli — 2 
miejsce (20), chmielu — 3 miejsce' 
(16%). grzybów suszcnych — 3 m iej 
sce (14%). Belgia była głównym od 
biorcą naszego jęczmienia (55% 0- 
gólnego wywozu) i ziemniaków 
(40%). Anglia sprowadzała od nas 
jako główny odbiorca mąkę ziem­
niaczaną (68%), cebule (68%) oraz 
fasolę (32%). Na I  miejscu zaszere­
gowały się St. Zied oczone jako im  
porter chmielu (25%) oraz grzybów 
suszonych (50%). Nasz słód był im ­
portowany do B razy lii (45%), Szwaj­
carii (35%) i Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki Płn. (13%). Włochy 
były  głównym odbiorcą naszej fa ­
soli (35%) i  częściowo żyta (2 m ie j­
sce — 20%).

W grupie artyku łów  pochodzenia 
zwierzęcego na T miejsce wysuwa 
sie Anglia (43%). następnie Niemcy 
(41%). Mniejsze znaczenie m ia ły  na 
stępujące kra je: Włochy i Szwaj­
caria (przeciętnie po 2 — 3%).

Angl a była głównym1' odbiorcą be 
konów — w  100%, indyków bitych 
(90%). ptactwa dzikiego bitego 
(40%) różnych części bekonów i 
mięsa (80%), smalcu topionego
0)5%). tłuszczów zwierzęcych (40— 
45%). ia j (55%1 masła (77%), p ió r 
ozdobnych (55%). szczeciny oczysz­
czanej (50%), konserw mięsnych 
(40%).

N emcy wysunęły się na pierwsze 
mieisee w  imporcie z Polski koni. 
(28%). hvdła rogatego «(1C0%). cię- 
lą t (100%). bydła rogatego zarodo­
wego (100%) trzody chlewnej (98%), 
ku r (80%). gęsi (100%). kaczek 
'99%). indvków (70%). ryb (60 — 
100%), mięsa wieprzowego (95%), 
mięsa wołowego (75%), cięlęcego 
(95%), gęsi b itych  (70%), k u r b i­

tych (70%), różnych serów (60 — 
100%), miodu (60%), p iór (50 — 90 
%), je lit  (60%). Poza tym  zajęły 2 
miejsce przy imporcie ja j (18%), 
masła (20%) i inn. Poza tym Anglia 
zaszeregowała się na 1 miejsce w 
imporcie cukru krystalicznego su­
rowego (50%), oraz na 2 miejsce za 
USA w przywozie z Polski szynek 

f ( l l % ) .
Sytuacja po wojnie radykalnie się 

zmieniła. W skutek w ojny notowa­
liśm y zmniejszenie ilości pogłowia 
bydła rogatego i  trzody chlewnej, 
drobiu, a co za tym  idzie mniejszą 
ilość bekonów szynek, ja j, masła, 
dysponujemy narazie m niejszjnni 
możliwościami wywozu zbóż (jęcz­
mienia, żyta etc.), pasz oraz okopo­
wych. Są to a rtyku ły, które stano­
w iły  główny nasz obrót z różnym i 
kra jam i.

Z drugie j^s trony  obserwujemy o- 
gromne zrm |^iy u naszych odbior-» 
ców. G łówny nasz rynek zbytu — 
Niemcy — znajdują się gospodarczo 
zupełnie w  innych warunkach niż 
przed wojną. N ie -węymaga to chyba 
dłuższych wyjaśnień. Również W. 
B rytan ia  przeszła pewne transfo r­
macje pod względem gospodarczym, 
szczegóhoie w  handlu zagranicz­
nym żywnością. Bardziej lub mniej 
poważne zmiarty da się zauważyć 
u wszystkich innych naszych od­
biorców.

Na tvm tle zarysowują się jaskra 
wo w ie lk ie  pozytywne osiągnięcia 
naszego handlu zagranicznego.

Geografia naszego handlu zagra­
nicznego przedstawia się teraz ko­
rzystniej niż w okresie przedwojen 
nyrd. U trzym aliśm y wszystkie na­
sze tradycyjne stosunki f  kontąkty 
z naszymi, starym i, przedwojenny­
m i odbiorcami, 2 którym i zaw ar­

liśm y umowy i  do których już tera* 
p łynie nasz towar nieomal w roz­
miarach przedwojennych, ale jed­
nocześnie napraw iliśm y gospodar­
czą absurdalny stan z okresu przed 
wojennego,' m ianowicie rozbudowa­
liśm y dla naszego obopólnego dob­
ra nasze obroty handlowe z naszymi 
sąsiadami — ZSRR i  z Czechosło­
wacją. jak i z innym i sąsiadujący­
mi z nami kra jam i.

W k ró tk im  czasokresie dzielącym 
nas od zakończenia wojny, p o tra fi­
liśm y w  k ra ju  najbardziej obok 
ZSRR zmoczonym podczas wojny, 
doprowadzić do podjęcia kontaktów  
z w ieloma kra iam i w  dz!edzinie 
handlu zagranicznego na podsta­
wach intensywnej wzajemnej w y­
miany.

W rezultacie możemv zanotować 
b. poważny wzrost obrotów w  m ię­
sie. bekonach, drobiu, jaiach sło­
dzie. ziemniakach, rybach, soli i in  
nyrh  artykułach.

Poza tym  możnm v stwierdzić, w  
zestawieniu z okresem przedwojen­
nym wzrost eksporhj uszlachetnio­
nego i proporcjonalne zmniei^zerre 
części wywozu surowców W idzim y 
wzrost wywozu w ie lu  artykułów , 
które -dawniej s+fm owiTv główną do 
nr-np im oortu (i®! i ta i inne)

Po lityka  n^s^ego handlp zagra» 
nicznegO, SP^mirtn i rzoezowa bu 
dzpoa swonnł !® i u-nanie w*ród na 
szvch coraz liczni-H«”»veb partne­
rów. intęnsvwna p-^kt^nzna dzia- 
łabicść wśz-^tMoh ra o v r l i  komó­
rek — urzędów i przedsieMnr«tw 
handlu zagranicznego, otw iera pięk 
na perspektywę rozwoiu dl« nasze­
go kra ju , jako poważnego p tz ^ ło w  
ca w  eurrpe iskim  i  ogólac-świat-®- 
w ym  obrocie żywności.

9. m.
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ïfzecî dzień obrad we Wrocławiu
nie będziemy dłużej tolerować w 
rządzie ludzi, podtrzymujących za 
sady feudalne i faszym. Sądzę, że 
ich szybko ususaiemy. Kochamy 
pokój i nie mamy zamiaru w a l­
czyć w  trzeciej wojnie światowej, 
aby powiększyć korzyści garstki 
monopolistów.

Po przybyciu do Polski — ciąg 
nie dalej mówca — ujrzałem o- 
grom barbarzyństwa hitle row skie­
go i zdałem sobie sprawę, że nie 
ty lko  niemieccy kapita liści by li 
zbrodniarzami, ale również i ci. 
którzy im pomagali: finansiści bry 
tyjscy i  francuscy.

Mówca wyraża nadrieję, że Kon 
gres przyniesie konkretne rezul­
taty. „Jest to pierwszy tego rodzą 
ju  Kongres, ale nie pow inien być 
ostatni“ .

Polemika
W dalszym ciągu dyskusji prze­

m aw ia li: Ju lien  Benda, Haidane, 
Hude, Stoją,now, V iîla rd , Huxley i 
Zasławski. Haude (USA) wystąpił 
przeciwko wywodom Fadiejewa. 
Z tezami re fera tu  Fadiejewa pole 
mizował również przewodniczący 
delegacji b ry ty jsk ie j, Ju lian  Hux 
ley. W yraził on rozczarowanie z 
powodu tego, że w  pracach Kon­
gresu — jego zdaniem — mało by 
ło momentów pozytywnych oraz 
konkretnych projektów, sprzyja­
jących zbliżeniu międzynarodowe 
mu. W szczególności, słabą stro­
nę Kongresu upatruje on w  fak ­
cie, że zbyt wiele uwagi poświęco

Proces b. członkom dyrekcji PNZ m Koszalinie

Świadkowie i biegli o nadużyciach
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W  piątym dniu procesu b. członków 
dyrekcji okręgowej PNZ w Kaszalinie, 
zeznawał świadek Stanisław Ette, ad-

no odsłanianiu ro li imperializmu.
Delegat radzicoi Zasławski, od

powiadając poprzednim mówcom,
dowodził że n ie  jest przypad- ■ . . . „  . .  „
kiem, iż sprawa imperializmu w y- ™n;strator zespołu Tryuk,. Zeznania 
sunęła się na czoło zagadnień w  )CS° obciążają osk. Glińskiego^ który w 
dyskusji. Mówca powołał się n a , okresie panowania epidemii wsrod trzo- 
przemówienia w ielu delegatów Sta i dy chlewnej, mimo kilkakrotnego wez- 
nów Zjednoczonymi i innych k ra - I wania nie przyjeżdżał do zespołu, 
i ów oraz delegatów ¡krajów kolo- świadek Jerzy Wasowski, administra 
niaJjjprch, którzy dostarczyli w ie lu ! tor zespolu Legi, również obciąża Gliń- 
f  akta w, stwierdzających, ja k  w j skieg0 Zespół Legi wykonał omłoty
rzeczywistości przedstawia się w ol 
ność w  krajach, znajdujących się 
pod władzą imperializmu.

Zasławski stw ierdził: „N :ech bę 
dą spory. Nie wątpię, iż ogromna 
większość prawdziwych demokra­
c ji wszystkich kra jów  pójdzie za

z opóźnieniem, ponieważ nie było pa­
sów, których okręg nie dostarczył, mi­
mo kilkakrotnego przypominania tej 
sprawy.

Świadek Wacław Lipiński, administra 
tor zespołu Henryków zeznaje, że o-

większością  ̂ Kongresu.  ̂ Wówczas trzyma} z okr?gu pian zmniejszenia a-
reału zasiewów, ale bez podpisu.

Sekretarz zarządu okręgowego Zw.
Pracowników Rolnych z Koszalina, Bo-

możemy mięć nadzieję, że łączność 
wszystkich sił zwróconych prze­
ciw  wojnie, pozwoli na stworzenie 
nowej in te ligenc ji“-

I. agentka Gestapu i szantażystka
A. Knctienbockerowa sądem

Przed Sądem Okręgowym w Warsza­
wie rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Anicie Kuchenbackerowej vel Moszczeń 
skiej, oskarżonej o to, że w łatach 
1940 — 44 działała na szkodę obywa­
teli polskich, prześladowanych przez ge 
stapo ze względów rasowych, lub po­
litycznych i wymuszała od nich — pod 
groźbą denuncjacji — znatzne kwoty

pieniężne, lub też inne świadczenia ma 
terialne.

(Dokończenie ze str. 3-ej)
Następnym mówcą był przedsta 

w ię ie i ' A lban ii, Folo Siano.
Mpwca wspomina o prowakacjach 

¡mćnarcho-faszystów i ich protekto­
rów. W tej sytuacji in te lektualiści 
albańscy, działając w  obronie poko 
ju , opowiedzieli się po stronie obo 
zu- demokratycznego, pokoju i wol 
mości..

Delegat Belgii, Gerbo, zaznaczył, 
że:< t.zw. pakt brukselski n ie dał 
narodow i belgijskiemu poczucia 
spokoju. Pakt brukselski nie zmie 
rza do zjednoczenia narodów, lecz 
wręcz przeciwnie, do ich rozbicia.
Pakt ten podważa podstawy poko­
ju. Gerbo oświadczył, że w Kongo 
B e lg ijskim  produkuje się duże ilo 
ś c i ... uranu, podczas gdy uczelnie 
belgijskie nie otrzymują tego m i 
nęrału do prac badawczych. Cała 
produkcja uranu idzie bowiem za 
oeeąn.
1 Prof. Verelc w  im ien iu  delega­
c ji argentyńskiej powiedział, że 
Argentyna podobnie, jak inne kra 
je  Południowej Am eryki, trak to ­
wana jest; dotychczas, jako kolo­
nią,

Stany Zjednoczone starają się 
siłą wpływać na rządy Am eryki 
Południowej o-raz popierają in fil 
trację idei faszystowskiej. Intelek 
tua liści argentyńscy przeciwstawia 
ją się zarówno im perialistom  jak 
i  wpływom  faszystowskim.

Drogi postępu

a m e r g f c a r i s k i e g o
Następnie przemawiał A lbert 

Kahn, delegat Stanów Zjednoczo­
nych.

Obecny rząd Stanów Zjednoczo 
mych przestał reprezentować in te ­
resy narodu. Nadszedł czas—powie 
dział Kąhn — aby rząd ten zmie­
nić, dlatego też rosnące rzesze ame 
rykańskich pisarzy, artystów i  u- 
cz^nych dążą do tego, aby nowym 
prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych wybrany został Henry W al­
lace. (Oklaski).

Mówca stwierdza dalej, że inte 
rę‘$y ’ i  'fine ltr
ejs.tów^ która przejęła władzę po 
śm ierci RoOsevelta, stoją w  sprze 
czńóśct z interesami m ilionów  ame 
rykańskich robotników, farmerów 
ł urzędników.

„D oktryna Trumana i plan Mar 
shalla — powiedział Kahn — nie 
*ą tworem narodu amerykańskie­
go — jest to raczej tw ór małżeń­
stwa Waszyngtonu i Wall Street1'.
Postępowcy amerykańscy dążyć 
będą do tego, aby naród usunął 
tych ludzi.

Nie jesteśmy dumni z takich lu ­
dzi, jak Kearst, Forrestal i  H er­
bert Hoover — mówi dalej Kahn.
A le  jesteśmy dumni z takich na­
zwisk. jak: Thomas Jeffersen,
W alt W hitmann, Tom Paine i 
Thoreau, Abraham L inco ln  i F re­
derick Douglas, M ark Twaine,
Teodor Dreiser, Jack London, F.
D. Roosevelt i Henry Wallace.
,. My Amerykanie, — powiedział 
dalej Kahn — nie lub iliśm y nigdy 
kró lów  i tyranów. Zdaje się, że
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O p e r i y  P em nm m m fam  mi Wag*sacmnw§e

lesław Zcluńczyk opisuje szereg zataj* 
gów, jakie powstały między władzami 
Związku a dyrekcją PNZ w sprawie za­
ległości w wypłatach dla robotników. 
Stwierdza, że zespołom, administrowa­
nym przez członków PPR, celowo robio 
no trudności przy uzyskaniu gotówki 

.na  wypłatę robotnikom.
^  Zwalnianie pracowników, w dużym 
procencie członków partii robotniczych 
następowało na podstawie oskarżeń in­
spektorów, byłych obszarników. Atmo­
sferę, panującą w dyrekcji świadek o- 
kreśla, jako wybitnie reakcyjną i mi- 
kołajczykowską.

Sąd wysłuchał biegłych w osobach 
i,ni. Wawrzyńca Dąbrowskiego, dokto­
ra weterynarii Stanisława Kraussa i inż. 
Ignacego Birnsteina.

Dr. Krauss odczytuje sprawozdanie 
biegłych, stwierdzające, że w momen­
cie rozpoczęcia prac wiosennych okręg 
posiadał ponad 15 tys. jednostek potę­
gowych żywych i mechanicznych oraz 
ponad 15.000 robotników. Ilość ta by­
ła zupełnie wystarczająca dla obsiania 
areału okręgu i nie byjo powodu do 
■jej zmniejszenia o ponad 6.000 ha uprą 
wy.

Strat poniesionych przez Skarb Pań­
stwa z tego powodu na gotówkę prze 
liczyć się nie da, jednak są niewątpli-

Pozdrowienia dla Polski z Moksyku
p r M * g u J i e x ł  / Ł r B t m d ą i  F i e d l e r

Samochody i  autobusy wożą co- G uttiere Tibona,# jednego z najpopu 
dziennie „cały Kongres“ na- obiady karniejszych ludzi Meksyku. Tibom 
i kolacje do w ie lk ie j restauracji na jest autorem książki p.t. „M eksyk 
terenach wystawowych. Wsiadając w  r. 1950“ . W tej książce sugeruje, 
w  czwartek w  południe do autobu- i w  jak im  kierunku powinna iść k ry  
su spotkałam u wejścia Arkadego 1 stalizacja mentalności meksykań- 
Fiedlera, k tó ry  tegoż dnia rano śkfej, która w obecnej ch w ili jest 
przyjechał na Kongres prosto z na rozdrożu.
Meksyku. Pragnąc koniecznie wziąć | Di R ivera pisze w  swoim 
udział w  Kongresie W rocławskim. fcie: Jest d!a mnie zeszczyMm że 
in r f le r  spcęalnie staocil swo; po- sl£Ć pośrednictwem
byt w Meksyku mmejwięcej o trzy j Arkadego Fjedlera pozdrowienia z
miesiące. , ! podziwem i entuzjazmem dla Pol-

Opowiada ze Kongres W rocław- ! sW Dcmokratycznei i je j artystów, 
ski wzbudził duże zainteresowanie • dla narodu /« rty s tA w , którzy Jak 
w społeczeństwie meksykańskim. ! mv w alczy)i ty le  tat za swą w ol- 
Gdy wyznaczono na Meksyk ty lko  ^  niepodległość i ku l
dwóch delegatów, toczyły się duże i tu r? | Nie(;h zyje bohaterska Polska

Demokratyczna.
Chciałbym również z góry prze­

kazać moje pozdrowienia dla zwo­
łanego przez Polskę Kongresu, w

spory, bo kandydatów było w ie lu 
Postępowi Meksykanie doceniali o- 
gromne znaczenie wrocławskich 
obrad.

Arkady Fiedler przywiózł ma Kon

Oskarżona w okresie okupacji dorobi' wje niepowetowane dla debra spo
la się tą drogą znacznego majątku. Stała 
się właścicielką restauracji, dużego domu 
towarowego „Deutsches Handels-Ha­
us“ przy ul. Kruczej 49, oraz luksuso­
wo urządzonego mieszkania w Alei 
Szucha.

Ze względu na niestawienie się kilku 
świadków oskarżeni^, jak też nie sta­
wienie się obrońcy na wniosek proku­
ratora rozprawę odroczono.

łecznego i narodowego. Winę ponoszą 
tutaj osk. Czarnecki, Rossochacki i Ta- 
drzyński.

Również rozdział nawozów nie zo­
stał należycie przeprowadzony. Odpo­
wiedzialni za to są: Rossóchacki, Ziół­
kowski i Pakulski oraz Czarnecki za 
brak kontroli. Straty z tego tytułu są 
poważne, choć cyfrowo wyrazić ich nie 
można.

IB górników zasypanych w kopslnl
matowali bohaterscy towarzysze aracy

grc.s lis ty  z pozdrowieniami od , którym  we W rocławiu, na polskiej 
dwóch w ybitnych osobistości me- ziemi, będą uczestniczyli ludzie 
ksykańskich: Diego Rivery, jedne- szituki, -nauki i  lite ra tu ry  w obro 
go z największych malarzy współ- I n ê Pokoiu
czesnego świata oraz pisarza, Z.K.M.

Katastrofa na kopalni „Ludwik“ , na 
leżącej do Zabrskiego Zjednoczenia, je­
szcze raz udowodniła, jaką rolę w ak­
cji ratowniczej odgrywa bohaterstwo i 
odwaga ratowników śpieszących swym 
towarzyszom pracy z pomocą beż ogłą 
dania się na grożące im niebezpieczeń­
stwo.

Na wiadomość o katastrofie, wskutek 
której odciętych od świata zostało 23 
górników, natychmiast przystąpiono do 
akcji ratunkowej. Zwały węgla obsunę­
ły się na przestrzeni około 1.000 me­
trów. Drużyna ratownicza, składająca 
się z 20 łudzi, pracowała niezmordo­
wanie, chcąc w jak najszybszym czasie 
dotrzeć do zasypanych. Nie zważając 
na grożące niebezpieczeństwo, ratowni­
cy wąskimi przejściami, pomiędzy zwa­
łami węgla przedostawali się do miej­
sca, gdzie znajdowali się zasypani współ

» SPRZEDANA NARZECZONA“
Kończą s’ę już występy Opery i Już uwertura sprawiła nam nie- 

Poznańskiej w Warszawie. Jeszcze małą satysfakcję. Dyr. Zygmunt
dpi k ilka , a przyjdzie nam zreasu­
mować uwagi i spostrzeżenia ogól­
ne. Właśnie w dn. 25 bm. usłyszę- 
liśm y ostatnią już z rzędu operę 
a była nią „Sprzedana Narzeczona“ 
Smetany.

Zabierany przez nas z tego m ie j­
sca głos krytyczny bywał różny w 
swym tonie. Nieraz był niemal tak 
n iiły  i  pełen czarującego wdzięku, 
chyba jak buzia K rystyny Kosta], 
nieraz znów tak przykry dla świa­
domości jak ' conajmniej dekoracje 
w  „Carmen“ Bizeta ..

„C ‘est le ton qui fa it la chan- 
sóń“ — czyli w pewnej trawesta- 
c ji, jakie wasze tony, takie też na­
sze szansony, albo odwrotnie, ja k i 
Wasz śpiew, taki i nasz ton.

'Jak to m iło, że kończymy naszą 
tak różniącą się od siebie" a jed­
nak tak wspólną nam pracę na po­
godnym. jasnym, prostym i tak 
zawsze doskonałym akordzie C-dur. 
na którym kończy się i „Sprzedana 
Narzeczona“ .

W ystawienie tej opofy udało się 
Poznaniowi Zwłaszczb pod muzy­
cznym i dekoracyjnym względem.

Wojciechowski mimo, że lub i się 
śpieszyć, uchwycił doskonale viva- 
cissimo i prowadził ją wzorowo. Ta 
uwertura to prawdziwy popis dla 
kapelmistrza i orkiestry. Dla talen­
tu, nerwu ru tyny i  muzycznego 
wyszkolenia p. Wojciechowskiego 
jesteśmy zawsze z najwyższym u- 
znaniem Dobrej orkiestrze poznań­
skiej osłabiało zupełny sukces przy­
musowe zmniejszenie je j składu. 
Dwa kontrabasy, to stanowczo za 
mało. W fugato uw ertury były one 
ledwie dosłyszalne. O rkiestry po­
znańskiej i Wojciechowskiego mo­
żna być zawsze pewnym Natomiast 
śpiewacy spraw ili nam m iłą  n ie­
spodziankę.

P. Halinie Dudicz-Latoszewskiej
można pogratulować Marzenki. Po­
gratulować pod każdym absolutnie 
względem i n ic więcej. K u ltu ra  gło­
su i strony aktorskiej oraz dykcja 
Stały na wysokim poziomie.

P. Józef Prząda jako Janek był 
bardzo dobry śpiewał czysto i m i­
lo. Głos togo śpiewaka jest tak ła ­
dny, że życzyć należy jegę posia­
daczowi jak najszybszego wyszko­

lenia. Strona aktorska wymaga też Pomysłowość baletowa Jerzego 
jeszcze studiów. - l Kapłańskiego oraz reżysera w „cy r-

Partia  Kecala to trudna sprawa, ku “ dosłownie szalały. Akrobacje, 
Niemal tak trudna, jak partią  Fal- rzucanie manekina w  górę i  o zie- 
staffa Verdiego. P rawdziwy bas-! mię, nie-zielona gęś, znosząca ja ja 
buffo był i jest w ielką rzadkością, w cylinder, Ind ian in  z Grójca (le- 
Partię tę dosłownie „rob ią “  zw yk li pszy byłby z Baniochy), głuchy sły- 
basiści. .Z ro b ił“ ją i p. Karol U r -  | szał, jak niemy m ówił, że ślepy w i-  
banowicz, ale, jak na reżysera o p e -! dział, jak się łysy czesał gęstym 
ry, źle ją wyreżyserował. B y ł za grzebieniem i t. d. Na zakończenie 
gładki, za ku ltu ra lny, a — jak na | dyrektor cyrku (p, Bolesław Hor- 
swata — za mało ruch liw y. P rz y -; ski) strzela nawet z pistoletu! Na 
dałby mu się większy brzuch i ! miłość Boską do kogo i dlaczego on

towarzysze. Dzięki ich wysiłkowi i bo­
haterstwu udało się 19 górników wydo­
być żywych na powierzchnię. Ostatnie­
go z zasypanych górników wydobyto 
po 12 godz. wytężonej akcji.

Postawa ratowników z kopalni „Lud-, 
wik“ wraz z całym kierownictwem ak­
cji zasługuje na szczególne podkreśle­
nie.

więcej sangwinizmu. Pod wzglę­
dem wokalnym był muzykalny i 
pełen ku ltu ry .

Tomek p. Radzisława Petera, gło

tak strzela? A n i Tomka, ani Esme- 
raldy nie zabił, a nas tak nastra­
szył.

Rolka w  w ykonaniu zespołu ba-
sowo nie najlepszy, był jednak na betowego i  dzieci szkoły baletowej 
poziomie a już jaka ł się wzorowo;, j ora7- Furjant, odtańczony przez 5 

Bardzo korzystnie p rze d s ta w ili; tancerzy ^ — wypadły bardzo do- 
się rodzice Marzenki: p. Anna Gre- ' “ ~ ‘ 1 
tal i p. Zygmunt M ariański. Ma-
rzenka widać w  mamę się wdała,

brze i ładnie.
Dekoracje (2 obrazy) i  kostium y 

p. Stefana Janasika pod każdym
bo ojciec wyglądał raczej na Tom- j względem udane, a ludowe obra- 
kewego tatę. Nieszczęśliwi rodzice mowanie sceny pomysłowe i miłe.
Tomka: p. M aria  Jannwska-Kop- 
czyńska i p. Igor M iku lin  śpiewali 
dobrze, ale widać było z ich tw a­
rzy, że syn powoli doprowadzi ich 
do rozpaczy. Trudno im się zresztą 
dziwić. I  syn id iota i rola rodziców 
niewdzięczna.

Trudny kw in te t przechodzący w 
sekstet, odśpiewany został prawie 
dobrze.

Chóry śpiewały bardzo dobrze 1 
zupełnie czysto.

Reżyseria p. Karola Urbanowicza
z w yją tk iem  własnej ro li, nieco 
zwariowanego cyrku i strzelania w 
powietrze — bardzo dobra.

„Sprzedana Narzeczona“ , to jed­
na z lepszych pozycji repertuaru 
Opery Poznańskiej. Jest to jedna 
z tych nielicznych oper, które idą 
w Operze Poznańskiej bez na j­
mniejszych uchybień. Szkoda w ie l­
ka. że ty lko raz jest srana. Raz. ale 
/a  to dobrze. M.. BORZĘCKi

Wyścigi konne
• ^ 2 1 -g i DZIEŃ SEZONU 

JESIENNEGO
Drugi dzień sezonu jesiennego wyści­

gów na Służewcu hie odznacza się bo­
gatym programem. Zapisy są słabe, a 
startujące konie to na ogół drugi gar­
nitur stajen na Służewcu.

W  drugiej gonitwie, płotowej, na ału 
gim dystansie (2800 m) startuje 7 koni. 
Za najpewniejszego plotowca uważać 
należy SOKOLA. Lepiej wytrzymuje 
jednak dystans CAESAR. Może ich jed 
nak pogodzić, zwłaszcza na lekkim to 
rze, młodszy od wspomnianych BEL 
CANTO.

W  gonitwie I i i  debiutuje nowa gru­
pa dwulatków angielskiego pochodze­
nia. Dobre galopy miał SANOK.

Najgroźniejszym konkurentem do 
pierwszego miejsca jest, w grupie star­
tujących w 5-ej gonitwie trzylatków —- 
SIGIDA, która zrobiła dobry wyścig w 
dniu otwarcia sezonu (z miejsca do 
miejsca). Dalszymi kandydatami do 
płatnego miejsca będą MAK i IZMA.

Duga stawka debiutantów to czwór­
ka dwulatko*’ krajowego pochodzenia. 
HURAGAN, który został w ub. niedzie 
lę na starcie, był faworytem publiczno­
ści. Jego też ze względu na niezłe ga­
lopy typujemy na pierwsze miejsce, na 
drugie IRANA.

W gonitwie 7-ej startuje grupa lep­
szych nieco koni. Wyścig rozegrają 
między sobą BOJAR z LIWCEM. O 
płatne miejsce ubiegać się będą TARN? 
NA i SALERNO.

W  następnej gonitwie może się pierw 
szy znaleźć na celowniku szybki SOU 
VENIR. Liczyć się należy również z 
PARADĄ. Niespodziankę może zrobić 
JASTARNIA.

W  ostatniej gonitwie lepsze konie w 
stawce to DA.CCIA i PROZA. Rozegra 
ją wyścig miedzy sobą.

TYPUJEMY:
1) ARIAN, WIKTOR.
2) CAESAR, ZEGARYNKA, BEL 

CANTO
3) SANOK, KUTNO
4) ASTA, INES
5) SIGIDA, MAK
6) HURAGAN, IRAN
7) BOJAR IJWłEC
8) SOUVENIR, JASTARNIA, 

HEBAN
9) DACCIA, PROZA
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Na marginesie Narodowego Wydania
Dziel Adama Mickiewicza

Przyzwyczailiśmy się. Nie wywierają | odtworzyć. Nie jest więc dziełem przy 
na nas wrażenia wypalone domy, za- , yaadku, że zapowiedziana ofensywa kuł
r>~ł -I r  i  a  -» M A ł - A / l A t i T i T m  W  / t r i  T  _marłe fabryki, opustoszałe przestrzenie. 
Oko oswoiło się z krajobrazem pełnym 
wraków. Przeciwnie nawet, z dumą no 
tujemy jak wiele usunięto, jak wiele 
ocalono, co więcej! ile powstało no­
wych budowli.

Ruiny i zgliszcza przyjęliśmy jako 
punkt startu — a trudno iść naprzód 
rozważając ciągle rozmiary zniszczenia.

Zniszczenie było wszechstronne. Te, 
o którym wspominaliśmy, było najwi­
doczniejsze. Oprócz niego było jednak 
także spustoszenie niewidoczne, rozmia 
rami nie mniejsze. Zostało zniszczone 
wnętrze domu.

Brzmi to prosto, lecz zagadnienie 
fest niezmiernie złożone. Każdy z nas 
wie o tym, ile wysiłku, ile trudu wło-

turalna wiąże się z Narodowym Wyda­
niem Dzieł Adama Mickiewicza, jest 
to wielkie wydarzenie.

Wydanie Narodowe Dzieł Adama 
Mickiewicza realizowane przez Spół­
dzielnię "Wydawniczo - Oświatową 
„Czytelnik“  nawiązuje do naukowego 
Wydania Sejmowego tylko częściowo 
zrealizowanego przed wojną.

Po ukończeniu tego Wydania projek 
towano wtedy kilkutomowy wybór dzieł 
Poety, który miał się ukazać w du­
żym nakładzie, mający zaspokoić po­
trzeby najszerszych warstw społeczeń­
stwa.

W  1945 r. Krajowa Rada Narodowa 
opierając się na postulatach umasowie- 
tiia kultury odwróciła projektowaną

żył w budowę swego domu. Wydarzę- j przed wojną kolejność: postanowiono 
niem było nabycie każdeso mebla, każ 1 najpierw wydać wydanie masowe, od-
dego sprzętu, każdej drobnostki. Budo 
'imłiśmy dom spokoju i wycoczynku, 
»om pracy bezpłatnej dla siebie, dla ro 
dżiny.

Ruina ? tutaj się rozpostarła. Dzie­
siątki, setki tysięcy rodzin zostały po 
zbawione tego domu Gnieździły się w 
zwaliskach, 
byłe jak, ł , 
tylko przespać się 
pracy.

Mówiły nam 
go zniszczenia,

kładając na potem ukończenie edycji 
naukowej o nakładzie zmniejszonym.

Wydanie Narodowe korzystać więc 
będzie w pełni z dorobku Wydania Sej 
mowego posługując się ustalonymi tek­
stami, daje jednak inne opracowanie 
dostosowane do zamierzonego celu upo 
wszechnienia dzieł Poety.

Całą twórczość Mickiewicza rozplano 
wano w Wydaniu Narodowym na 4 
serię obejmujące 15 tomów.

Ńa pierwszą serię — tomy I — IV — 
o objętości 1700 stron złożą się utwory 
poetyckie. Tom I zawiera drobne poe- 

nie zdajemy sobie sprawy z tego, w j zje w opracowaniu* Leona Płoszewskie- 
jak niezmiernie ciężkich warunkach ży j g0; tom II — powieści poetyckie w 
Je większość obywateli Rzeczpospolitej. • opracowaniu Konrada Górskiego (Gra 

Odbudowa t tutaj sięga. Nie można j ¿yna, Konrad Wallenrod, Giaur i mło 
żyć kulturalnie bez odbudowy wnętrza dzieńcze próby poetyckie i przekłady), 
domu. Idzie to iednpk pomału i z cpo j tom III — utwory dramatyczne, a więc 
rem. Trudno się d r:—tć. Pogorzelec j nrzede wszystkim , Dziady“  w opraco-

ciasnocie i zaduchu —
przeir.' ać do jutra, byle
się i znów podążyć uo

i cyfry 0 rozmiarach te
lecz czego oko nie wi

i nie żal“ . Do dziś dnia

edDDowuje naipierw dom notem na , 
rzędzie pracy nabywa przyodziewek w- 
zupełnia... a potem myśli o reszcie. 
iTaka jest hierarchia potrzeb.

Na szczęście najoorsze jest już za ! 
nami. Domów przybywa, chicha jest 
pod dostatkiem, a pracy nie brak dla 
chętnych.

Przystępujemy do ofensywy kultural 
nei:

Pojęcie to bardzo szerokie i długo 
trwałym będzie podlegać rozwiąza­
niom. Wybieramy z niego jeden tylko 
szczegół: książkę.

Trudno sobie wyobrazić dom odbu­
dowany bez książki. Trudno g^^obie 
wyobrazić bez tego» przyjaciela, który 
nigdy nie przeszkadza, a zawsze jest 
pomocny, gdy wyciągniemy rękę do nie 
go. Nie ma domu bez książki.

Jakiej książki? Rzecz prosta, iż cho 
dz? o tę przede wszystkim, do którei 
wiele razy możemy powrócić. O tę, kto 
ra nas nie nuży. Ó tę, która zrosła się 
2 myślą naszą, wiarą naszą, uczuciem 
naszym — która wspomina nam nie tył 
ko siebie, ale i nasze wzruszenie, gdyś 
my ją pierwszy raz poznali. Niewiele 
takich książek jest na świeci*, nie każ 
dy naród je posiada. Gdy je ma, stano 
wią część jego kultury i zrastają się 
r  istotą obywatela. Nie odchodzą nig­
dy w niepamięć, nie stają się nigdy 
niezrozumiałe, są wieczne. Przechodzą 
*  pokolenia na pokolenie jako najszla­
chetniejsza tradycja.

Gdy zniszczenie wojenne tę książkę 
zniszczyło, przede wszystkim trzeba ią

Pan Tadeusz w opracowaniu Juliana 
Krzyżanowskiego.

Seria II — tomy V — VII — obej­
mie pisma prozaiczne: Księgi Narodu 
i Pielgrzymstwa Polskiego, artykuły 
literackie, pisma historyczne itd.

Seria III — tomy V III — XI będzie 
zawierała literaturę słowiańską, t.zn. wy 
kłady paryskie Mickiewicza oraz arty­
kuły z trybuny ludów.

Seria IV — tomy X II — XV obej­
mie przemówienia (1 t.) i listy (3 t.).

Tak w lakonicznym skrócie przedsta 
wia się całość Narodowego Wydania 
Dzieł Adama Mickiewicza od strony za 
wartości wewnętrznej.

A szata zewnętrzna?
Według zebranych przez nas informa 

cji Spółdzielnia Wydawniczo - Oświato 
wa „Czytelnik“ dołożyła wszelkich sta 
rań w celu nadania szacie zewnętrz­
nej dzieł największego poety majestatycz 
niejszego wyglądu. W  tym celu zamó­
wiono specjalnie wysokogatunkowy pa 
pier bezdrzewny. W  dbałości o estety 
kę układu graficznego sprowadzono no 
we trzcionki o pięknym kroju i wiel­
kiej wytrzymałości niezbędnej przy du 
żych nakładach (projektuje się nakład 
100.000). Druk pism poety, które mają 
„zbłądzić pod strzechy“ , powierzono 
Drukarni Narodowej w Krakowie zna 
nej z artystycznych wydawnictw książ 
kowych.

W;'

P i W K Y E

jł ci

%

Wydanie paryskie z 1828 r. poezji A. Mickiewicza. (Staloryt Orwu- 
telle według rysunku Lelewela). Książka należała do Muzeum Pol­

skiego w  Rapperswilu.
(Ze zbiorów B ib lio tek i Narodowej w  Warszawie). (Fot. API).

.. ................  ..... ,...„.„„.i---------- annb

Polacy w Charbinie
W bieżącym roku m ija 50 lat od 

dnia założenia Charbina i zarazem 
stworzenia tu pierwszej kolonii 
polskiej. In fo rm ują  nas o tym  nu­
mery ..Ojczyzny“ — tygodnika wy 
chodzącego w tymże Charbinie. Ści 
śle „Ojczyzna“ wychodzi raz na 

Z uznaniem należy podkreślić dostęp dwa tygodnie,  ̂ prawdopodobnie z 
ność wydawnictwa. Dążymy usilnie do braku funduszów. W ogóle boryka- 
tego, aby kulturę uprzystępni», aby zro nie-się z biedą jest zdaje się, dziś 
zumienie i odczucie piękna rozrastało cechą charakterystyczną całego poi 
się coraz szerzei, sięgało coraz głębiej, skiego rozproszenia, To też w  ode- 
Takie dążenie nie może zostać frazę- zwie do polskiego społeczeństwa w  
sem, a jedynię, stwolzenie mu podstaw Charbinie Tymczasowy Polski Ko- 
materiałnycb wprowadza go w świat m ite t na Mandżurię prosi o powiek

Stanisława Pigonia i t. IV —
rzeczywistości. szenie dobrowolnych składek, gdyż 

T. G. cena chleba w  mieście w ciągu o-

Kraków nie zna
sezonu ogórkowego

sierpniu właśnie otwarta została 
bardzo piękna i interesująca wy 
stawa Malarstwa Polskiego w X IX  
i X X  w ieku w  krakowskim  Pałacu 
Sztuki na Placu Szczepańskim. Naj 
świetniejsi przedstawiciele m alar­
stwa drugiej połowy X IX  wieku, 

_ , . . . , • „  . jak  Axento\vicz, Malczewski, Me-
Tak bywa przeważnie, ale me w  . 1 f f  • Falat Stanisławski, Wyczól

kowski są na wystawie reprezento 
wani w  stu kilkudziesięciu obra-

S;erpień Miesiąc urlopów i ogór 
ków, tłoku w uzdrowiskach, pustki 
i nudy w miastach Teatry prze­
ważnie grają wesołe bujdy, bo ko- 
muż by się chciało wysilać mózg 
w  upały, a w życiu ku ltu ra lnym  
niewiele się dzieje.

Krakowie. K raków  jest w innej 
sytuacji. Ustalona reputacja muze­
um i sanktuarium całej Polski obo 
wiązuje. W K rakow ie właśnie w 
sierpniu jest największy ruch. 
Swoi wyjechali na ’urlopy, ale ro i 
się cd przyjezdnych. K to  ty lko  je 
dzie albo wraca z Zakopanego, K ry  
nicy, Iwomcza czy Rabki, zatrzy 
ma się na pewno na parę dni w 
Krakow ie. Zresztą zaczęły się ma 
sowo wycieczki młodzieży szkolnej 
i robotniczej, wydeeżki zagranicz 
ne, dzieci polskie z zagranicy w 
przejeździe, z wywczasów i w o- 
góle turyści Dla tych musi być ja 
ka i strawa duchowa i coś do obej 
rżenia, prócz Wawelu i samego mia 
sta.

Dlatego dobrze się stało, że w

zach. Epoka ta była rozkw item  na 
szego malarstwa, i  obfitowała w 
talenty, które rozproszone po świe 
cie i  przetrawiane w pływ am i róż­
nych szkół i w pływ ów  — czy to 
paryskich, czy monachijskich, czy 
rosyjskich, stworzyły sztukę indy­
w idualną i  polską. Bardzo, in te re ­
sujące i dla szerokiego ogółu mniej 
znane sa świetne pejzaże Stanisław 
skiego,^których zgromadzono około 
trzydziestu, doskonałe portre ty i 
kompozycje Axentowfcza, jak np. 
.,W oczekiwaniu na święcone“  dają 
jednym wzruszenia artystyczne 
przeglądu rzeczy znanych, a,le za !

niu. Fachowe I wykształcone prze­
wodniczki, doskonale władające ję 
zykami, interesująco i z w ielką 
znajomością rzeczy opowiadają o 
wszystkich arcydziełach sztuki i 
pamiątkach na Zamku. Robi to zu­
pełnie inne wrażenie, niż zwykłe 
monotonne klepanie znudzonych 
przewodników w  muzeach całego 

| świata. To, co jest mówione żywo, 
pamięta się

Teatry krakowskie są w  sierp- 
artyści rozjechali

statnich paru tygodni wzrosła o 158 
proc. i płace nauczycieli polskich 
nie wystarczają już na życie.

Miejscowa Polonia żyje w  ogflle 
jedynie marzeniem o powrocie do 
kra ju. W samym Charbinie 233 oso­
by zapisały się już na wyjazd. Ż-yją 
w ciągłej obawie, „że Polsce nie bą 
dzie się opłaciło sprowadzać ich a i 
z tak daleka“ . Redakcja „O jczyzny“  
słusznie przekonuje sceptyków, ż» 
pojęcie „opłacalności i nieopłacal­
ności" nie może tu  być brane pod 
uwagę i że repatriacja do Polski 
wciąż jeszcze trwa. i

Charbin powstał w  maju 1898 
jako ważna stacja węzłowa na ko le i 
wschodnio-ehińskiej. Ogólna ilość 
Polaków zatrudnionych przy budo­
wie wynosiła ponoć — łącznie z ro­
dzinami inżynierów, techników i  ro 
botnjków  — około 7 tys. osób. W i­
ceprezesem zarządu był słynny mż. 
Stanisław Kierbedź, twórca pamięt 
nego mostu w  Warszawie.

Z kolei dziennik wymienia k ilk a ­
naście nazwisk inżynierów^ Pola­
ków — budowniczych kolei, tw ó r­
ców planów miasta Charbina i  
współtwórców wielkiego szlaku her 
badanego z Dalniego do Mo­
skwy. Inżyn ier Weber tw orzy że­
glugę na rzece Sumgari, a inż. Cy- 
t.Owicz buduje dworzec kolejowy w  
Charbinie. Pierwszy _ budynek _ w  
mieście buduje również Polak inż. 
Adam Szydłowski, a dr. Jasiński 
tworzy tu pierwsze instytucje le -

PRZEDPŁATA
NA

NARODOWE WYDANIE DZIEL
ADAMA MICKIEWICZA

trw a do dn ia  15 października br.

»Rzeczpospolita« Prosimy wypełniać czytelnie

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam w przedpłacie pierwszą serię Narodowego 

Wydania Dzieł Adama Mickiewicza (4 tomy — 1700 stron-całość twór­
czości poetyckiei). Należność w sumie 800 zł. zobowiązuję się wpłacić 
na konto PKO Nr 1-7474 jednorazowo, albo w ratach (nie mniejszych niż 
200 zł.) najpóźniej do dnia I5-go października 1948 r.

(Nazwisko) (Miejscowość)

(imię)

(Zawód)

(Ulica. Nr. domu)

(Poczta, Powiat)

i podpi s)

sezon przyniesie różne zmiany. Ja 
ko barćlzo korzystne trzeba uznać 
wprowadzenie teatru dla młodzie­
ży, obok istniejącej już „Wesołej 
G rom adki" RTPD dla dzieci, która 
ma za sobą świetny ubiegły sezon 
teatralny. Oba teatry pozostaną pod 
dyrekcją artystyczną M a rii B f i l i­
żanki, będzie ty lko  podział reper­
tuaru na dziecięcy i dla ćfbrastają 

. , , . , , , ,ce i młodzieży. Tak więc „Placów
wsze jednakowo pięknych, innych, | ka„ Prusra w  przer6bce scenicznej 
młodszych, zapoznają z w ie lką epo ; znajdzie się w teatrze dla młodzie 
ką naszego malarstwa. Znać może , Nawiasem mówiąc, było to ied 
ty lko  pewną pośpieteność w  groma nQ z ]e ch p o d s ta w ie ń  teatral 
dżemu eksponatów -  Fałata są ty l | h od każdym względem w ta­
ko akwarele, i  to w  n iew ie lk ie j i cr>7nnip i nnwln.no bvć
ilości, Wyczółkowskiego, prace zbyt 
nieliczne nie dają całokształtu 
twórczości w ielkiego artysty, nie­
m niej jednak wystawa jest i pięk 
na i  pożyteczna. Prócz w ym ien io­
nych są na wystawie obrazy Olgi 
Poznańskiej, Mauricego Gottlieba,

mu nieczynne _ __ _
się na 'zasłużone urlopy, pozostawia I karskje j  iS7.pitale. Inż. Zbytn iewski 
jąc lokale na gościnne występy ar •
tystów z innych miast. A le przyszły

Podkowińskiego, Wacława Szyma­
nowskiego i Tetmajera. Jest ich nie' 
wiele, stanowią jednak dopełnienie 
epoki naszego malarstwa na prze 
łomie wieków.

Prócz tego w  Muzeum Narodo­
w y w  Sukiennicach trw a  wystawa 
prac P iotra Michałowskiego, w  Mu 
zeum Historycznym zaś —^„W iosny 
Ludów “ , o któ re j już pisaliśmy. 
N iezm iernie interesującą jest w y ­
stawa zabytkowych tkan in  w  M ie j­
skim Muzeum Przemysłu A rtys ty ­
cznego i  wystawa oręża polskiego 
— od Chrobrego do Kościuszki, w  
Muzeum Narodowym.

Jeśf w ;ęc co oglądać, i ludzie o- 
glądają. Na Wawelu dawniej opro 
wadzano ty lko  od rana do ?-ej po 
południu, obecnie bywają również 
dyżury popołudniowe i na żądanie 
oprowadza się wycieczki w  godzi 
nach poobiednich. Jest

biegłym sezonie i powinno być w 
dziane przez wszystkich dorosłych 
— oby w ięc jak  najprędzej nastą­
p iło  wznowienie. „Wesoła Gromad 
ka“ ma już ustalonąRenomę i jest 
naprawdę niezwykłą placówką, łą ­
czy w sobie umiejętność podejścia 
do dziecka i do jego wrażliwości 
artystyczńej z umiejętnością prze 
łamania oporu dorosłego, k tó ry 
przychodzi z tym  nastawieniem, że 
towarzyszy dziecku, ale będzie sie 
nudził. I  cóż się okazuje? Dorośli 
bawią się jak dzieci, a na „Placów 
ce“  ocierają ukradkiem  łzy w zru­
szenia. To robi prawdziwa sztuka.

Wakacje się kończą. Coraz wię 
cej opalonych twarzy w idać na 
ulicach, coraz więcej młodzieży. 
N iedługo K raków  odzyska swój cha 
ra k te r miasta akademickiego, zje- 
dzie się ludność stała. Na razie jest 
m iastem turystów , własnością ca 
łe j Polaki. Każdy przybysz z K ie lc  
czy ł.ukow a musi stanąć w  za­
chwycie przed nieśmiertelnym pięk 
nem Sukiennic w  obramowaniu bu 
k ie tów  kw ia tów  pod barwnym i pa 
rasolami. Zapamięta ten w idok na

opracow uje pro jekty niwelacji,  ̂ka 
nalizacji, wodociągów i tram w ajów  
miejskich, a pierwszym weteryna­
rzem jest Polak Szenbor.

Górze!n:ciwo zapoczątkowuje tu  
Polak Czajkowski, brow arnictw o — 
Polak Wróblewski, m łyny parowa 
—- Polacy Dynowski i Kowalski. 
Olbrzymie ośrodki eksploatacji la ­
sów. ta rta k i i  fa b ryk i dykty u ru ­
chamiają tu  również Polacy. Cu­
krow nicy z Lublina zakładają p ie l-  
wszą na Dalekim Wschodzie fabry 
kę i ra fine rie  cukru oraz wprowa 
dzaią tu uprawę buraków cukro­
wych. Z Polski przybyli Karaim o­
w i e bracia Łopato zapoczątkowują 
miejscowy przemysł tytoniowy.

Słowem wkład Polaków w  dzieło 
budowy największego miasta Man­
dżurii był bardzo pokaźny i w skut 
kach swych nieprzemijający.

R. G.

Wydąć, nakleić na kartę p o « » « «  1 i>r*«h« pod « t e a * »  W o m m o«  I TOfci ' *  ^g ra n ic y  w  przajeidci«, 1 K ra iriw e , 
ul. Daszyńskiego 14. -Czytelnik«, Instytut Wydawniczy h 40 1 1 ktorsJ, m a j, < *«  tyko  popotud*'

też duto całe życie. I  to jest właśnie rola 

BANKA PBSCZAKKOWSftA

Prawie 1  lys. godzin
hszlaleissów aei 

pmcy dlii państwo
Załoga kopalń oraz pracownicy 

b iu row i Sekcji Przemysłu Naftowe 
go N r 15 uchw a lili na specjalnych 
zebraniach, iż we wrześniu br. w  
ramach akc ji oszczędnościowej, od­
dadzą na rzecz Państwa 38.571 bez-- 
płatny.ch godzin pracy.

Nadprogramowe prace obejmą 
naprawę dróg dojazdowych do ko* 
palni, obwałowanie zb io rn ików  rop 
nych oraz naprawę ko le jk i wąsko­
torowej. Równocześnie sekcja we­
zwała do współzawodnictwa na 
tym  odcinku wszystkie inne sekcje 
oraz ośrodki produkcyjne kop a ln i  
cśwa ttftfifcaw«a r *
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9 TENISISTÓW  ZAGRANICZNYCH  
WALCZY MISTRZOSTWO  

POLSKI
KATOW ICE, (Tel. wł.). W tego­

rocznych międzynarodowych m i­
strzostwach tenisowych Polski bie­
rze udział aż 9 graczy zagranicz­
nych. Węgrzy: Szigetti, Cattona i 
pani Edoerdi oraz sześciu Czechów: 
Zabrodsky. Vrba, Dostał, D rexle r 
i  dw ie panie M iskova i  Veleckova.

Obecnie toczą się w a lk i e lim ina­
cyjne i ćwierćfinałowe.

Skonecki w  ćw ierćfinale singla 
panów grał dobrze i  pokonał łatwo 
Czecha Drexlera. Bratek jest w  du­
żej form ie i po zwycięstwie nad 
P ią tk iem  s taw ił s ilny opór Zabrod- 
sky‘emu. W pierwszym secie m ia ł 
dwa setbole,' a w  drugim  prowadził 
już 4:1. Z powodu ciemności grę 
przerwano przy stanie 5:7, 7:6 dla 
Bratka.

Życiow y sukces odniosła Po­
pławska, która pokonała leworęką 
Czeszkę Veleckovą w  trzech se­
tach.

Ciekawsze w yn ik i m istrzostw:

W j c h o w a n i e  f i z y c z n e  i  s p o r t
6:4; Skonecki — Bełdowski 6:1, 
6:4; Szigetti — Skonecki I I  6:3, 7:5; 
Bełdowski, Piątek, Kudliński, Radzio 
6:2, 6:4; Edoerdi, Szigetti — Jaśko- 
wakówna, Chytrowski 6:2, 8:6.

Ćwierćfinały: Dostał — Cattona 
6:4, 2:6, 4:6, 6:2, 6:3; Skonecki — 
D rexłer 6:1, 6:2, 6:4, a wśród pań 
Popławska — Veleckova 11:9, 0:6, 
6:2.

AFERA BOKSERSKA
n a  Śl ą s k u

Jak donosi PAP — „przed k ilk u  
dniam i baw ił w  Chorzowie przed­
stawiciel klubu sportowego „B u ­
rza“ z Wrocławia, ob. Wilczok, k tó ry  
odwiedził pięściarzy ZKSM Bato­
ry  — Bazarnika, Bibrzyckiego i 
Nowarę.

Ob. Wilczok zaproponował im 
przeniesienie się do Wrocławia, o- 
fia row ując w  zamian po 20.C00 zł

I I  runda: Bratek — Piątek 6:3, oraz prezenty w postaci garderoby.

CENTRALA TEKSTYLNA —  Biuro Handlu Detalicznego 
W. /% T  SŁ tU SM Ul i  s

GŁÓWRYGK ISIĘ&3WYCH, STARSZYCH KSIĘGOWYCH, 
KSIĘGOWYCH KONTYSTÓW, REFERENTÓW dz. pracy 1 płacy

Podania z życiorysem i śiniadectmami dotychczasomej pracy kie­
rować do Działa Personalnego Biura Handlu Detalicznego, Łódź. 
ul. Piotrkowska Nr. 87. Kr 3228-0

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO FABRYKA 
GLICERYNY W JOZEFOWIE K/BŁONIA

. zakup! KOMPRESOR (sprężarkę)
chłodniczy O SPAWNOSCI 30.000 42.000 KCAL) GODZ. przy —100 C/ 
4-100 c. Oferty z podaniem danych technicznych oraz ceną kierować 
pod powyższym adresem. Kr 3219-1

ZJEDNO CZENIE P RZEM YSŁU CUKRO W NICZEG O  OKRĘGU  
G DAŃSKIEGO  Z S IE D Z IB Ą  W M A LB O R K U  PRZY UL. 17 M A R C A  21

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dzień 10 września 48 o godz. 10-ej na dostawę następującego sprzętu 
przeciwpożarowego i  uzbrojenia osobistego strażackiego:

1) 1740 mb. węża tłocznego parcianego lub parciano-gumowanego 
trzypaskowego, o średnicy 75 mm.

2) 1200 mb. węża tłocznego parcianego lub parciano-gumową- 
nego, trzypaskowego o średnicy 52 mm.

3) 87 par łączników systemu „Storz", z białego metalu, o średnicy
75 mm. ------------

4) 55 par łączników systemu „Storz“ , z białego metalu, o średnicy 
cy 52 mm.

5 ) ,2 drabiny francuskie, 3-przęsłowe.
6) 2 drabiny hakowe, z jedną kosą.

nej, polerowanej, z wkładkam i ze skóry m iękkie j.
7) 89 toporów strażackich, znormalizowanych z pochwami ze skó­

ry  blankowej.
8) 8 hełmów znomalizowanych, ze stali nierdzewnej, polerowanej, 

z w kładkam i ze skóry m iękkie j.
9) 6 linek ratunkowych z zaplecionym kółk iem  i zatrzaśnikiem, 

długości 30 mb.
O ferty w zalakowanych kopertach będą przyjmowane do godz. 

10-ej dnia 10.IX .48 r. Koperty nie mogą posiadać znaków firm owych, 
natcm ;ąst w inny być zaopatrzone napisem: „O ferta na sprzęt pożarniczy“ .

Do oferty w in ien  być załączony uw ierzyte ln iony wyciąg z Reje­
stru Handlowego oraz k w it na złożone wadium na konto sperato w  Na­
rodowym Banku Polskim w  Tczewie w wysokości 1 proc. (jeden proc.) 
zaoferowanej sumy. Do uwierzytelnionego wyciągu z Rejestru Handlo­
wego w in ien być załączony uw ierzyte ln iony odpis świadectwa przemy­
słowego ostatniego roku. Term in dostawy wymienionego sprzętu ustala 
się na dzień 28.IX .48 r.

Złożona oferta będzie obowiązywała do term inu dostawy, tj. 28.IX . 
48 r. pod rygorem u tra ty  wadium, które po tym  term in ie  będzie zwró­
cone niezwłocznie nieprzyjętym  oferentom.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo dowolnego zmniejszenia 
i  zwiększenia dostawy, podziału dostawy pomiędzy firm y  zgłaszające 
się do przetargu, orzeczenia, że przetarg nie dał w yn iku  dodatniego, swo­
bodnego wyboru oferenta bez względu na wysokość cen sprzętu jak 
i unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i  ponoszenia konse­
kw encji. K r. 3225-1

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego •— Biuro Budowy Zakładów Włó­

kienniczych ogłasza przetarg nieograniczony na:
a) załadowanie do wagonów dla przewiezienia bocznicą kolejową na teren 

Państwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu w Tomaszowie-Maz.
b) ustawienie w komorach składu CSj 24-ch szt. zbiorników stalowych 

dług. 12 m, 0  2,5 m. wagi 9,2 t. każdy.
Szczegółowe informacje i druki przetargowe otrzymać można w B. B. Z. 

W ł. w Łodzi, ul. Sienkiewicza 47 i tam też należy składać oferty w terminie 
do dnia 6 września br. godz. 12-ta.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 września br. o godz. 12-tej min. 15.
Kr. 3213-0

PAŃSTWOWA FABRYKA SZTUCZNEGO JEDWABIU NR 3 
WROCŁAW KOWALE, UL. KW IDZYŃSKA 4

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie 20 wózków do transportu jedwabiu.

O ferty w zalakowanych kopertàch bez znaków firm ow ych otwarte 
będą w dniu 10 września 1948 r. o godz. l l - e j  w  D yrekc ji Technicznej 
PFSJ n r 3 Wrocław. Do oferty należy dołączyć książeczkę w adialnią K KO  
miasta W rocławia, w  wysokości 1,5 proc od sumy oferowanej. Oferta obo­
w iązuje oferenta w  ciągu 30 dni od dnia otwarcia kopert.

Podkładki przetargowe otrzymać można w D yrekcji Technicznej. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta oiaz 

zwiększenia lub TrcmiHśi^nla zakresu wykonywanych robót jak również 
prawo unieważnienia przetargu ^ r ‘ 3227-1

Ponętna ta propozycja spodobała 
się pięściarzom, to też zażądali oni 
zwolnienia od swego macierzystego 
klubu. Sprawa ta oparła się o ślą­
ski OZB, k tó ry  ze swej strony 
zwrócił się do wrocławskiego OZB 
o przeprowadzenie dochodzeń“ .

Ta skandaliczna arera odsłania 
zapewne ty lko  małą cząstkę róż­
nych zakulisowych machinacji, k tó ­
re dzieją się dokoła ringów  pięś­
ciarskich. Obawiamy się, że tego 
rodzaju spraw jest w iele przed 
rozpoczęciem właściwego sezonu 
bokserskiego i dobrze byłoby, aby 
zarząd PZB zainteresował się taką 
„pracą“ działaczy klubowych, w y­
ciągając z ich postępowania jak 
najdalej idące konsekwencje.

N ie należy również zapominać i
0 zawodnikach, którzy nie wahali 
się wejść w  ko liz ję  ze statutem 
praw  sportu amatorskiego. D ziw ­
nym jest, że o lim pijczyk Bazarnik 
zapomniał tak szybko o składanej 
niedawno w  Londynie przysiędze. 
Trzej zawodnicy śląscy nie są bez 
w iny  i powinna ich spotkać także 
odpowiednia kara.

PIŁKARZE LIG OW I 
ZNÓW WALCZĄ

Skończył się dwutygodniowy „u r ­
lop“ p iłka rzy ligowych i  znów na 
boiskach sześciu m iast toczyć się 
będą boje o mistrzostwo Klasy 
Państwowej.

W 17-tej rundzie rozgrywek l i ­
gowych spotkają się: w  K rakow ie 
Cracovia — Warta i  Garbarnia — 
Ruch, w  Warszawie Polonia (W-wa) 
T* Wisła, %: Bytom iu Polonia (Byt.) 
- -  Legia, w  Poznaniu ZZK  — W i­
dzew, w  Chorzowie AKS —> Rymer
1 w  Łodzi ŁKS — Tarnovia.

Najciekawszymi są spotkania kra
'owskie, gdzie Ruch i  Cracovia 

rgają szanse na zdobycie dalśzych 
pzinktów. ale przeciwnicy nie są

które w iele zaważą w  walce o m i­
strzowski ty tu ł.

Świadkiem zaciętej w a lk i może 
być publiczność warszawska. Fawo­
rytem  jest krakowska W isła ©le 
własne boisko i  zapowiadana po­
prawa form y „polonistów" przyczy­
nić się mogą do sensacji i drużyna 
Gracza zostawić może w  stolicy 
jeden lub nawet dwa punkty.

N ajtrudnie j typować zwycięzcę 
w  meczu Polonia (Byt.) — Legia. 
Obie drużyny stać na pokonanie 
przeciwnika, ale n igdy nie w iado­
mo,, .która z nich jest naprawdę w 
dobrej formie. W pozostałych spot­
kaniach faworytam i są ZZK, AKS 
i Tarnovia, która uporać się może 
z osłabioną brakiem Barana d ru ­
żyną ŁKS-u.

Tabela rozgrywek przedstawia się 
obecnie następująco:

ka. — Sędziował słabo Szperling 
(Łódź). Widzów ok. 10 tys. W me­
czu tym  został poważnie kontuzjo­
wany Baran.

M istrzowie Łodzi w  zapasach,
W Łodzi zakończyły się m istrzostwa 
okręgu w  zapasach. T y tu ły  mi-, 
strzów w  poszczególnych wagach 
zdobyli: w. kogucia — P lew iński 
(Wima), w. piórkowa — Ignaszew- 
ski („G w ard ia“ ), w. lekka — J^a- 
szczek (ŁKS), w. półśrednia — K u ­
bat (ŁKS), w. średnia — Kawał 
(„G w ard ia“ ), w. ciężka — Ślicz- 
kowski („G w ard ia“ ).

1. Cracovia
gier
16

pkt,
25

st. br. 
45:17

2. Ruch 16 23 51:21
3. Wisła 16 20 56:24
4. AKS 16 19 32:29
5. Legia 16 16 34:34
6. ZZK 16 16 31:32
7. Warta 16 16 34:36
8. -Garbarnia 15 15 26:26
9. Polonia (Wwa) 15 14 29:30

10. ŁKS 16 14 41:43
11. Polonia (Byt.) 16 14 28:35
12. Rymer 16 13 34:48
13. Tarnovia 16 12 20:35
14. Widzew 16 5 17:68

zp
nowy, 8 cylindrów, marki Ford, 
model 1947, pali 14 na 100 km. spfze 
dam. Warszawa, Hotel Bristol, po­
kój 52C. 2204-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

W K ILK U  WIERSZACH
Piłkarze związkowi Jugosławii 

wygrywają w Łodzi. Spotkanie p ił­
karskie między reprezentacją jugo­
słowiańskich Związków Zawodo­
wych i reprezentacją Łodzi zakoń­
czyło się zwycięstwem p iłkarzy ju ­
gosłowiańskich w  stosunku 4:2 
(3:0). B ram ki dla zwycięzców strze­
l i l i :  Żyvkovicz — 2, P a lfi i Yukas

Obrabiarki, Narzędzia, S iln ilc i elęk 
tryczne, Przyrządy pomiarowe w  
dużych ilościach poleca Zjednoczę* 
nie Mechaników „Ogniwo“ . War* 
szawa, Marszałkowska 17, Wroc­
ław, Stalina 10. K r. 2871-0

Do odstąpienia z powodu choroby —- 
b. dobrze prosperująca fa rb ia rn ia  i 
pra ln ia  chemiczna na terenie m. Wro 
cławia. Reflektanci poważni będą 
brani pod uwagę. O ferty składać pod 
„Chemiczna“  do B iuro „Słowa Pol­
skiego“ Wrocław ul. Nowotki N r 13.

K r. 3223-1

ROZ,NE

słabi i możliwe są niespodzianki, po 1, dla pokonanych Baran i  Des-

Towarzysiwo Transporiowo-Ekspedycyjne

Centrala Zbiorowych Ładunków Sp. z o. o.
L Ó D Z ,  T r a u g u t t a  ©  t e l e f o n  2 2 0 - 3 3

Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe
na stacii Łódź - Fabryczna Kr 3224-0

Warszawa, Al. Jerozolimskie 59. telefon 866-46 
Katowice, ul Młynarska 20 Firma „Globus“ telefon 330-40

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH ZARZĄD GŁÓWNY
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na odsprzędaż 6.0C0 sztuk skrzyń drewnianych o wym. wewn. 
510x470x250 grub. 15 mm., zewn. 540x500x280 z czego 60 proc komplet­
nych — reszta w  zestawach.

Wyżej wymienione skrzynki oglądać można w  R a fine rii N afty 
w Czechowicach pow iat Bielsko.

O ferty składać do dnia 10.IX. br. do Działu Zaopatrzenia Mate­
riałowego, Warszawa — Rakowiecka 39, pokój 402.

Otwarcie o fert nastąpi dnia l l . IX .  br. o godz. 10.
Centrala Produktów Naftowych zastrzega sobie prawo dowolnego 

wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania motywów 
i jak ichko lw iek odszkodowań. O ferty składać W zalakowanych koper­
tach. ' K r. 3229-1

PAŃSTWOWE Z A K ŁA D Y  L IN  I  POWROZÓW NR 1 
W ŁO DZI UL. NAPIÓRKOW SKIEGO NR 1? 

ogłaszają
na zasadzie zarządzenia Generalnego Dyrektora CZPWł N r 63 z dnifa 
15.4.1948 r,

przetoig nieograniczony
na sprzedaż pozostałych z remanentu poniemieckiego 3500 kg lin  c ią ­
gnikowych konopnych. O ferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w  Biurze Zakładów w  Łodzi przy ul. Napiórkowskiego N r 12 do dnia 
11 września 1948 r. godzina 12-ta i do tego te rm inu oglądać objęty towar. 
Do ofert należy dołączyć pokw itowanie wpłacenia do Narodowego Ban­
ku  Bolskego w  Łodzi na r-k  1206 Radium w wysokości 2 proc. od sumy 
oferowanej.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w  dn iu  12 września 1948 r. 
o godz. 12-tej w  Biurze Zakładów przy ul. Napiórkowskiego N r 12.

K r. 3217-1

Ogłoszenie przetargu
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego N r 1, ogłasza prze­

targ nieograniczony na wywózkę ziem i i .gruzu z terenu budowy ma­
gazynów ¡towarowych Powszechnych Domów Towarowych 524/PDT przy 
ul. Bema w  Warszawie.

Bliższych in fo rm acji oraz w arunk i techniczne uzyskać można 
w  biurze Przedsiębiorstwa Bubownictwa Przemysłowego ul. Żuraw ia 
N r. 1, p. 34.

O ferty  w  zalakowanych kopertach z napisem ..Oferta do przetar­
gu na wywózkę ziem i i  gruzu z terenu budowy magazynów PDT. ul. 
Bema w  Warszawie“ składać należy do dnia 2 września 1948 r. do godz. 
10-ej do skrzynki o fe rt w  sekretariacie PBP N r 1, Warszawa ul. Żura­
w ia N r 1, I I  piętro, pokój 26.

Otwarcie o fert nastąpi w dniu 2 września 1948 r. o godz. 10,15. 
PBP N r 1 zastrzega sobie w olny wybór oferenta, podział robót 

wśród oferentów, zmniejszenie lub zwiększenie ilości robót, lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn, - K r. 3218-1

Janinę Kazim ierę Vogt z Chronow-
skich ostatnio zamieszkałą we Lw o­
wie, a obecnie nieznaną z miejsca 
pobytu wzywa Sąd Okręgowy we 
W rocławiu ul. Sądowa N r 1 do zgło­
szenia się w  sprawie rozwodowej 
I. C. 445/48 wytoczonej przez je j mę­
ża. K r. 3222-1

RZECZPOSPOLITA 
I DZIENNIK GOSPODARCZY

REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony: 87-682. red. gp- 
spodarcze.1:88-7l7. Sekretarz Redakcji 

przyjmuje od 11 do l2-e.1. 
ADM IN ISTRACJA:: Warszawa. Da­
szyńskiego 16. tel. 87-112. Adm ini­
stracja czynna w godz. od 9 — 15, 

w sobotę od godz. 9 —-12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawpl* 
cza „Czytelnik“ . Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.

A D R E S Y :  .
Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, tel. 857-93 
1-887-708. Oddziały w k ra ju : S l a s k :  
Bytom, Stelmacha 16. tel. 531-98. 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12. te l 309-74—- 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-53. 
Administracja tel. 123-33. — W y* 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9, teł. 
222-07. — Sopot. PI. A rm ii Czerwonej 
' i ,  tel. 513-67. — Szczecin. PI. Hołdu 
Pruskiego 8. —- B y d g o s z c z ,  M. 
Rocha 6. — K  r  a k  ó w. Wielopole 1, 
teł. 545-60. — L u b l i n .  3 Maja 4, 
tel. 25-88.— P o z n a ń .  Marsz. Fo­

cha 14, tel. 62-31.

PRENUMERATA:
Miesięcznie poczta na prowincję zł. 
135. — z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przyjmują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“ . Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
I r4692 „Rzeczpospolita i  Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczając pa odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub 16-go 
każdego mięgiaca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kwart. zł. 675.—

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwać 

nie pracy 15 zł. za wvraz. minimum 
10 słów. maximum 40. Tłusty druk 
1.00% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 80: 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175: 201—300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożei: nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 75: 
121—200 mm. zł. 120: 201—300 mm. zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilans« 
i  układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W  numerach niedzielnvch i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na* 
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Ceń* 
tra la w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16. I  p „ teł. 857-903 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań­
ska 38. Praga. ul. Targowa 67 (księ 
garnie Jeżewskiego!. Księgarnie „Czy 
teinik" ni. Nowy Świat 47. ul, Mar- 
szałk^walra 62, ul. Puławska 49. księ* 
garnie Wolność" ul. Marszałkowska 
95• w K r a j u :  wszystkie oddziały 

i Biuro Ogłoszeń.

Sl W \d Czyte ln ik" Druk Nr, 2. 
B-56374
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ZE MUZEUM NARODOWE w 
Warszawie czynne jest codziennie 
w  godzinach od 10 do 15-ej. Zapy­
tu jem y uprzejmie, dla kogo w tych 
godzinach otwarte są sale muzeal­
ne? Dla urzędników? Dla robotn i­
ków? Może dla tramwajarzy?

Do 1 września w  tych godzinach 
zwiedzać może Muzeum ty lko  mło­
dzież szkolna, ale po 1 września i 
ona będzie m iała w  szkołach zajęty 
czas co najm niej do godz. 15-ej. 
Wydaje się, iż godziny otwarcia 
Muzeum należy przesunąć i to zna 
cznie.

ŻE U K A Z A Ł  SIĘ już N r 2 m ie­
sięcznika pod nazwą ,,In form ator 
ins trukcy jny Kom itetów  Bloko­
w ych" w  m. Warszawie. Miesięcz­
n ik  wydawany jest przez Zarząd 
M ie jsk i z funduszów komunalnych, 
k tórych (jak dobrze o tym  wiemy) 
zawsze brakuje. Jaki jest cel w yda­
wania miesięcznika — trudno od­
gadnąć. Bo oto drug i numer tego 
w ydawnictw a zawiera streszczenie 
re feratu  wygłoszonego na Stół. Ra­
dzie, wspomnienie o W iktorze Gro­
dzickim (drukowane przez ca łąpra 
sę codzienną) oraz parę ins trukc ji 
dla Kom itetów  Blokowych, które z 
dużym powodzeniem można by wy 
drukować i  odbić w  paruset egzem 
plarzach na powielaczu.

Wiernie i
służy W arszaw ie  most pontonow y

Częste deszcze są nie ty lko  u tra ­
pieniem dla mieszkańców Warsza­
wy, ale również przyczyną ciężkiej 
pracy saperów, strzegących bezpie 
czeństwa ruchu na moście ponto­
nowym. Każda zmiana poziomu 
mętnych fa l W isły to dodatkowa 
robota dla dyżurujących przy ul. 
Bednarskiej żołnierzy.

Jeśli wczoraj trzeba było w pro­
wadzić pod most dodatkowe pon­
tony, to dziś lub ju tro , wskutek 
obniżenia sianu wody, należy już 
k ilk a  z nich z powrotem w ypro­
wadzić. A do tego dochodzą no r­
malne zajęcia, jak dwukrotne w  
ciągu dnia o tw :eranie mostu dla 
kursujących statków i  szybkie, bo

w  ciągu co najwyżej jednej godzi 
ny, przygotowanie „pontoniaka" 
do nowej służby łącznika prawej 
i lewobrzeżnej Warszawy. A służ­
ba to niełatwa.

Most pontonowy przeznaczony 
jest głównie dla ruchu pieszego i 
pojazdów kannych, ale często mu­
si dyżurny saper przepuścić także 
i samochód. K ierowanie tą ciągłą 
falą ludzką i całym sznurem fu r ­
manek nie jest zbyt łatwe, gdyż 
dziennie przechodzi przez most 
ok. 30 tys. osób i przejeżdża ok. 1 
tys. pojazdów.

Szczególnie ciężką pracą jest re­
gulowanie ruchu w  pogodny dzień 
świąteczny, kiedy na moście panu

Pamiętajmy o gruzach Filharmonii !
ñpel Sady Zw. Artystycznych

W związku ze zbliżającym się 
miesiącem ..Odbudowy Warszawy" 
stołeczna Rada Związków A rtys ty ­
cznych zwróciła się z apelem do 
organizatorów .miesiąca“ , aby część 
o fia r pieniężnych, jakie  zostaną 
zebrane we wrześniu, przeznaczono

s i n s o i o B o a o i o i o i o i o a o i c i i o i o i o í o a o

»Dom strachom«

na odbudowę stołecznego gmachu 
F ilha rm on ii przy ul. Jasnej. Od­
budowa F ilharm onii Narodowej — 
stwierdza w  swym apelu Rada — 
jest sprawą szczególnie palącą. 
Zbliża się bowiem rok 1949 — set­
na rocznica śmierci Chopina. Za­
równo naród polski, jak i cały 
św iat przygotowuje się, by roczni­
cę tę uczcić jak najgodniej. W ob­
liczu tej rocznicy powinniśmy 
skoncentrować w ys iłk i nasze, by 
dźwignąć z ru in  gmach F ilharm onii 
Warszawskiej — sym bft polskiej 
ku ltu ry.

Ze swej strony zaznaczyć musi­
my, iż z gmachem Filharmonii po­
czynają się dziać jakieś niedobre 
sprawy. Po akcji odgruzowywania 
spalonego gmachu, akcji, w które j

je dość duży tłok. Dlatego też do­
rożki lub inne pojazdy konne prze 
puszczane są w  k ilkum inutow ych 
odstępach ze względu na bezpie­
czeństwo przechodniów, a dyżurny 
saper musi uważnie obserwować 
tysiące pieszych, by jak iś  ^zagazo­
wany obywatel“  nie ustzedł jego u- 
wagi, gdyż pijakom na most pon­
tonowy wstęp jest surowo wzbro­
niony.

Bystre oczy musi mieć dyżuru­
jący żołnierz, ale i tak nie u p iln u ­
je wszystkich sprytnych amato­
rów  napojów wyskokowych i  czę­
sto się zdarza, że nietrzeźwy oby­
watel znajduje się w  mętnej wo­
dzie wiślanej, powodując alarm 
wśród saperów, którzy muszą, 
przyjść z pomocą tym  przypadko­
wym amatorom kąpieli.

Nawet słuszne zarządzenia sape­
rów często nie znajdują zrozumie­
nia wśród warszawiaków i n iek ie ­
dy powstają utarczki słowne z n ie­
sforną publicznością. N ic jednak 
nie może w ytrącić z równowagi 
pełniących • służbę żołnierzy, k tó ­
rzy w sposób grzeczny, ale stanów 
czy wytłumaczą celowość swych 
zarządzeń. Dzięki temu przy moś­
cie pontonowym w  Warszawie nie 
było dotychczas wypadku uton ię­
cia.

Warszawski most pontonowy 
spełnia dziś olbrzym ią rolę, przy­
czyniając się do poważnego odcią­
żenia jedynego mostu stałego, ja ­
k im  jest most Poniatowskiego. Do 
brą komunikację z Pragą zawdzię­
czamy więc o fiarnej służbie sape­
rów, dzięki k tó rym  „pontoniak“ sta­
le jest w  gotowości do przyjęcia 
tysięcy przekraczających Wisłę o- 
sób. Duży ruch na moście ponto.no 
wym  świadczy o konieczności jakb ra li również przedstawiciele świa- . ,

ta muzycznego zagranicy obecnie najszybszego zbudowan-a drugiego
mostu na Wiśle, zwłaszcza, iż w 
porze zimowej korzystać będziemy 
mogli ty lko  z mostu Poniatow­
skiego. (MW)

| wysunięto zupełnie nieprzemyślany 
! projekt budowy Filharmonii w in ­

nej części miasta. Rzecz jasna, iż 
w wypadku zatwierdzenia tego 
projektu odbudowa (a raczej budo- 

j wa na n®wo) Filharmonii odwlekła 
by się na długie lata a gmach przy 
ul. Jasnej zostałby zniszczony. — 
Warto by wreszcie ukrócić tę dzi­
wną i kosztowną manię ca łkow i­
tego „przemeblowywania" Warsza­
wy.

łMEeUK

Uśmiech dziecka
Bardzo nieźle jest być dzieckiem, 
Dzieci chodzą na czworakach, dep­

cą trawniki, zrywają kwiaty na t. 
zw, błoniach, deklamują wierszyki i 
śpiewają narodowe piosenki...

Czasami podgrywają również w kar 
ty i sprzedają gazety. \ .

Wszystko do czasu, niestety. _ _  
Bo najpiękniejszy rozkwit dzieciń­

stwa zostaje w pewnej chwili zaha­
mowany brutalnie przez szkołę,* która 
narzuca dziecku ponure i uciążlw* 
obowiązki. Xończy się —- jakże krót­
ki! — okres beztroskiej .swobody 
świat pokazuje dziecku złą twarz. *

7 warz tabliczki mnożenia i ««* 
mentarza bialskiego.

7rzeba być też człowiekiem pozba-> 
wionym zupełnie serca i poczucia wy­
obrazili, zęby nie współczuć dzieciom, 
nad którymi zawisło posępne widmo 
szkoły...

Osobiście w chwilach wolnych od in­
nych zajęć zawsze skłonny jestem prze 
lewać łzy nad losem dzieci, dotknię­
tych t. zw. obówiązkiem nauczania, ula 
lego też ze szczególniejszym wzrusze­
niem i niemałą radością dowiedziałem 
się, że jedynie cztery szkoły remontowa 
ne' przez magistrat zostaną oddane do 
użytku w początku września — _ t. zn. 
zgodnie z planem, inne natomiast o- 
tworzą t. zw. podwoje dopiero za parę 
miesięcy. A wszystko dzięki roztrop­
nej polityce budowlanej Zarządu Aiicj- 
skiego, którego władzom składam la dro 
gą serdeczne gratulacje i pozdrowienia. 
' Najlepsza nagrodą dla władz miej­
skich będzie zresztą t. zw. ir  '•ech 
dziecka!

Dziecka Sprzedającego spokojnie ga­
zety. }

Dziecka podgrywającego beztrosko w
oko. ,

Dziecka śmiejącego się w kułak z 
papierowych deklaracji!

AicyAzJ

P io w izo ryc zn y  N a w y  Ś w in i
Nowy Świat, jedyna w  Warszawie

ulica, która została odbudowana 
praw ie już w  90 procentach, do 
•tej pory czyni wrażenie odbudowy

Gigantyczne ruiny sterczą na rogu ul. Bolesława Prusa i Placu Trzech 
Krzyży. Wydaje się, iż wśród tych ruin nic nie może się dziać. Okazu 
je się, że jest inaczej. Niekiedy w późnych godzinach nocnych rzad­
cy przechodnie dostrzegają w głębi pustych otworów okiennych blaski 
rozpalonego przez kogoś ogniska, niekiedy ciszę nocną zakłócają p i­
jackie śpiewy i krzyki rozlegające się tz wnętrza ruin. A przez całą 
dobę rozchodzą się wokół tej budowil okropne zapachy zgnilizny, 
przyprawiające o mdłości. Kiedyż wreszcie ten ».dom strachów“ 
zakała Placu Trzech Krzyży — zostanie rozebrany? Kiedyż nareszcie 
, przestanie być nocnym schroniskiem metów ulicznych? To pytanie 

kierujemy pod adresem BOS-u i M ilic ji Obywatelskiej.

Wydz ał Ogrodniczy buduje ogródki jordanowskie
/&§<& tga  tm h  j » o JŁn& ?

Wydział Ogrodniczy Zarządu Miej- równany. W ogródku jordanowskim na 
skiego prowadzi w bieżącym miesiącu Żoliborzu przy ul. Kozietulskiego zbu- 
między innymi następujące prace: dowano górę z piasku do saneczkowa-

W Ogródku Jordanowskim na ulicy nia i wytyczne drogi.
Wawelskiej jest na ukończeniu zasie- Na terenie Miejskiego Stadionu Spor

W  v s t w w y
PALLADIUM (Ztota 7/9):

Wyck“ pucz. 15, 19, 21 i Zw Zaw. 17.

MUZEUM NARODOWE: Gaierta ma- | POLONIA (Marszałkowska 56): 
tarstwa polskiego i obcego. Wystawa ¡ tropie zbrodni" pocz. 13, 15, 19. 21 t zw

wa.nie trawników. W ogródku Jorda­
nowskim na Woli, przy ul. Ludwiki — 
zasiewanie trawników. W ogródku jor­
danowskim na Grochówie, ul. Grochów 
ska 82, koto parku Wierzbickiego, wy 
tycza się drogi i buduje krawężniki. 
Ogródek ten ukończony będzie całkowi 

„Drągów de na dzień 5 wrześinia 1948 r.
W  parku Dreszera przygotowuje się 

N a ! plac zabaw dla dzieci. .Teren został wy

towego „Syrena" w chwili obecnej -wy 
kłada się skarpę darniną. W parku .
Sowińskiego przystąpiono do general i we la-arme również nie doczekały

prowizorycznej z powodu nieotyn- 
kowania odbudowanych kamienic. 
Obecnie, z końcem sezonu budow­
lanego, zaledwie dwa domy są tyn 
kowane. Dwa domy wreszcie zosta 
ły  otynkowane w  uh. roku. Wszy­
stkie pozostałe kamienice nie  po­
siadają ani bram, ani tynków, ż 
wiosną BOS opracował wzory ta­
nich i praktycznych tynków  dla 
tej u licy .Niestety, mimo, iż sezon 
budowlany powoli dobiega końca, 
n;e widać żadnych praw ie prac 
przy wykończaniu elewacji budyn­
ków. Wykończenie odbudowy tej 
u licy jak gdyby utknęło w  m art­
wym punkcie. Projektowane stylo

nej naprawy dróg. się ani wykonania, ani ustawienia.
Witając z dużym zadowoleniem pro-1 Chodniki i jezdnie znajdują się w 

wadzenie prac przy kończeniu budo- Stanie zupełnie opłakanym. Nie u- 
__ -u • . i____ t • i.......... cnniotn ir A-cirn i a’> t n-rńw t.ramwaio-

sztukl średniowiecznej, 
dzieży Pracującej.

Wystawa Mło-

T e n * ? y

TEATR POLSKI (Karasia 2) o godz 
19 „Schcherezada“ Rimski — Korsakowa t su o godz. U

I  EATR ROZM/'ITOSt l ' ’ , , -/cMe u 
ską 8): o godz. 19 „Uprowadz.enie z Se- 
rąju" Mozarta.

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): 
o godz. 19 „Powrót".

TEATR POWSZECHNY (ZamolskiegO 
29): o godz, 19 „Strzały na ui. Długiej",

TEATR NOWY (Puławska 39): o godz 
19 „Porwanie Sabinek"

TEATR KLASYCZNY (Mol<o- -ska ¡3): 
o godz. 19 „Seans" N. Cowarda.

TEATR MINIATURY (Mars?-Ilkowska 
89): o godz 19 „Dom Kobiet Z. Nał­
kowskiej.

COMOEDIA (Szwedzka 2): nieczynny
TEATR LKTNi (Potna 26) god.: 19 Uj 

„Nitouche".
YMCA o godz. 19.15 występ Antonie­

go Fennera.
TEATR STUDIO (Karowa 3t): nieczyn­

ny.
WRÓBELEK WARS7AWSR! '7vgmun 

towska 8). Wesoła Rewia „Na trasie 
W — Z" pocz. 17.30 19.30.

Zaw. 17.
STYLOWY (Marszałkowska U2)' „Chło 

piec z przedmieścia", pocz. 13, 15. 17, 
21. Zw. Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI Nr 1 (Marszałkowska 
112): Nowy program nr. 42 pocz. sean-

,.PORWANIE SABINEK"
DLA PRZODOWNIKÓW PRACY. 

Niedzielne przedstawienia popołudnio­
we (dnia 29 bm. o godz. 15 min. 30) cie-

SYRFN \  (Praga, Inżynierska 2): „Be- 
lita tańczy" pocz. 15, 17, 21 Zw Zaw 17.

TĘCZA (Suzina 4): „Ostatnia Noc, 
pocz. 15. 17, 21. Zw. Zaw. 19.

W  dniu 29 sierpnia 1948 r. (nie­
dziela) usłyszymy m. in. następujące 
audycje:

wy ogródków jordanowskich, wyrazie 
należy jednocześnie ubolewanie, iż pra 
ce te rozpoczęto tak późno i że zmar 
uowany został cały letni sezon.

m STK M M IM M
WARLSZAWW

CEGŁY, WAPNO i drewniane rusz- j czony zostanie remont wsporników pod- 
towania zdobią część kamienic staro- chodnikowych i belek poprzecznych.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Konc. por.
8.00 dz. por. 8.30 Muz. lekka. 9.00 Na­
bożeństwo z kościoła Sw. Andrzeja 
Boboli. 10.00 Aud. z okazji remontu 
200-nego parowozu. 12.04 Konc. z 
okazji Tysrodnia Lotnictwa w przer­
wie Radiokronika. 13.30 K to to zro- j mieszkał już intendent przyszłego mu-

miejskiego rynku. To odbywa się ge­
neralny remont kamienicy „Pod M u­
rzynkiem" oraz oficyny kamienicy Ba- 
ryczków. Zakończenie prac przewiduje 
się na grudzień b. r. Roboty prowadzi 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego Nr. 10.

W  kamienicy „Pod Murzynkiem" za

i ł j ? # r; ^ d dlL .1.P7 S i ° r i y S i : ! ^ u , n n,. Warszawy, które tu ż o łn ie  
tyg. 14. 30 Papa się żeni. 15.20̂  N a i w grudniu przeniesione z Archiwum

’~‘J Miejskiego przy ul. Marszałkowskiej.swoiską nutę. 15-50 M otyw y ludowe 
u Adama Asnyka. 16.00 Muz. poważ­
na. 16.40 Z tam te j strony W isły. 17.00 
Mówi W ystawa Ziem Odzyskanych. 
17.05 Podwieczorek przy m ikro fonie . 
18.55,Melodie świata. 19.20 Konc. ży­
czeń. 19.50 Na muzycznej fa li. 20.20

szące się olbrzymim powodzeniem ko- ^  ż* }a Czechosłowacji. 20.50 muz. 
medii ..Porwanie Sabinek" dyrekcja t 21 00 D7 wiPCZ 22.00 Muz. taneczna 
zespół teatru Nowego przeznaczyli dla L}vt ->2 35 muz. taneczna. 23.00 Ostat 
przodowników pracy którzy za Pośrfid' ' w iad ’ 2310 W iad. sport, ogólnopoł. 
nictwem C K z Z otrzymają bezpłatne 0 3 3 0 ' Muz. taneczna. 24.00 Hvm n. 
bilety na to przedstawienie. Jest to 
pierwszo tego rodzaju inicjatywa ze stro-
ny dyrekcji i zespołu teatralnego.

fC * u

ATLANTIC (Chmielna 33): „Okollcznoś 
ci łagodzące" pocz. 15, 17, 21. Zw.
Zaw. 19.

W ARSZAW A I I
9.02 Muz. popul. 10.00 W isła  powieść 

H . Bogusławskiej. 10.15 Sonaty In - 
strum . 11.00 Przeg. naj. aud. tyg.., 11.05 
Muz. popul. 11.30 M iasto i wieś dz i­
siejsza. 11.45 Muz. taneczna. 12.04 
Muz. 13,00 Mozaika muz. 14.02 Hymn

MOST PONIATOWSKIEGO rów­
nież „przyozdobił" się w ruchome rusz­
towania. Cztery odbudowane w 1946 
roku przęsła pokrywa się minią. Na­
stępnie zostaną one pomalowane farbą 
olejną. Ukończenie tych robót nastąpi w 
październiku. Również końca dobiega 
malowanie stalowej konstrukcji wiaduk-
tu i barier. W najbliższym czasie ukoń- stępcze.

WYSOKA, D REW NIANA W IEŻA 
rusztowań wyrosła przy spalonych 
murach dawnej siedziby warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicz 
nego, przy Ogrodzie Botanicznym. 
Budynek odbudowuje się w  całości. 
Znajdzie w nim pomieszczenie Tow. 
Matematyczne Polskie i  Tow. Przy 
jació ł Astronom ii. Samo Obserwa­
torium  otrzymało już budynek poza 
Warszawą (w okolicach Otwocka), 
gdzie w arunk i klimatyczne konieoz 
ne dla pracy są znacznie lepsze.

PRZY UL. FRASCATI, róg Sena­
ckie j, odbudowuje się czteropiętro­
wą narożną kamienicę. Posiada ona 
17 tys. metrów sześć, kubatury i  105 
izb. Dom ten jest przeznaczony (nie 
stety) ty lko  na b iura  CUP. Paru 
lokatorów, którzy własnym kosz­
tem wyrem ontowali tu  sobie miesz 
kania, ma otrzymać mieszkania za

C i c i l i v ÿ c f e
i t P R O B L E M *

sunięte również torów  tram w ajo­
wych, m ;mo, iż na Nowym Świę­
cie nie przew iduje się kursowania 
tram wajów.

Wszystko to razem stwarza dość 
przykre wrażenie pracy nie/.akoń- 
czonej. Z obserwacji ruchu budów 
lanego na Nowym Swiecie odnosi 
się wrażenie, iż wszystkie wyżej 
wyliczone brak i budowlane n ie zo 
staną w bież. roku naprawione. A  
szkoda. Może WDO albo BOS zam 
teresowałvby się b liże j tą sytuacją 
Nowego Światu i w p łynę ły na in ­
westorów, aby wreszcie zdecydo­
w a li się na wykończenie elewacji 
odbudowanych demów.

Koncert na Wyspie
W niedzielę dn. 29 bm. w Teatrze 

na Wyspie w  Łazienkach Cc ifra lne  
B iu ro  Koncertowe organizuje kon­
cert muzyki, pieśni, tańca i słowa.' 
Pierwsze przedstawienia o godz. 
12-ej, drugie o godz. 1-ej, Dla 
świata pracy u lg i za okazaniem if 
g itym acji związkowej.

750 iy s . z ło tych
p r z e g r a ł  u r z ę d n i k  

na wyśdptch
Prokurator Sądu Okręgowego w Wat 

szawie sporządzi! akt oskarżcni.i prze­
ciwko urzędnikowi, Bolesławowi Goto- 
wickieimi, który jako kierownik rachu­
by sprzeniewierzy! 750 tys. zł. i prze- 

• arał je na wyścigach-


